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Posiedzenie W KO w Nowym Sqczu

■ Postęp w gospodarce
■ Pożegnanie grupy oficerów LWP

(Inf. wł.) Wczoraj w Nowym Sączu obradował Woje
wódzki Komitet Obrony. Przewodniczący WKO, wojewo
da nowosądecki Antoni Rączka scharakteryzował sytua
cją społeczno-polityczną w województwie w cią®u 585 dni
stanu wojennego. Z upływem czasu ciężar pracy WKO
przesuwał się na sferę spraw-gospodarczych.

Wprawdzie w województwie
nie notowano przypadków po
ważniejszych naruszeń obo
wiązującego prawa stanu wo
jennego, jednak w trosce o po
prawę klimatu społecznego
podejmowano wiele decyzji,
mających na celu ograniczenie
przejawów patologii społecz
nej. Te działania spotykały się
a poparciem zdecydowanej
większości społeczeństwa. Prze
ważyło poszanowanie prawa i
reguł współżycia społecznego.
Załogi zakładów pracy, pod
burzane do wystąpień polity
cznych, nie dały się sprowo
kować. Godnie zachowała się
Wieś, roztropnie młodzież.

Zwycięstwo zdrowego rozsą
dku miało spory wpływ na sy

tuację gospodarczą w regionie.
Poprawiła się dyscyplina pra
cy. Postęp, trwała normaliza
cja życia, to proces ciągły, dla
tego to wszystko, co korzyst
nie wpływa na procesy społe
czne i gospodarcze należy pro
pagować z takim samym na
tężeniem, jak w czasie obo
wiązywania stanu wojennego.
Z drugiej strony nie można
osłabiać walki ze spekulacją,
pasożytnictwem społecznym,
marnotrawstwem i niegospo
darnością. Słowa wysokiego
uznania Skierowano do odcho
dzących oficerów LWP, którzy
wspomagali aktyw polityczny
i administracyjny wojewódz
twa. Do słów pochwały dołą
czono specjalne adresy WKO z

podziękowaniem i zaprosze
niem do odwiedzenia woje
wództwa w innym już charak
terze. „Nauczyliście wielu lu
dzi porządku i poszanowania
mienia” — stwierdził Ą. Rącz
ka.

Główny ciężar odpowiedzial
ności w tych trudnych chwi
lach wzięła na siebie partia.
Na wysokości zadania stanęły
wszystkie organizacje partyj
ne, wspomagały je stronnic
twa polityczne, dobrze swoją
misję spełniały ogniwa PROM

O rozległej działalności kon
trolnej wspomniał pełnomoc
nik KOK, komisarz wojskowy
płk Stefan Michałek. Woje
wódzka, a w pierwszym okre
sie terenowe wojskowe grupy
operacyjno-kontrolne przepro
wadziły 4.895 wizytacji, 922
powtórne kontrole, osiągając
zamierzony cel, jakim było
umocnienie ładu, porządku i
dyscypliny społecznej. Woj
skowi przyjęli 13.967 obywate-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Lipiec 1983 r. lepszy
od lipca 1982 roku

W lipcu br., sytuację gospo
darczą kraju charakteryzo
wały następujące zjawiska:

© wyższa niż w lipcu ub.
roku była produkcja i wydaj
ność pracy w przedsiębior
stwach przemysłowych i bu
dowlano-montażowych,

0 korzystny był przebieg
prac żniwnych, wyższy niż w

ub. roku był skup zbóż,
© mniejsza była liczba

mieszkań oddanych do użytku
niż w lipcu ub. roku, nato
miast zaawansowanie wyko
nania zadań Centralnego Pla
nu Rocznego w zakresie uspo
łecznionego budownictwa mie
szkaniowego po siedmiu mie
siącach było wyższe niż w ub.
roku,

© nastąpił dalszy wzrost
obrotów handlu zagraniczne
go, w obrotach z krajami so
cjalistycznymi powiększyła się
nadwyżka importu nad eks
portem, jednocześnie wzrosło

dodatnie saldo obrotów z

krajami kapitalistycznymi,
© dostawy żywności zapew

niały ciągłość sprzedaży to
warów objętych reglamentac
ją,. a także towarów, na któ
re reglamentacja została
zniesiona* lub zawieszona, na
stąpił wzrost sprzedaży towa
rów nieżywnościowych oraz

spadek sprzedaży napojów
alkoholowych.

Produkcja sprzedana prze
mysłu uspołecznionego w ce
nach stałych w lipcu br. by
ła o 5,4 proc, wyższa, aniżeli
w lipcu ub. roku, przy czym
produkcja przemysłu wydo
bywczego wzrosła o 0,2 proc.,
a przemysłu przetwórczego o

5,9 proc.
Wydajność pracy mierzona

produkcją sprzedaną na 1 za
trudnionego w przemyśle u-

społecznionym w lipcu br., by
ła o 6,7 proc, wyższa aniżeli
w lipcu ub. roku. W okresie

styczeń—lipiec br., w porów

naniu z tym samym okresem
ub. roku wydajność pracy by
ła wyższa o 9,7 proc.

Ciepła i na ogół bezdeszczo-
wa pogoda, stworzyła w rol
nictwie korzystne warunki
dla przeprowadzenia prac
żniwnych. Jednocześnie brak
opadów i susza glebowa wpły- /

wały, w niektórych rejonach
kraju, niekorzystnie na wege
tację roślin okopowych i wa
rzyw oraz na ódrost traw na

łąkach i pastwiskach.
Wolnorynkowe ceny zbóż w

lipcu br. utrzymywały się na -

poziomie z maja i z czerwca

br. Ceny wczesnych ziemnia
ków były o ok. 20 proc, niższe
od cen notowanych w lipcu
ub. roku.

Skup żywca rzeźnego w

przeliczeniu na mięso wyniósł
179,3 tys. ton i był o 35,7
proc, wyższy od skupu doko
nanego w lipcu ub. roku.

REAGAN CHCIAŁBY ODWIEDZIĆ CHINY

WASZYNGTON (PAP). Rzecznik Białego Domu, Larry
Speakes potwierdził, że prezydent Reagan chciałby odwie
dzić Chiny przed zakończeniem obecnej kadencji na sta
nowisku szefa państwa w styczniu 1985, ale nie przewidu
je wizyty w Pekinie podczas najbliższej podróży po kon
tynencie azjatyckim w listopadzie br. Speaikes powiedział,
że nie podjęto kroków z myślą o dorzuceniu etapu chiń
skiego do tej podróży, w której ramach Reagan złoży wi
zyty w Japonii, na Filipinach, w Tajlandii, Indonezji i
Korei Płd.

WOJNA W CZADZIE

WASZYNGTON, PARYŻ, TRYPOLIS (PAP). Z nieofi
cjalnych informacji podawanych 12 bm., wynika że od
działy Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej Czadu
zablokowały wojskom Hissene’a Habre odwrót w kierun
ku stolicy.. Zajęły one strategiczne miejscowości Oum
Chalouba i Koro-Toro, o których w ostatnich dwóch
dniach podawano sprzeczne informacje, z których można
wnioskować, że kilkakrotnie przechodziły one z rąk do
rak.

Władze N’Djameny, które w ub. tygodniu wprowadziły
cenzurę, ograniczyły jeszcze bardziej informacje o sytuacji
militarnej i dostawach sprzętu wojskowego, co spowo
dowało zapewne, że w piątek w doniesieniach zachodnich
zapanowało na ten temat całkowite milczenie.

W informacji przekazanej z Waszyngtonu, agencja
France Presse pisała, iż 12 bm. można było odnieść wra
żenie, że po zajęciu Faya Largeau przez oddziały Tym
czasowego Rządu Jedności Narodowej Czadu, USA nale
gają, aby Francja ostatecznie zdecydowała się na inter
wencję lotnictwa francuskiego w obronie Hissene’a Ha
bre, z czym Paryż dotychczas zwleka.

Reagan oświadczył m. in., że „nie powstała w Czadzie
sytuacja, w której niezbędna byłaby bezpośrednia inter
wencja wojsk amerykańskich”, ale dodał że Czad znaj
duje się „we francuskiej sferze wpływów”. Reagan, któ
ry ponownie w ostrych słowach zaatakował Libię, uchylił
się od odpowiedzi na pytanie, czy „Francuzi uczynili do
statecznie dużo dla ochrony Czadu”. I

EKSPLOZJA BOMBY W LOURDES
PARYŻ (PAP). W piątek o godzinie 2.37 nad ranem |

przy pierwszej stacji drogi krzyżowej, w odległości kil
kuset metrów oid bazyliki w Lourdes, nastąpiła eksplo
zja potężnego ładunku wybuchowego. Odłamki zniszczo
nego posągu Piłata zostały rozrzucone w promieniu do
200 metrów. Ważący pół tony posąg uległ doszczętnemu
zniszczeniu, ostał się tylko cokół.

Na szczęście eksplozja, do której nie przyznało się do
tąd żadne ugrupowanie terrorystyczne, nie spowodowała
ofiar w ludziach.

Zatłoczone już od przybyłych pielgrzymów i turystów
na wizytę papieża i poniedziałkowe święto Wniebowzięcia
Lourdes, obudziło się w piątek w stanie szoku. Policja
na razie nie chce jeszcze mówić o „zamachu”.

Rektor sanktuarium w Lourdes, ojciec Bordes, oświad
czył, iż miejsce, gdzie nastąpił wybuch, nie znajdowało
się pod specjalną ochroną, a do jego biura nie wpłynęły
w ostatnich dniach żadne pogróżki.

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje:
Rada Ministrów przyjęła plan
działań rządu na II półrocze
1983 r. Precyzuje on zamierze
nia, określa terminy oraz oso
by odpowiedzialne za ich wy
konanie. Kierunki prac rzą
du i koniecznych regulacji w

najbliższej przyszłości wyzna
cza aktualna sytuacja społe
czno-polityczna i gospodarcza
kraju.

Podstawowym zadaniem
rządu jest rozwiązywanie
problemów gospodarczych.
Przewidziano dwukrotne, w

sierpniu i październiku br.,
rozpatrzenie przez rząd prze
biegu realizacji Centralnego
Planu Rocznego na 1983 r., z

równoczesną oceną realizacji
programów operacyjnych.
Również dwukrotnie rząd o-

ceni stan wykonywania rzą
dowych programów oszczęd
nościowego i antyinflacyjnego
Do zebrania niezbędnych in
formacji zobowiązano prze
wodniczącego Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów
1 Werownika Urzędu Gospo
darki Materiałowej. Natomiast
minister-pełnomocnik rządu
ds. reformy gospodarczej zo
stał zobowiązany do opraco
wania raportu o stanie wdra
żania do praktyki zasad re
formy gospodarczej, z u-

Względnieniem ich oddziały
wania na realizację celów
Wytyczonych w Narodowym

Plan działania rzqdu
na II półrocze 1983 r.

Planie Społeczno-Gospodar
czym na lata 1983—1985. Rząd
rozpatrzy ten raport i przyj-
mie wypływające zeń wnio
ski w październiku br.

Rada Ministrów przeanali
zuje umowy o utworzeniu
zrzeszeń przedsiębiorstw pań
stwowych, pod względem ich
zgodności' z zasadami reformy
gospodarczej. W październiku
sprecyzowany zostanie status

dyrektora przedsiębiorstwa
państwowego.

Rada Ministrów oceni rów
nież postęp prac nad przebu
dową struktur organizacyj
nych, podziału kompetencji i
odpowiedzialności na różnych
szczeblach kierowania z punk
tu widzenia ich wpływu na

efektywność funkcjonowania
zreformowanej gospodarki. Do

przygotowania odpowiedniej
informacji zobowiązano mi-
nistra-pełnomocnika rządu
ds. reformy gospodarczej. ■

W grupie problemów go
spodarczych, którymi rząd

(Inf. wł.) Wczoraj w Dębic
kich Zakładach Opon Samo
chodowych „Stomil” obrado
wała tarnowska „piętnastka”
Obradom przewodniczył se
kretarz KW PZPR w Tarno
wie Władysław Plewniak, a

wzięli w nich udział oprócz I

sekretarzy KZ PZPR, dyrek
torów piętnastu największych
tarnowskich zakładów prze
mysłowych, również I sekre
tarze KM i KMG PZPR.

Sekretarz KW PZPR Jerzy
Sobecki poddał analizie wy
niki pracy zakładów woj. tar
nowskiego za 7 mie*sięcy br. i
nakreślił zadania do końca
br. Wspomniany okres cha
rakteryzuje się dynamiką
wzrostu produkcji sprzedanej
wyższą o 14,2 proc., w porów
naniu do analogicznego okre
su roku ubiegłego. Spośród
największych zakładów naj
większy spadek produkcji wy
stąpił w Zakładach Mecha
nicznych w Tarnowie — o 7,3
proc.

Analiza lipca br. wykazała
załamanie się produkcji w woj.

W Rabce

Zakończyła się harcerska

akcja „Dzieci-dzieciom"
(Inf. wł.) Wielkim koncer

tem finałowym w rabczańskim
amfiteatrze zakończyła się w

piątek organizowana w Rab-
ce-Ponicach ogólnopolska ak
cja harcerska „Dzieci-dzie-
ciiom”. W tym roku, w wa
kacyjnym przedsięwzięciu,
zorganizowanym przez Nowo
sądecką Chorągiew ZHP im.
Janka Krasickiego wzięło u-

dział ponad 700 harcerek i
harcerzy z całej Polski. W
czasie kilkutygodniowego po
bytu w Rabce harcerskie ze
społy artystyczne; m. in.

będzie się zajmował w bieżą
cym półroczu, znajdują się
problemy handlu zagraniczne
go. Rząd oceni: oddziaływa
nie mechanizmów systemu
odpisów dewizowych, opłacal
ność ekonomiczną w handlu
zagranicznym z poszczególny
mi krajami, wykonanie obro
tów w 1983 r. Wypracowane
zostaną kierunki i metody
trwalszego wiązania gospodar
ki PRL z gospodarką krajów
socjalistycznych oraz założe
nia rozwoju współpracy go
spodarczej z rozwiniętymi
krajami kapitalistycznymi do
1985 r. Ponadto określone zo
staną zasady doboru i oceny
kadr służby zagranicznej oraz

koncepcja organizacji resor
towych służb współpracy nau-

kowo-technicznej z zagranicą.
Kontynuowane będą /akże

prace nad dalszym porządko
waniem procesów inwestycyj
nych. W listopadzie br. na

tle zadań gospodarczych na

lata 1983—1985 oceniony zo
stanie stan i kierunki zago
spodarowania wstrzymanych

tarnowskim w stosunku do
czerwca br. o 12 proc, jednak
w porównaniu do lipca ub. r.

lipiec tegoroczny miał dyna
mikę wyższą o 4,2 proc. Przy-
czyną spadku ( jest nasilenie
się urlopów, a' także postoje
wydziałów w FSE „Tamel”,
DZOS „Stomil” i WUCh w

Dębicy a racji zaplanowanych
remontów, braki surowcowe,
które najsilniej dotknęły dę
bicką Fabrykę Farb i Lakie
rów oraz Zakłady Azotowe.

Zarejestrowano 143 związki
zawodowe. Ponadto działa 130
grup i komitetów założyciel
skich. Liezba zwiąakowców
sięga już 24 tys. Trwa’ więc —

choć powolny — proces odra
dzania się ruchu związkowe
go.

Na 55 przedsiębiorstw pań
stwowych w woj. tarnowskim,
w 8 nie ma jeszcze samorzą
dów pracowniczych, w tym w

Zakładach Mechanicznych w

Tarnowie.

Następnie szef Wojewódz
kiego Urzędu Spraw Wewnę
trznych, płk Edward Kubrak

olsztyńskie .„Arabeski”, „Wio-
linki” z Rzeczycy Ziemiańskiej
w woj. tarnobrzeskim oraz

Zespół Ziemi Gąbińskiej z

woj. płockiego dały w amfi
teatrze w Rabce oraz na te
renie kolonii zdrowotnych 1
w sanatoriach niemal 40 kon
certów. Starsi harcerze, dzia
łający w podobozie harcerskiej
służby informacyjnej wydali
6 publicystycznych biulety
nów „Z prądem”, ponad 30
numerów codziennej gazetki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

inwestycji. W październiku u-

legną weryfikacji normatyw
ne cykle inwestycyjne, w kie
runku przyspieszenia tempa
realizacji i przekazywania do
eksploatacji wznoszonych
obiektów. We wrześniu br.
rząd zajmie się porządkowa
niem systemu sterowania in
westycjami przedsiębiorstw.
Do przygotowania wniosków
i projektów stosownych de
cyzji zobowiązano przewod
niczącego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów.

W II półroczu br. opraco
wany zostanie 3-letni program
realizacji zadań gospodarki
morskiej, łącznie z koncepcją
zarządzania i wykorzystania
polskiej strefy Bałtyku.

Uzupełnieniem programu
będzie zaktualizowanie planu
zagospodarowania przestrzen
nego makroregionu północne
go i program ochrony środo
wiska województw nadmor
skich i Morza Bałtyckiego. Do

opracowania programu zosta
li zobowiązani kierownik U-
rzędu Gospodarki Morskiej

I

omówił sytuację w wojewódz
twie i w kraju w zakresie bez
pieczeństwa, ładu i porządku
publicznego. Natomiast wice
wojewoda tarnowski, Zenon
Musiał, przedstawił problemy
zatrudnienia w przemyśle i
gospodarce, zaopatrzenie miast
w wodę, sytuację paliwową
oraz sprawy zaopatrzenia lud
ności w mięso i jego prze
twory.

Uczestniczący w obradach
kierownik Wydziału Ekono
micznego KC PZPR Stanisław
Gębala przedstawił zadania go
spodarcze po zniesieniu stanu

wojennego, m. in. nakreślone
przez Biuro Polityczne KC
PZPR. „Nie zamierzamy
zmniejszać tempa wdrażania
reformy gospodarczej” —

stwierdził w zakończeniu.

Obrady zakończyły się mi
łym akcentem. Dyrektor DZOS
„Stomil” w Dębicy, Andrzej
Tarnowski złożył na ręce peł
nomocnika KOK na woj. tar
nowskie. płk. dypl. inż. Ada
ma Szegidewicza, podziękowa-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ujawniło się kolejnych 12 osó
WARSZAWA (PAP). Ujaw

niają się kolejne osoby, które
w okresie staniu wojennego
lub po jego zawieszeniu, do
puściły się przestępstw z po
wodów politycznych. U pod
staw decyzji ujawniających
się osób — jak wynika to z

większości wypowiedzi — le
gła nie tylko chęć skorzysta
nia z dobrodziejstw amnestii,
która daje szanse powrotu do
normalnego życia, ale także
przekonanie o bezsensowności
kontynuowania dotychczaso
wej działalnści w warunkach
widocznej, postępującej sta
bilizacji życia w kraju.

W ostatnich dniach decyzje
takie podjęło dalszych 12 o-

sób. M. In. w Suwałkach u-

oraz przewodniczący Komisji
Planowania przy RM.

Wiele uwagi w bieżącym
półroczu rząd poświęci za
gadnieniom rolnictwa i gospo
darki żywnościowej. Ocenio
ne zostaną warunki rozwoju
poszczególnych sektorów rol
nictwa. Na tej podstawie rząd
podejmie działania dla za
pewnienia równych warun
ków działania, przy uwzględ
nieniu specyfiki sektorów.
Rząd rozpatrzy plan działań
na rzecz ograniczania strat
we wszystkich ogniwach pro
dukcji i obrotu żywnością
oraz stan wykorzystania od
padów w przemyśle rolno-
spożywczym. W listopadzie br.
ocenione zostanie wykonanie
rządowego harmonogramu
realizacji ustaleń wspólnego
Plenum KC PZPR INK. ZSL
nit. rozwoju rolnictwa i osią
gania samowystarczalności
żywnościowej. W programie
prac rządu do końca br.
przewidziano dalsze prace nad
tworzeniem podstaw praw
nych dla stabilizowania wa
runków rozwoju produkcji
rolniczej. Podjęte zostaną pra
ce nad opracowaniem niektó
rych ustaw: o hodowli zwie
rząt gospodarskich, o nasien
nictwie i -hodowli roślin oraz

o rybactwie śródlądowym. O-
cenione zostaną warunki roz
woju produkcji rolniczej w

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Centrum Telekomunikacji
w Tarnowie pod koniec 1985 r.T

(Inf. wł.). Budowa Woje
wódzkiego Centrum Teleko
munikacji trwa od lipca 1978
r., ostatnio postęp prac jest

znaczny. Właśnie problemom
związanym z budową tej jak
że potrzebnej Tarnowowi in
westycji poświęcona była
wczorajsza narada Społecznej
Rady Budowy Centrum Te
lekomunikacji, której prze
wodniczył sekretarz KW PZPR
w Tarnowie, Jerzy Sobecki. W
obradach wzięli udział m. in.
kierownik Wydziału Ekono
micznego KC PZPR, Stani
sław Gębala, wiceminister
łączności Władysław Gurgul,
wicewojewoda tarnowski, Ze
non Musiał i dyrektor WUT
w Tarnowie Maciej Czaja.

Budynek główny Centrum
Telekomunikacji znajduje się
w tzw. stanie surowym. Nie
wykonano jeszcze ścianek
działowych w dwóch ostat
nich kondygnacjach. Konty
nuowane są roboty przy bu
dowie szybów dźwigów to

jawnił się poszukiwany listem
gończym Lech Biegalski, prze
wodniczący b. zarządu regio
nu NSZZ „Solidarność” Poje
zierze. Po wprowadzeniu sta
nu wojennego podjął działal
ność w podziemiu, pełniąc
funkcję przewodniczącego tzw.

regionalnej komisji koordyna
cyjnej NSZZ „Solidarność”.

W Lublinie do organów ści
gania zgłosił się przewodniczą
cy b. zarządu regionu środko
wowschodniego NSZZ „Soli
darność” Jan Bartczak, który
kolportował nielegalne wy
dawnictwa oraz brał udział w

opracowaniu programu dzia
łania nielegalnych struktur
b. NSZZ .-.Solidarność”.

W 1939 r. mieliśmy jeden z najlepszycli

pistoletów maszynowych

„Mars” wzbogacił zbiory
Muzeum Wojska Polskiego

WARSZAWA (PAP). W tych
dniach, po ponad dwudziesto
letnich poszukiwaniach przez
Muzeum Wojska Polskiego w

Warszawie, uzyskało ono pol
ski pistolet maszynowy typu
„Mors” wzór 39. Nowy naby
tek, wartościowy okaz wojsko
wej myśli technicznej z okre
su międzywojennego, jest je
dynym oryginalnym egzem
plarzem tego typu broni w

polskich zbiorach muzealnych.
Konstruktorami „Morsa” by

li inżynierowie Piotr Wllniew-
czyc i Jan Skrzypiński. Broń
opatentowano W lutym 1939 r.

Opinie ekspertów stawiały
„Morsa” w rzędzie najlepszych
pistoletów maszynowych te
go okresu. Pistolet ten chara
kteryzował się następującymi
parametrami: ciężar bez ma
gazynka — 4 kg. szybko-
strzelność — 250—350 strza
łów na minutę, szybkość wy
lotowa — 400 m/sek, kaliber

warowo-osobowych. Zda
niem dyrektora „Chemobudo-
wy” — generalnego wyko
nawcy inwestycji — Jerzego
Kaliskiego, większy postęp
prac utrudniają problemy
materiałowe. Brak jest cegły.
„Instal” dokonał już montażu
kotłów c.o. wraz z wykończe
niem pionów centralnego o-

grzewania. „Elektromoritaż”,
który ma zakładać instalacje
wewnętrzne, uskarża się na

brak pełnej dokumentacji,
choć ta została wykonawcy
wysiana. Brak nrzewodów i 6
km kabla elektrycznego. Po
trzeba ok. 3200 grzejników, o-

trzymano dotychczas 1300.

Nie rozpoczęto jeszcze bu
dowy budynku adminiśtracyj-
no-maeszkaniowego, jest to

opóźnienie w stosunku do
harmonogramu. Nie rozpo
częto też prac, związanych z

właściwym pokryciem kon
strukcji dachu.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W Legnicy ujawniła się o-

soba współdziałająca w pro
dukcji i kolportażu nielegal
nych wydawnictw oraz w na
dawaniu nielegalnych audycji
tzw. radia „Solidarność”.

W Warszawie ujawniły się
dwie osoby, które działały w

podziemnych strukturach
NSZZ „Solidarność” kolportu
jąc nielegalne wydawnictwa.
Jedna z tych osób, poszuki
wana listem gończym, ponad
to rozlała cuchnącą substancję
na widowni teatru „Syrena”
w Warszawie.

W Płocku ujawniły się 2 o-

soby, które kolportowały nie
legalne wydawnictwa.

— 9 mm. Broń ta byfa przy
stosowana do nabojów „Visa”
Pojemność magazynka — 25
naboi.

W maju 1939 r. właścicielem
patentu stały się Państwowe
Zakłady Uzbrojenia i pistolet
„Mons” skierowano do produ
kcji. Do września 1939 r. w

Warszawskiej Fabryce Kara
binów wyprodukowano praw
dopodobnie 50 egzemplarzy pi
stoletu, lecz dotychczas w kra
ju żadnego a nich nie odna
leziono. Bezowocność poszuki
wań skłoniła Muzeum WP do
.podjęcia starań ‘za granicą; o

pomoc zwrócono się m. in. do
Centralnego Muzeum Sił
Zbrojnych ZSRR w Moskwie.
Jak się okazało, w zbiorach
tego muzeum znajdowały się
dwa egzemplarze „Morsa”. Je
den z nich udostępniony zo
stał, w ramach przyjacielskiej
współpracy obu placówek,
Muzeum Wojska Polskiego w

Warszawie.

Skrócenie remontu

wielkiego pieca
w Hucie im. Lenina

Jak poinformowała dy
rekcja Krakowskiego Kom
binatu Metalurgicznego im.
Lenina — prowadzony o-

becnie remont kapitalny
wielkiego pieca nr 5 skró
cony zostanie przez bryga
dy nowohuckiego Hutnicze
go Przedsiębiorstwa Re
montowego z 90 do 75 dni
Planowany rożrućh tech
nologiczny pieca, rozpocz-
nie się 21 września. Wcze
śniejsze o 15 dni zakończe
nie prac remontowych przy
największym tego typu u-

rzadzeniu w krakowskiej
hucie, pozwoli na dodatko
wą produkcję ok. 60 ty
sięcy ton surówki.

Prace przy wielkim pie
cu obejmują m.in. wymian1-
pancerza, wymurówki, trzo
nu pieca, płyt węglowych,
płyt chłodniczych oraz cią
gów, którymi dostarczane
sa niezbędne przy wytoDie
surówki media technolo
giczne.

„Stefan Batory“
popłynął

do Montrealu
WARSZAWA (PAP). W

kolejny rejs do Montrealu
udał się z Gdyni trans
atlantyk „Stefan Batory”
Statek zabrał 310 pasaże
rów, a dalszych 460 wsią
dzie w Rotterdamie i Lon
dynie. „Stefan Batory” cie
szy się nadal nie słabną
cym powodzeniem i posia
da najwyższy stopień wy
korzystania miejsc pasażer
skich na szlaku północno
atlantyckim. Sprzedane zo
stały wszystkie bilety na

rejs powrotny statku, któ
ry zakończy się w Gdyni 8
września. O popularności
naszego transatlantyka
świadczy również fakt du
żego zainteresowania pla
nowanymi na przełom roku
rejsami wycieczkowymi —

świątecznym i noworocz
nym — na Wyspy Kana
ryjskie i Morze Karaibskie.
Dodajmy jeszcze, że w br.,
po zakończeniu rejsów li
niowych przez Atlantyk,
„Stefan Batory” odbędzie
kilka czterodniowych wy
cieczek po Bałtyku.

Ogłoszenie

ustaw podatkowych
WARSZAWA (PAP). W

Dzienniku Ustaw PRL nr

42, który ukazał się z datą
29 lipca br. zamieszczone
zostały teksty ustaw o po
datku obrotowym, docho
dowym i wyrównawczym.
Dziennik prżynosi również
rozporządzenie Rady Mi
nistrów w sprawie podatku
wyrównawczego i ministra
finansów w sprawie wy
konania przepisów • po
datku wyrównawczym.
Tym samym spośród pakie
tu czterech ustaw podat
kowych, jakie uchwalił
Sćjm na swym ostatnim
posiedzeniu — trzy zostały
już onublikowane. Na pu
blikację czeka ustawa o

podatku od spadku i daro
wizn.
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dziennik sztokholmski „Svan-
dka Dagbiadet” podał U
bm., że Jeden z dyplomatów
szwedzkich, radca kultural
ny ambasady tego kraju w

Waszyngtonie, Lara Ulven-
stam został uznany przez De
partament Stanu USA za o-

sobę niepożądaną 1 „dys
kretnie” poproszony o opu
szczenie Stanów Zjednoczo
nych.

Ulrenstazn popadl w nieła
skę władz amerykańskich po
napisaniu w szwedzkim
dzienniku związkowym arty
kułu, w którym krytycznie
ocenił politykę gospodarczą
administracji Ronalda Rea
gana, zwłaszcza w odniesie
niu do bezrobocia. W publi
kacji tej stwierdził m. in., że

„po 30 latach przebywania
wśród bogatych gwiazd Hol
lywoodu, pan Reagan żyje
nadal w twiecie fantazji i
nie wygląda na to, aby pojął
patologię bezrobocia”.

SYRIA oskarżyła amery
kańskiego wysłannika na

Bliski Wschód, Roberta
McFarlane, o montowanie
kampanii oszczerstw prze
ciwko Damaszkowi oraz u-

znała, że powinien on za
kończyć swą misję i powró
cić do Waszyngtonu.

Stanowisko to zostało

przedstawione w artykule,
jaki ukazał się na łamach
dziennika „Al-Baeth”, orga
nu rządzącej w Syrii Partii
Socjalistycznego Odrodzenia
Arabskiego.

NA POLIGONIE wojsko
wym w Newadzie Stany Zje
dnoczone przeprowadziły 11
w tym roku próbę atomową,
eksplodując w szybie na głę
bokości 318 metrów ładunek
o mocy poniżej 20 kiloton.
Dla porównania bomba ato
mowa zrzucona na Hiroszi
mę miała siłę 13 kiloton, a

na Nagasaki — 23 kiloton.
Władze poinformowały, że

w wyniku próby, opatrzonej
kryptonimem „Sabado”, do
atmosfery nie przedostały się
żadne związki radioaktywne.

Próba była już kolejną 612
od czasu oddania do użytku
poligonu wojskowego w Ne
wadzie w 1951 roku, a 403 od
podpisania w 1963 roku ukła
du o zakazie wszelkich prób
z bronią nuklearną poza pod
ziemnymi.

PO DWÓCH dniach zacię
tych starć między zbrojnymi
formacjami Druzów i przed
stawicielami prawicy chrze
ścijańskiej w rejonie Bejrutu
i pobliskich gór Szuf, zapa
nował spokój. Jak poinfor
mował przedstawiciel policji
libańskiej, w okresie minio
nych 48 godzin zginęło tam
27 osób, a 66 zostało rannych.

TRZY OSOBY zostały
śmiertelnie rażone piorunem,
a trzy poparzone podczas
wielkiej nawałnicy, która w

czwartek przeszła nad Ba
warią i Hesją. Straty mate
rialne spowodowane przez
burzę szacuje się na miliony
marek.

Informacja Głównego Urzędu Statystycznego

Lipiec 1983 r. lepszy
od lipca 1982 roku

Posiedzenie WKO SPORT • SPORT . SPORT . SPORT

w Nowym Sączu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Znacznej poprawie uległo
zaopatrzenie rolnictwa w ma
szyny i narzędzia rolnicze.

Produkcja podstawowa uspo
łecznionych przedsiębiorstw
budowlano-montażowych była
w lipou br. o 12,8 proc, wyż
sza aniżeli w lipcu ub. roku.

W uspołecznionym budow
nictwie mieszkaniowym w

lipcu br. oddano do użytku 5
tys. mieszkań o 17,7 tys. iz
bach. Są to wyniki niższe od
osiągniętych w lipcu ub. ro
ku oraz w czerwcu br.

W okresie siedmiu miesięcy
br. oddano do użytku w uspo
łecznionym budownictwie
mieszkaniowym 63,8 tys.

mieszkań o 219,1 tys. izb. W

porównaniu z tym samym o-

kresem ub roku, liczba odda
nych mieszkań była wyżisza o

15,4 proc., zaś liczba izb o 16,0
proc.

W handlu zagranicznym eks
port (w cenach bieżących) w

lipcu br. był o 24,2 proc., a

import o 4,7 proc, wyższy ani
żeli w lipcu ub. roku.

Przeciętne wynagrodzenie
miesięczne w lipcu br. łącz
nie z rekompensatami pracow
niczymi w wyżej wymienio
nych działach było o 28,1 proc,
wyższe aniżeli w lipcu ub. ro
ku.

Przychody pieniężne ludnoś
ci w lipcu br. wyniosły 360,5
mld zł i były o 29,8 proc, wyż

sze niż w lipcu ub. roku. Wy
datki pieniężne ludności wy
niosły 304,2 mld zł i wzros
ły o 17,5 proc.

Sprzedaż detaliczna towa
rów przez jednostki gospodar
ki uspołecznionej w lipcu br.
wyniosła 262,0 mld zł, z tego
przypadło na żywność 35,8
proc., na napoje alkoholowe
14,7 proc, oraz towary nie-
żywnościowe 49,5 proc.

Zaopatrzenie rynku w nie
które towary nieżywnościowe,
zwłaszcza w artykuły trwałe
go użytku 1 odzież nie zaspo
kajało popytu.

Nadal następowała odbudo
wa zapasów w handlu rynko
wym.

Wszystko o podatkach
Podatek wyrównawczy (VI)

Podatek wyrównawczy, obo
wiązujący otd 1 sierpnia br„
charakteryzuje się progresją.
Progresja to nic innego, jak
nieproporcjonalny, „przyspie
szony” wzrost podatkowych
obciążeń w miarę uzyskiwania
wyższych dochodów. Podatek
równomierny występuje wów
czas, gdy procent podatkowy
jest niezmienny i nie zależy
od wysokości dochodu — np.
niezależnie od tego czy ktoś
zarabia 10, czy 15 tysięcy zło
tych płaci 10 procent podat
ku. Przy podatku wyrównaw
czym istnieje jednak — jak już
mówiliśmy — progresja, szcze
gólnie ostra przy dużych do
chodach.

Publikowaliśmy już ogólną
tabelę, obrazującą zależność

podatku wyrównawczego od

uzyskiwanych dochodów —

dzisiaj zaś przedstawiamy ta
belę szczegółową, dzięki któ
rej osoby, którym .grozi” po
datek zorientują się, ile im

przyjdzie płacić.

Przepisy o podatku wyrów
nawczym wprowadzają ulgę
dla podatników, mających na

utrzymaniu członków naijbliż-
czej rodziny. Przez najbliższą
rodzinę w tym wypadku ro
zumie się małżonka (ulga 30
tys. zł, jeżeli nie osiąga on

żadnych dochodów), dzieci po
zostające na utrzymaniu po
datnika, rodziców i rodzeń
stwo niezdolnych do pra
cy jeżeli pozostaną na utrzy
maniu płacącego podatek i nie
osiągają żadnych docho
dów (ulga 15 tys. zł).

dochód przeć, dochód podatek
rocznie miesięczny miesięcznie
------- ------------- *-----------------

-—„—
----------------—

312.000 zł 26.000 zł 100 zł
324.000 zł 27.000 zł 225 zł
336.000 zł 28.000 ■& 450 zł
348.000 zł 29.000 zł 700 zł
360.000 zł 30.000 zł 950 zł
372.000 zł 31.000 zł 1.250 zł
384.000 zł 32.000 zł 1.550 zł
396.000 zł 33.000 zł 1.900 zł
408.000 zł 34.000 zł 2.250 zł
420.000 zł 35.000 zł 2.650 zł
432.000 zł 36.000 zł 8.050 zł
480.000 zł 40.000 zł 4.850 zł
520.000 zł 45.000 zł 7.450 zł
600.000 zł 50.000 zł 10.250 zł
660.000 zł 55.000 zł 13.300 zł
720.000 zł 60.000 zł 16.550 zł
840.000 zł 70.000 zł 23.550 zł

Plan działania rządu
na II półrocze 1983 r.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

rejonach górskich i podgór
skich. Rząd przyjmle też

kompleksowy program rozwo
ju leśnictwa do 1990 roku.

We wrześniu br. rząd oce
ni realizację programu bu
downictwa mieszkaniowego do
1990 roku, wojewódzkie bi
lanse potrzeb wykonawczych
i zdolności produkcyjnych
przedsiębiorstw budowlanych.
Ocenione również zostanie
kształtowanie się cełi w bu
downictwie. Rząd unormuje
problemy typizacji w budow
nictwie oraz przeanalizuje
funkcjonowanie obowiązują
cych aktów normatywnych w

zakresie jakości wyrobów, to
warów, usług i obiektów bu
dowlanych.

Szczególnie ważnymi zada
niami w II półroczu br. będą
działania na rzecz poprawy
zaopatrzenia rynku wewnę
trznego i utrzymywania rów
nowagi rynkowej. Przeprowa
dzona zostanie ocena sytuacji
pieniężno-rynkowej; sporzą
dzona też będzie prognoza za
opatrzenia rynku do końca
br. Ocenione też zostaną: sy
stem sterowania zaopatrze
niem rynku, faktyczny stan
zdolności nabywczej ludności,
potrzeby krajowe na towary
przemysłowe i żywnościowe,
funkcjonowanie handlu zaopa
trującego rolnictwo w sprzęt
rolniczy, środki transportu i
części zamienne. Celem po
prawy zaopatrzenia rynku
wewnętrznego, rząd we wrze
śniu br. określi kierunki dal
szego rozwoju drobnej wy
twórczości oraz oceni działal
ność organizacji spółdziel
czych w sferze usług dla lud
ności.

Rada Ministrów zajmować
się będzie problemami płac i
zatrudnienia. Poddane zostały
konsultacji społecznej zasady
systemu płac w przedsiębior
stwach. Minister pracy, płac i

spraw socjalnych przedstawi
rządowi wyniki konsultacji
oraz propozycji regulacji
prawnej w tym zakresie. Po
pierane będą poczynania
przedsiębiorstw eksperymen
talnego wprowadzania zakła
dowych systemów płacowych,
preferujących motywacyjną
funkcję płac.

Rada Ministrów będzie kon
tynuować prace nad doskona
leniem systemu zatrudnienia,
a szczególnie nad ogranicza
niem ilości pracowników nie
produkcyjnych.

Pod koniec br. rząd skon
centruje swą uwagę na opra
cowaniu CPR na 1984 r. Pra
ce nad projektem CPR pod
jęte zostaną jeszcze w sierp
niu br. We wrześniu br. Ko
misja Planowania przy RM,
po przeprowadzeniu uzgod
nień z zainteresowanymi mi
nistrami oraz z wojewodami,
przedstawi rządowi projekt
CPR na 1984 r., wraz z doty
chczasowymi wynikami kon
sultacji społecznych. Ponadto
opracowane zostaną: plan
kredytowy wraz z bilansem
pieniężnych przychodów lud
ności, założenia polityki kre
dytowej, plan obrotów handlu
zagranicznego na 1984 r. oraz

założenia instrumentów sterom
wania działalnością gospodar
czą przedsiębiorstw w 1984 r.

Prace nad projektem CPR na

1984 r. zostaną zakończone do
30 listopada br. Ze spraw
szczegółowych rząd ustali za
sady finansowania zapasów
surowców i materiałów, któ
re muszą być przechowy
wane — ze względów ogólno
społecznych — w jednostkach
gospodarczych. Podjęte zo
staną decyzje w sprawach:
intensyfikacji prac geologicz
nych oraz rozwoju wydobycia
siarki, rozwoju produkcji
aparatury badawczej i środ
ków automatyzacji badań, re
konstrukcji i modernizacji
przemysłu środków ochrony
roślin, nawozów sztucznych,
farb graficznych w oparciu o

surowce krajowe, intensyfika
cji produkcji w przemyśle
farmaceutycznym, rozwoju
przemysłu piekarskiego w la
tach 1983—1290. Ponadto o-

cenione zostanie funkcjono
wanie systemu

’

zaopatrzenia
materiałowego. Rząd oceni
także przebieg wypoczynku
letniego dzieci i młodzieży
oraz akcji wypoczynkowej za
łóg pracowniczych.

Kluczowym zadaniem rządu
jest dalsze stabilizowanie sy
tuacji społeeżno-politycznej w

kraju. W tym celu Prezydium
Rządu i Rada Ministrów bę
dą na bieżąco oceniały 1 po
dejmowały niezbędne kroki

dla zapobiegania zakłóceniom
ładu prawnego i porządku
publicznego. Szczególna uwa
ga zostanie zwrócona na o-

graniczanie przyczyn i wa
runków, sprzyjających po
wstawaniu zjawisk patologii
społecznej oraz jej przeciw
działaniu zwłaszcza wśród
młodzieży. Temu problemo
wi poświęcone będzie m. in.
specjalne posiedzenie Komite
tu ds. Młodzieży. Równocze
śnie minister spraw wewnę
trznych został zobowiązany
do przedłożenia Radzie Mi
nistrów wniosków w zakresie
doskonalenia systemów o-

chrony gospodarki narodowej
1 rynku wewnętrznego.

Istotną rolę w stabilizowa
niu sytuacji społeczno-polity
cznej powinien odgrywać od
rodzony ruch związków za
wodowych.- Problemom roz
woju i umacniania związków
zawodowych poświęcone bę
dzie w październiku br. od
rębne posiedzenie Komitetu
Społeczno-Politycznego RM.

Rząd przywiązuje wielką
wagę do prawidłowego funk
cjonowania organów samo
rządu, pracowniczego. W har
monogramie prac — również
w październiku br. przewi
dziano analizę decyzji podej
mowanych przez organa sa
morządu pracowniczego.
Wnioski wypływające z tej
analizy zostaną wykorzystane
dla tworzenia lepszych wa
runków ich pracy.

W sierpniu br. Rada Mini
strów oceni stan zdrowia spo
łeczeństwa. Wraz z dokonaną
uprzednio — w lipcu br. —

oceną staniu zdrowia dzieci 1
młodzieży, rząd zapozna się
z obrazem zdrowotności spo
łeczeństwa. Przewiduje się
dyskusję nad projektem u-

stawy o ochronie zdrowia.
Ponadto oceniona będzie rea
lizacja programu operacyjne
go: zaopatrzenie w środki o-

chrony zdrowia w 1983 r. oraz

stan wdrażania ustawy o wy
chowaniu w trzeźwości i prze
ciwdziałaniu alkoholizmowi.

Rada Ministrów rozpatrzy
kompleksowy program ochro
ny środowiska. Jego realiza
cja stanowić będzie podstawę
działalności nowo powołane
go przez Sejm Urzędu Ochro
ny Środowiska I Gospodarki
Wodnej.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
11, interweniujących w róż
nych kłopotliwych sprawach.
Ujawniono 2.550 przestępstw,
wykroczeń i naruszeń norm

życia. „Za zaufanie do nas —

całemu społeczeństwu gorąco
dziękujemy”. I

„Odwagi, zdecydowanego
działania wymagały chwile,
które mamy za sobą” —

stwierdził szef WSzW, płk
Henryk Babiński, który w

imieniu żołnierzy, pozostają
cych w tym województwie po
żegnał serdecznie odchodzą
cych. /

Posłanie WK.O otrzymali m.

Łn.:pl)kdr Stefan Michałek, płk
Józef Dybał, płk Jan Rybicki,
ppłk Stanisław Jeż, ppłk Ta
deusz Markiewicz, mjr Cze
sław flajer, mjr Bronisław
Trusz, kpt. Andrzej Andru-
szewskl, kpt. Andrzej Czaba-
nowski, ppor. Tomasz Trzciń
ski. Kwiaty i specjalny adres
dla komisarza wojskowego
przekazał Wojewódzki Urząd
Spraw Wewnętrznych. W

imieniu generała armii Woj
ciecha Jaruzelskiego podzięko
wanie wyróżniającym się ofi
cerom i podoficerom LWP

wręczył płk dr Stefan Micha
łek.

Do słów podziękowań
za żołnierski trud przy
łączył się I sekretarz
KW PZPR, Józef Brożek:
„W imieniu Egzekutywy KW
Partii przekazuję jak najser
deczniejsze życzenia, i pozdro
wienia dla tych, którzy nie
szczędzili czasu, dnia i nocy
dla utrwalenia procesu stabi
lizacji życia. Nie rozstajemy
się całkiem. Zapoczątkowana
praca może i powinna być
kontynuowana. Dziękujemy,
zapraszamy do nas zawsze".

Ponadto w uroczystym po
siedzeniu WKO uczestniczyli:
prezes WK ZSL, Stanisław
Smierciak, sekretarz WK SD,
Fryderyk Jaśkiewicz, prze
wodniczący WRN, Tadeusz
Zapiórkowski, przewodniczący
WTR PRON, Jan Turek.

K. BRYNDZA

Srebro dla Mamińskiego
za bieg z przeszkodami

Po dniu przerwy kontynuowa
ne są w Helsinkach lekkoatlety
czne mistrzostwa świata. W pią
tek rozegrano eliminacje w wie
lu konkurencjach i 4 finały: w

pchnięciu kulą kobiet, oszczepie
mężczyzn, biegu na 3000 m z

przeszkodami i w chodzie na 50
km.

Za dzieci ■— w rozumieniu
przepisów o podatku wyrów
nawczym — uważa się: dzieci
własne, przysposobione oraz

dzieci obce, przyjęte na wy
chowanie na podstawie orze
czenia sądu opiekuńczego luib
na które pobiera się zasiłek
rodzinny. Ważny jest wiek
dzieci — generalna granica to
18 lat, zaś w wypadku pobie
rania nauki ulgę oblicza się
do wieku 25 lat. Wiek nie ma

jednak znaczenia, gdy dzieci
są inwalidami I lub II grupy
i nie osiągają żadnych docho
dów.

Jeżeli idzie o rodziców, przy
stosowaniu ulgi uwzględnia
się zarówno rodziców podat
nika jak i jego małżonka, je
żeli rodzice ci — tak jak mó
wiliśmy wyżej — niezdolni są
do pracy i nie osiągają żad
nych dochodów.

Inaczej rzeciz unormowano

w przypadku rodzeństwa. Ulgę
więc stosuje się tylko wów
czas, gdy chodzi o/rodzeństwo
podatnika, ulga nie przysłu
guje na rodzeństwo małżonka.

I jeszcze jedno uściślenie:
Jeżeli dzieci, rodzice, lub ro
dzeństwo pozostawały na

utrzymaniu podatnika nie
przez cały rok podatkowy,
kwotę ulgi oblicza się propor
cjonalnie do miesięcy, w któ
rych osoby te pozostawały na

Utrzymaniu zobowiązanego do
płacenia podatku.

Opr. JANUSZ HANDEREK

Podjęte zostaną działania
na rzecz właściwego przygo
towania do zimy 1983/84
energetyki zawodowej oraz

właściwego zaopatrzenia w

artykuły żywnościowe (ziem
niaki, warzywa) pracowników
zakładów pracy na okres zi
my. Zakłady prący zostały
zobowiązane do udzielenia po
mocy związkom zawodowym
przy realizowaniu tego zada
nia.

Rada Ministrów rozpatrzy
stan realizacji programu do
tyczącego warunków startu

życiowego i zawodowego mło
dzieży oraz określi dalsze za
dania w tym zakresie.

Komitet Społeczno-Politycz
ny Rady Ministrów opracuje
założenia programowo-organi
zacyjne szkolnictwa podsta
wowego, ogólnokształcącego i
zawodowego. Natomiast Komi
tet RM ds. Młodzieży oceni
realizację głównych kierun
ków w pracy wychowawczej
z dziećmi i młodzieżą. Rząd
oceni ponadto stan zaopatrze
nia szkolnictwa w podręczni
ki, czasopisma dziecięco-mło
dzieżowe oraz w pomoce nau
kowe i materiały pomocnicze.

Szczególną rolę przywiązu
je rząd do właściwych wa
runków pracy i działalności
środowisk twórczych. Rozpa
trzone zostaną projekty doty
czące upowszechniania kultu
ry, warunków pracy pracow
ników upowszechniania kul
tury oraz realizacji wniosków
sformułowanych przez Naro
dową Radę Kultury.

Raport o stanie nauki pol
skiej, opracowany przez mi
nistra nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki oraz se
kretarza PAN będzie przed
miotem obrad Rady Mini
strów w październiku br.

Rząd ustali zasady finanso
wania prac badawczych i po-
dejmie działania na rzecz do
stosowania tematyki prac pla
cówek naukowo-badawczych
do przeobrażeń struktural
nych w gospodarce.

Program prac rządu na II

półrocze br. jest bogaty, na
pięty a jego realizacja wyma
gać będzie znacznego wysiłku
zarówno ogniw administracji
państwowej jak i gospodar
czej. Wykonanie zaplanowa
nych przedsięwzięć powinno
w poważnym stopniu wpłynąć
na dalszą normalizację i sta
bilizowanie się sytuacji spo
łeczno-gospodarczej kraju.
Skoncentrowanie uwagi rządu
na najważniejszych, prioryte
towych — w istniejących u-

waruńkowaniach — zagad
nieniach powinno zapewnić
widoczną poprawę warunków
Życia naszego społeczeństwa.

Centrum Telekomunikacji
w Tarnowie pod koniec 1985 r.T
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) być rozpoczęty montaż urzą

dzeń, a całe centrum planuje
Jest nadzieja, że budynek się oddać do użytku pod ko-

główny zostanie ukończony do nieć 1985 roku. Tylko czy
końca 1984 r. Na przełomie wykonawcy dotrzymają sło-
I i II kwartału 1985 r. ma wa? (rz)

Jak pracował tarnowski przemysł?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie dla wszystkich komisarzy
za zakończoną właśnie owoc
ną współpracę. Wyrazy uzna
nia dla pracy komisarzy i po
dziękowania za trud i wysiłek
przekazał również członek KC,
I sekretarz KZ PZPR w Za
kładach Azotowych w Tarno
wie Jerzy Maniawskl, wręcza

jąc jednocześnie płk A. Szegi-
dewiczowi dar od załogi „A-
zotów” — statuetkę patrona
zakładów — Feliksa Dzierżyń
skiego. Z kolei płk. A. Szegi-
dewicz podziękował dyrek
cjom 1 komitetom zakładowym
PZPR największych zakładów
pracy za życzliwość i pomoc
w trudnej pracy.

JERZY RZESZUTO

Zakończyła się harcerska

akcja „Dzieci-dzieciom"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„Życie Ponlc”, wykonali pra
wie 4 tysiące odbitek fotogra
ficznych.

W piątek, wśród likwidują
cych swój obóz harcerzy prze
bywali m. in. sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu —

Janusz Tomalski, wiceprze
wodniczący sejmowej Komisji

Oświaty i Wychowania —

Józef Różański, zastępca na
czelnika miasta i gminy w

Rabce — Adam Sawina oraz

komendant Nowosądeckiej
Chorągwi ZHP im. Janka
Krasickiego Andrzej Głuc.

Potwierdzono decyzję o

kontynuowaniu harcerskiej
akcji „Dzieci-dzieciom” w la
tach przyszłych. (krz)

Tragedia
w Zakopanem

(Inf. wł.) 11 sierpnia br. w

Zakopanem rozegrała się tra
gedia. Na schodach domu, za
mieszkanego przez uczestni

ków obozu szkoleniowego
ZHP z Poznania, znaleziono
zwłoki 12-letniego chłopca,
syna instruktorki, przebywa
jącej na tym obozie. Chło
piec poniósł śmierć przez po
wieszenie. Okoliczności trage
dii nie są znane, dochodzenie
prowadzi Miejski Urząd Spraw
Wewnętrznych w Zakopanem.

(sk)

sa

W dniu 11 sierpnia 1983 r. w wieku 70 lat zmarł

tow. Tadeusz MAN DECKI
działacz ruchu robotniczego, członek PPR i PZPR. Od
1935 r. aktywny działacz klasowych związków zawodo
wych. W latach 1951—1967 członek instancji KD PZPR
Krowodrza i KW PZPR. Od 1945 r. do chwili śmierci

był aktywistą Zarządu Głównego 1 Zarządu Wojewódz
kiego TPPR w Krakowie. Za aktywną pracę zawodo
wą i polityczno-społeczną odznaczony był Krzyżem O-
ficerskim 1 Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Złotym 1 Brązowym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką
„Za pracę społeczną dla miasta Krakowa”, Złotą Od
znaką „Za zasługi dla ziemi krakowskiej” oraz wielo
ma innymi.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 sierpnia 1983 r. na

cmentarzu Rakowickim o godz. 13.30. Trumna ze zwło
kami zostanie wystawiona w domu przedpogrzebowym
na cmentarzu Rakowickim w dniu 16.08.1983 r. od

godz. 12.30.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.
Cześć Jego pamięci!

KOMITET KRAKOWSKI PZPR
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW-SRÓDMIESCIE

Z najgłębszym żalem zawiadamiamy, że dnia 11

sierpnia 1983 r. zmarł w Krakowie

tow. Tadeusz MAN DECKI
zasłużony działacz Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej, p.o. przewodniczącego Zarządu Krakowskie
go TPPR, były wieloletni przewodniczący Zarządu
Miejskiego TPPR w Krakowie, weteran ruchu rewolu
cyjnego, ofiarny społecznik, człowiek niezwykłej szla
chetności, przyjaciel młodzieży, bez reszty oddany
sprawom Krakowa.

Dzięki Jego inicjatywom krakowska organizacja
TPPR wniosła wiele nieprzemijających wartości w

szczytne dzieło krzewienia 1 umacniania przyjaźni pol
sko-radzieckiej.

W uznaniu zasług za pracę zawodową i działalność
społeczną odznaczony został Krzyżem Oficerskim i

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Me
dalem Komisji Edukacji Narodowej, Złotą Honorową
Odznaką TPPR, Złotą Odznaką „Zasłużony Działacz
Kultury”, Złotymi Odznakami: „Za pracę społeczną
dla miasta Krakowa” i „Za zasługi dla ziemi krakow
skiej", oraz wieloma innymi odznaczeniami i wyróż
nieniami.

Z odejściem Towarzysza Tadeusza Mandeckiego or
ganizacja nasza poniosła niepowetowaną stratę.

Pamięć o Nim będzie wśród nas zawsze żywa.
Zonie 1 Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy ser

decznego współczucia.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD GŁÓWNY I ZARZĄD
KRAKOWSKI TPPR

Wspaniała medalowa passa
polskich lekkoatletów na mi
strzostwach świata trwa na
dal. W piątek, w kolejnym
dniu zawodów Bogusław Ma-
miiiski wywalczył srebrny me
dalwbieguna3000mz
przeszkodami 8.17,03, przegry
wając na mecie tylko z Patri-
zem Ilgiem (RFN) — 8.15.06.
Trzeci w tym biegu był Bry
tyjczyk Colta Reitz —- 8.17,75.
Bogusław Mamiński jako
czwarty z naszych reprezentan
tów stanął na podium. Nasza

drużyna ma dotychczas w do
robku 4 medale (2 złote, 1

srebrny, 1 brązowy) i jest w

czołówce w klasyfikacji świa
towej.

Sukces Mamińskiego . jest
szczególnie cenny dla polskiej
lekkoatletyki. Nawiązuje on bo
wiem do pięknych tradycji Je
rzego Chromika, Zdzisława
Krzyszkowiaka, Bronisława Ma
linowskiego,
zwycięstwa
olimpijskich
Europy.

którzy odnosili
na igrzyskach

i mistrzostwach

O srebrny medal walczyli
Marsh i Mamiński. Na ostat
niej przeszkodzie, przed główną
trybuną Marsh potknął się i
przewrócił na śliskiej bieżni',
tracąc medalową szansę. Ma
miński dobiegł więc niezagro
żony do mety. Gdyby ostatnie
30 m pobiegł szybciej mógłby
poprawić swój rekord życiowy,
ale mimo to osiągnął drugi wy
nik w swej karierze 8.17,03.
Henry Marsh był ósmy na me
cie, a zmęczony prowadzeniem
przez 2,5 kilometra Ackblom —

ostatni. Poziom tego biegu bar
dzo wyrównany i wysoki. Wy
starczy powiedzieć, że cała dwu

W

nastka miała czasy poniżej
8.20,22.

Finał biegu na 3000 m ■
przeszkodami: 1. Ilg (RFN) —

8.15,06, 2. Mamiński (Polska) —

8.17,03, 3. Reitz (W. Brytania)
— 8.17,75.

Finał w rzucie oszczepem męż
czyzn: 1. Michel (NRD) — 89.48,
2. Petranoff (USA) — 85.60, 3.
Kula (ZSRR) — 85.48.

Wyniki chodu na 50 km: L

Weigel (NRD) 3.43,08, 2. Martin

(Hiszpania) 3.46,42, >. Jung
(ZSRR) 3.49,03.

Finał pchnięcia kulą kobiet:
1. Fiblngerova (CSRS) 21,05, X
Kinorscheidt (NRD) 20,70, 3. Siu.

pianek (NRD) 20,56.
Wyniki eliminacji skoku

wzwyż mężczyzn (minimum 2,26):
(konkurs przerwany został przez
deszcz). Do finału zakwalifiko
wali się: 1. Ottey (Kanada) 2,24,
2. Paklin (ZSRR) 2,24, 3. Jiuan-
hua (ChRL) 2,24, 4. Matei (Ru
munia) 2,21, 5. Awdiejbnko
(ZSRR) 2,21, 6. Sereda (ZSRR)
2,21, 7. Sjoeberg (Szwecja) 2,21,
8. Stones (USA) 2,21, 9. Traen-
hardt (RFN) 2,21, 10. Toso (Wło
chy) 2,21, 11. Wszoła (Polska)
2,21, 12. Frommeyer (RFN) 2,21,
13. Aninys (Belgia) 2,21, 14. Moe-

gemburg (RFN) 2.21, 15. Peacock
(USA) 2,21, 16. Williams (USA)
2,21, 17. Centelles (Kuba) 2,21.

Drugi nasz reprezentant Bi
czysko skoczył 2,15 i został wy
eliminowany.

zł. sr. br.

NRD 654
USA 565
ZSRR 349
CSRS 321
RFN 230
Polska 211
Włochy 110
Jamajka 101
Norwegia 100
Meksyk 100
W. Brytania 011
Holandia 010
Hiszpania 010
Brazylia 001
Nigeria 001
Bułgaria 001

kolebce akademickiego sportu

AZS liczy 75 lat
Rok akademicki 1983/84 jest

rokiem jubileuszu 75-lecia dzia
łalności Akademickiego Związku
Sportowego, utworzonego w 1908
r. przez studentów Uniwersyte
tu. Jagiellońskiego w Krakowie
Warto podkreślić, iż W historii

polskiej kultury fizycznej Aka
demicki Związek Sportowy ode
grał wyBitną rolę, szczególnie w

środowisku młodzieży. Akade
micki Związek Sportowy — jako
jedna z najstarszych organizacji
sportowych w Polsce — był pre
kursorem i propagatorem więk
szości dyscyplin sportowych na

terenie naszego kraju, a w dzia
łalności programowej, niezależ
nie od dążenia do osiągania mi
strzostwa sportowego, uwzględ
niał działania zmierzające do
wdrażania nawyków do rekrea
cji fizycznej w szerokich krę
gach społeczeństwa.

Wychowankami Akademickie
go Związku Sportowego było
wielu wybitnych polskich spor
towców, medalistów olimpijs

kich, mistrzów i rekordzistów
świata oraz Europy. Po nich za
liczają się m. in. Halina Kono
packa, Jadwiga Jędrzejowska,
Jarosława Jóźwiakowska, Broni
sław Czech, Waldemar Baszano-
wski, Roger Verey. Należy też

przypomnieć, że w szeregach A-

kademickiego Związku Sporto
wego kształtowali swą osobowość

wybitni naukowcy, jak m. in.

prof. Walery Goetel, prof. Ma
rian Smoluchowski, prof. Jan
Gastomskl, prof. Jerzy Hrynie
wiecki i in.

Organizatorem jubileuszu 75-
lecia AZS jest powołany w Kra
kowie komitet organizacyjny,

Z okazji jubileuszu komitet or
ganizacyjny zorganizuje szereg
imprez sportowych o skali mię
dzynarodowej, krajowej, środo
wiskowej 1 uczelnianej, których
■większość realizowana będzie w

Krakowie — .mieście, w którym
utworzono Akademicki Związek
Sportowy.

Indie chcą organizować
olimpiadę 1992 r.

Minister sportu Indii — M.
Buta Singh poinformował u>

piątek, iż kraj ten wysłał do

Międzynarodowego Komitetu
Olimpijskiego list, w którym
zgłosił swą kandydaturę do

organizacji'letniej olimpiady
w 1992 r.

W kilku wierszach
© W kolejnym meczu zalicza

nym do piłkarskiego Pucharu
Ameryki, w których uczestniczą
zespoły południowoamerykań
skie Ekwador zremisował 2:2

(0:1) z Argentyną.
© Drużyna Liverpoolu roze

grała w Casablance towarzy
skie spotkanie z marokańskim

zespołem Viddad Athletie Club

wygrywając 3:0 (1:0).
© Juventus Turyn rozegrał w

Toronto towarzyski mecz z ze
społem Blizzard, w którym o-

becnie występuje były napa
stnik turyńskiego klubu i re
prezentacji Włoch Roberto
Bettega. Spotkanie zakończyło
się remisem 0:0.

© Kolejne niespodzianki za
notowano podczas tenisowych

mistrzostw Kanady, rozgrywa
nych w Montrealu. W III run
dzie Fleming pokonał Noaha
7:5,2:6,6:1, Jarrys wyeliminował
Gerulaitisa 6:3, 5:7, 6:4.

© W Long Beach rozgrywany
jest międzynarodowy turniej
siatkówki mężczyzn. Wyłoniono
już półfinalistów, którymi zo
stały drużyny USA, Kanady,
Brazylii i Japonii, O 5 miejsce
natomiast grać będą reprezenta
cje Bułgarii i Argentyny. W o-

statnich meczach eliminacyjnych
Brazylia pokonała Bułgarię 3:0,
a drużyna USA zwyciężyła Ar
gentynę 3:0.

© Na rozgrywanych w Han-
noverze międzynarodowych mis
trzostwach RFN w szachach,
mistrz świata — Anatolij Kar-
pow pokonał Chen De (ChRL).

Tyrka w Cracovii
Zakończone zostały ostatecznie

pertraktacje w sprawie przejścia
piłkarza Hutnika Tyrki do Cra-
covii. Przejście piłkarza do ze
społu biało-czerwonych potwier
dził PZPN i wystąpi on już na

boisku podczas derbów Wisła —

Cracovia. (tg)
„Dar Młodzieży” w drodze

do Gibraltaru
Po trzech dniach pobytu w

Lizbonie, polski żaglowiec szkol
ny „Dar Młodzieży” kontynuują
cy swój wielki rejs do Japonii,
opuścił śtolicę Portugalii, biorąc
kurs na Gibraltar.

Pobyt w Lizbonie trzeba uznać
za niezwykle udany. Przybycie
„Daru” spotkało się z wielkim
zainteresowaniem tutejszej tv i

prasy. Nie było gazety, która nic
zamieściłaby efektownego zdję
cia polskiego żaglowca, opatru
jąc je szczegółami technicznymi
statku oraz celem jego podróży,
którym jest daleka Osaka.

Weekend z TKKF

SOBOTA

© Turniej kometki i konkurs
rzutków do tarczy — Myślenice,
ul. Buczka 3a, godz. 9.

© Otwarty turniej tenisa sto
łowego o „Puchar Lata” — Nowa
Huta, os. Stalowe 16, godz. 10.

© Impreza rekreacyjna na

działkach — ul. Praska 26, godz.
10.

© „Sport 1 wypoczynek ■
TKKF” — ul. Eisenberga (basen
„Krakowianki”), w godz. 10—14.

© Turniej szachowy o „Puchar
Lata” — Rynek Główny 27 (Pa
łac „Pod Baranami”), godz, 16.30.

© Impreza rekreaoyjna dla
dzieci 1 dorosłych — os. Widok
(„Jordanówka”), godz. 17.

NIEDZIELA

© „Bieg po zdrowie” — Park
Jordana (Pawilon „Krakowian
ki”), godz. 8.

1,2,3,4,5,Ł
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MAGAZYN NIEDZIELA

FELIKS KIRYK

„Umierał jako ofiara nikczemności niegodnych
sług,' którym nadmiernie zaufał, ale stygnącą
ręką niejako oddawał sztandar z ukoronowanym.
Orłem Białym w' szczęśliwsze ręce Przemy
sława II”

R. Gródecki, Dzieje polityczne Śląska, #. 825.

Był synem Henryka III Białego, księcia wrocław-
pkiego, wnukiem Henryka Pobożnego, a prawnu
kiem Henryka Brodatego. Matką jego była Judyta,
córka Konrada Mazowieckiego, wdowa po Mieszku
II Otyłym, księciu opolskim. Datę roczną urodzenia
Probusa ustalono na 1257 lub 1258 r. Dziedziczył
rodowe imię książąt wrocławskich z czego widać, że

był najstarszym z synów Henryka III. Przydomek
Probus czyli Prawy został mu nadańy przez ludzi

jego wieku. Bywał nazywany również Szczodrym, ale

przemiahek ten, a także inne używane rzadziej, nie

przyjęły się. Starszą siostrą Henryka była Jadwiga,
później żona Henryka landgrafa turyngskiego, która

przeżyła swojego brata. Ich siostry i bracia zmarli
w młodym wieku i nie są znani nawet z imienia.

Do
śmierci ojca, Henryka III, w końcu 1266 r. wycho

wywał się na dworze wrocławskim, gdzie panował
jeszcze i język, i obyczaj polski. Ponieważ stracił mat-

rę rychło po swoim przyjściu na świat, a w wieku
siedmiu lat osierociał zupełnie, był skazany na opiekę ze

strony licznych braci i sióstr swojego ojca. Wykształceniem
i obyciem europejskiim wybijał się wśród nich stryj Włady
sław, starszy o 20 lat od swego osieroconego bratanka, od 1251
r. kleryk, następnie (1256) proboszcz wyszehradzki i kanc
lerz królestwa czeskiego oraz elekt bamberski, biskup passa-
wski, a wreszcie (1265) arcybiskup salzburski. Karierę swo
ją zawdzięczał powiązaniom z Przemyślidami czeskimi,

z których pochodziła Anna, matka Władysława oraz innych
dzieoi Henryka Pobożnego. Przeznaczonym do kariery du
chownej Piastowiczem zaopiekował się wuj, Wacław I, król
czeski, zapewniając zdolnemu księciu śląskiemu rozwój
intelektualny i pierwszeństwo do wielu godności kościel
nych. Władysław współuczestniczył nadto w Rządach
księstwem wrocławskim, współpracując na tym polu har
monijnie z bratem Henrykiem III. Po jego śmierci został
opiekunem i wychowawcą młodziutkiego Probusa, którego
wprowadził w obyczajowość i poglądy świata zachodniego,
a także wpłynął decydująco na wykształcenie umysłowe
chłopca. W ten sposób młody Probus został przywieziony
na dwór króla czeskiego, świeżo koronowanego Przemyśla

Ottokara II, na którym uczył tóę obyczaju rycerskiego
i sztuki rządzenia. Możną domyślać się trafnie, ż# jaśnieją
cy przepychem i wspaniałymi budowlami oraz bogactwem
strojów przewijających się przezeń osobistości z całej Euro
py zachodniej — musiał wpłynąć odpowiednio na wyobraź
nię młodego księcia a nawet go oszołomić. Z czasem przy
zwyczaił się do tego prawdziwie kosmopolitycznego, chociaż
posługującego się przeważnie mową niemiecką, środowiska
i przylgnął do niego. Mocno wryły się w jego pamięć nie
tylko bogaty i bajecznie kolorowy obyczaj dworski, w tym
również prawidła i przeżycia z walk turniejowych oraz

wypraw myśliwskich, lecz także pezja 1 pieśni trubadurów
oraz'poetów wędrownych. Zafascynowany ich twórczością,

sam brał do ręki — jak przyjmuje wielu historyków —

pióro i tworzył zgrabne strofy liryczne. Kształtowała się w

ten sposób wrażliwość księcia na piękno mowy i‘ muzyki,
lecz także architektury i rzeźby, a może i malarstwa. Uległ
modzie dworu czeskiego, którą starał się później wprowa-

( dzić u siebie, we Wrocławiu. W Pradze nauczył się również
polityki, za którą uważał ścieranie się interesów partnerów
i grę nie pozostawiającą miejsca na sentymenty nawet
rodzinne. Stał się zwolennikiem silnej monarchii narodo
wej, niezależnej zarówno od papiestwa jak też od cesarstwa.

W 1270 r. stracił swego opiekuna i regenta w księstwie
wrocławskim, stryja Władysława. Opiekę nad Probusera
przejął wówczas Przemysł II, w którego ambitnych planach

dynastycznych rozdrobniona Polska stanowiła obiekt rosnąc
cego zainteresowania. Formalnie dobrowolnym akteną
zobowiązał aię Henryk Probus do daleko idącego ogranicze
nia swej samodzielności. Od wiedzy i zgody króla Czech
uzależnił bowiem swoje przyszłe małżeństwo, sojusze, na*
dawanie ziem, pożyczanie pieniędzy i załatwianie innych,
ważniejszych spraw. Ubezwłasnowolnienie młodego księcia
Wrocławia sięgało tak daleko, iż nawet termin i czas poby
tu Henryka IV w swym księstwie uzależniane były od woli
Przemyśla Ottokara. Uwolnienie go zaś spod kurateli czes
kiej mogło nastąpić w wyniku wspólnej decyzji czeskich
i wrocławskich baronów. W praktyce to zapewnienie sobie
przez króla Czech decydującego wpływu na politykę zagra
niczną i wewnętrzną Henryka IV nie znalazło większego
wyrazu. Od schyłku 1271 r. wystawiał Henryk samodzielnie
dokumenty, (nie powołując się nigdy na konsens Przemyśla,
a ten zaś nie wydał ani razu samodzielnie dyplomu dla od
biorcy w księstwie wrocławskim. Przy boku jednak księcja
Wrocławia znajdował się wyznaczony przez Ottokara Opie
kun młodego Henryka, Szymon Gall, późniejszy wojewpda
wrocławski. Sytuacja Henryka Probusa uległa jednakże
zmianie już w 1273 r. Nie zważając na swoje poprzedni#
zobowiązania, przyrzekł on przyjąć pas rycerski z rąk Otto
kara, wprowadzić jego barwy na swoim dworze oraz kiero
wać się we wszystkim radą i życzeniem króla Czech. Mimo
tego czeski protektor służył Probusowi nadal za model
władcy nowoczesnego, charakteryzującego się ruchliwością
i przedsiębiorczością oraz ambicją i arbitralnością. Nie ży
wił do niego jednak uczuć głębszych. Podziwiał go i zarażeni
nienawidził, afirmował wiele cech jego natury i metod po
stępowania, ale ,ż wieloma nie potrafił się zgodzić.

Pierwsze lata panowania Henryka IV były trudne, chociaż
sąsiedni książęta śląscy czuli respekt przed czeskim protek
torem księcia wrocławskiego. Jako sojusznik Przemyśla
Ottokara został Henryk wciągnięty w odnowiony po śmier
ci Beli IV konflikt węgiersko-czeski. W 1271 r. na dzielnicę

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

PRACA NAGRODZONA w KONKURSIE im. ADAMA POLEWKI
Mieczysław Buczyk ma prawie 70 lat i ciągle

chce mu się walczyć o sprawiedliwość. Wszyscy się
Buczykowi dziwią, gdyż na zdrowy rozum biorąc,
powinien cicho siedzieć w tym swoim domu, odbie
rać od listonosza przekazy z emeryturą, a nie pró
bować na starość zmieniać świat. Próbował już tyle
razy i zawsze bezskutecznie. Świat pozostał takim,
jakim był, za to Buczyk otrzymywał od życia tylko

„Aby było sprawiedliwie...”
kuksańce 1 kopniaki. Dosłownie 1 w przenośni. Na
zywano go też czarną, parszywą owcą, a wiadomo

przecież, że stado odmieńców nie znosi. Nie znosiło
też Buczyka, chociaż w krótkich — przyznać to
szczerze trzeba — przedziałach czasowych, gdy
historia zaczynała biec przyspieszonym rytmem
Buczyk nawet się podobał. Potem podobać się prze
stawał i znowu był tym złym, niebezpiecznym
„elementem”, który należy konsekwentnie tępić.

Buczyk wielokrotnie się bronił, ale w 1965 roku
stracił — wydawałoby się — ostatecznie wiarę w

sens jakiejkolwiek walki. Wiarę tę odzyskał znowu

w 1981 roku i wysłał do Komitetu Centralnego
PZPR kilka kartek zeszytowego papieru, zapisanych
niezręcznym, koślawym pismem. Ostateczna odpo
wiedź przyszła po kilku miesiącach. Odpowiedź,
a raczej decyzja, dla Mieczysława Buczyka pomyśl
na...

ETAP I

W 1937 roku, Mieczysław Buczyk miał dwadzieścia kilka
lat i różne mrzonki w głowie. Należał do Związku Zawodo
wego Pracowników Użyteczności Publicznej, który miał wy
raźnie lewicowy charakter. Gdyby Buczyk był tylko zwy
kłym, szarym członkiem — takim, co to nosi legitymację
i bardziej lub mniej regularnie opłaca składki, kłopotów nie
miałby żadnych Na swoje nieszczęście, był jednak związko
wym działaczem ostro dopominającym się o robotnicze pra
wa. Tak mocno że kiedy właśnie w 1937 roku wybuchł
strajk pracowników Użyteczności Publicznej, został człon
kiem Komitetu Strajkowego.

Gardłował ile wlazło, tępił łamistrajków, organizował po
moc dla rodzin najbardziej potrzebujących. Podobał się
wówczas i był fajny. Koledzy przyjaźnie klepali go po ra
mieniu, mówili, że za nim „pójdą muren”, mówili inne ta
kie podobne rzeczy.

Mówienie, jak wiadomo, nic nie kosztuje, nie zawsze też

pamięta się o wcześniej złożonych obietnicach. O tych o-

statnich zapomnieli także koledzy Buczyka. Kiedy praco
dawca ułożył się z nimi, dał część tego, czego strajkujący
żądali, wrócili' do roboty nie zauważając nawet, że nie
wrócił z nimi Buczyk. Udawali, że nic nie wiedzą o wyla
niu Buczyka z roboty, a gdy udawać się już nie dało, szyb
ko rozgrzeszyli się ze swojej bierności, ze słów o „pójściu
murem”, z wcześniej deklarowanej solidarności.

— „Cóż — mówili — Buczyk jest młody, zdrowy i silny,
robotę sobie znajdzie. Nie to co my z bachorami, żonami, z

życiem od wypłaty do wypłaty. My nie możemy przecież
w nieskończoność strajkować, bo też nas wyleją. Buczyk
da sobie jakoś radę...”.

Po raz pierwszy w życiu Buczyka pojawiła się gorycz..
I nie dlatego, że stracił pracę, bo — jak wówczas uważał —

pracodawca miał prawo pozbycia się takiego gardłującego
związkowca, ale ta gorycz powstała z powodu stanowiska
kolegów, którzy dla kilkudziesięciu groszy podwyżki na go
dzinę, tak łatwp poświęcili członka Komitetu Strajkowego.

— Nie wychylaj się więcej — radziła Buczykowi rodzina
bo sam widzisz jak to jest. Ludzie chętnie chowają się za

plecami innych, a jak przyjdzie co do czego, to każdy umie
patrzeć tylko na własny garnuszek.

Przed wojną Buczyk więcej „wychylić się” ju* nie zdą
żył. W ostatnich dniach sierpnia 1939 roku, tak jak wielu
jego rówieśników ubrał żołnierski mundur i poszedł na front.
Wojna zakończyła się dla Buczyka pod Niskiem, gdzie wzię
ty został do niewoli.

Doczekał wyzwolenia—

JANUSZ HAŃDEREK

ETAP II

Zaraz po wyzwoleniu — mówi Buczyk — była wielka
agitacja, zachęcająca młodych ludzi do osiedlenia się ha
Ziemiach Odzyskanych. Tam powstawała nowa Polska i
każde zdrowe ręce były na wagę złota. Ręce miałem zdrowe,
chęci też byłj?, wziąłem sfatygowaną, ocalałą z wojny wa
lizkę i pojechałem na Dolny Śląsk. W połowie 1945 roku,
zostałem kolejarzem na stacji Brochów.

Przez tych osiem lat, które upłynęły od 37 roku, za
pomniał o słowach rodziny, o tych wszystkich nauczkach w

rodzaju „mądry człowiek nigdy się nie wychyla”. Teraz nie
było już przecież sanacji, teraz był inny kraj, inne były też

porządki. Buczyk wstąpił więc nie tylko do Związku Za
wodowego Pracowników Kolejowych, ale zaczął w Brocho
wie organizować Komitet Miejski PPS. Znowu jednak na

swoje nieszczęście nie tylko organizował, ale także wzięła
go pokusa, by patrzeć ludziom na ręce. A było na co patrzeć.

— Pełną parą — wspomina —- szedł szaber. Na ten od-

zyskany Śląsk, przyjeżdżały tłumy, jak do jakiegoś złotodaj
nego El Dorado. Spryciarze, kanciarze, ale także ci najbied
niejsi, którym wojna wszystko zabrała. Przez stację prze
walały się setki łudzi objuczonych większym i mniejszym
dobytkiem. Szaber był zwalczany, ale jak to często bywa
przy kontrolach, wpadały przede wszystkim płotki. Prawdzi
we rekiny wiedziały komu trzeba dać, by nie obawiać się
żadnych konsekwencji. ..

Szabrem zajmował się naczelnik parowozowni w Brocho

wie, zawiadowca odcinka 1 sekretarz' Komitetu Miejskiego
PPR, Wincenty S. Pod względem szabru panowała pełna
partyjna zgoda. Szabrowali, albo z szabru czerpali korzyści,
tak niektórzy zadomowieni już na Dolnym Śląsku członko
wie PPS, jak i PPR.

—- Nie wszyscy kradli — przyznaje Buczyk — ale wystar
czyło, że szabrem zajmowało się kilku towarzyszy, by zły
cień padał na pozostałych. Nie chciałem się z tym pogodzić
i dlatego byłem niedobry. Gdybym przystąpił do spóły, to
nie tylko miałbym pieniądze, ale i wielu przyjaciół.

Przyjaciół nie miał — miał ża to wrogów. W 1947 roku
odebrano mu legitymację PPS, tłumacząc to odebranie fak
tem oczywistym: jego partia połączyła się z PPR i za kilka
dni Buczyk. Otrzyma legitymację członka PZPR.

Czekał na tę legitymację cierpliwie, ale z tego czekania,
nic pozytywnego nie wyniknęło. Kiedy poszedł po swoje,
niespodziewanie usłyszał:

_

—Wy Buczyk legitymacji nie dostaniecie, bo do PZPR
nie zostaliście przyjęci. Jesteście nacjonalistycznym wrogiem,
a my takich wśród nas nie potrzebujemy.

Tłumaczył, że musiało zajść jakieś nieporozumienie, że

wrogiem nie jest żadnym, że już przed wojną należał do
lewicy, że przyjechał na Ziemie Odzyskane, by zaprowadzić
tu socjalizm, że pracuje przykładnie i bez wytchnienia.

— To wszystko dlatego, że szaber zwalczałem. To nie
którzy towarzysze z PPS i PPR mszczą się teraz na mnie —

powiedział zupełnie nieroztropnie.
Po kijku dniach, jakie upłynęły pd tej rozmowy, prze

konał się, że myśleć to człowiek różnie może, ale mówić
tylko to co trzeba. Został wezwany do siedziby Urzędu Bez
pieczeństwa.

— Wy jesteście odchyleńcem i naszym wrogiem — grzmiał
oficer — a dla takich jak wy nie mamy żadnej litości.

Buczyk nie wspomniał już o szabrze o towarzyszach, o

kradzieżach i ciemnych interesach. Nie wspomniał, a mimo
tego i tak usłyszał:

— Do tego ośmielacie się szkalować członków partii, pod
rywacie ich autorytet. Uważajcie Buczyk, bo my mamy na

was oko i jak się nie zmienicie, to źle z wami będzie.
Rzeczywiście oko mieli. Do Urzędu

'

Bezpieczeństwa wzy
wany był jeszcze kilkakrotnie i zawsze wysłuchiwać musiał
pouczających nauk. Nie zaprotestował, bo i po co, gdy nagle
otrzymał służbowe przeniesienie do pracy na stację Miłko
wice. Do pracy gorszej, niżej płatnej.

W Miłkowicach przyjęty został nieufnie, a nawet wrogo.
Wiadomo, „wróg socjalizmu”. Wiedział, że w dalszym ciągu
interesuje się nim UB, że każdy jego krok jest skrupulat
nie kontrolowany Nie narzekał już. nie wybrzyd~ał nie
mówił o kradzieżach i szabrze. Ci, od których to zależało
nie wierzyli w odmianę Buczyka, bo już przecież w Brocho
wie udowodnił co potrafi. Człowiek nie zmienia się tak
szybko, zwłaszcza, ten, który nie został przyjęty do partii...

Trudno przewidzieć, co z tej nieufności i z tego śledzenia
mogłoby jeszcze wyniknąć, gdyby nie śmierć ojca Buczyka.
W Skawinie ojciec zostawił domek, w którym syn postano
wił . zamieszkać. Buczyk rzucił kolej, opuścił Dolny Śląsk
i w 1951 roku na stałe osiadł na ojcowiźnie. Podjął pracę
w Krakowskich Zakładach Sodowych.

ETAP III

. Buczyk miał już na tyle doświadczenia życiowego, że w

Krakowie niczym innym się nie zajmował tylko pracą za o-

dową. Przypuszczał, że papiery ma takie jak nie trzeba, że
w. ślad za nim przyszły z Dolnego Śląska wyczerpujące cha
rakterystyki. Może był przeczulony, może źle ludzi ocen ał,
ale przecież nie mógŁ się uwolnić od podejrzeń niektórych
współtowarzyszy pracy. Zadawali takie dziwne pytania, o

polityce cheieli dyskutować, mówili o audycjach Londynu i
..Wolnej, Europy”. Prowokatorzy, szpicle...?

Milczenie wyszło Buczykowi na zdrowie. Doczekał w

spokoju 1956 roku. Po październiku jednak odżył. Przypo
mniał sobie związkową przeszłość, swoją przynależność do
PPS. Był znowu tym, o którym się mówi i którego się ceni.

W wyborach do Rady Zakładowej Krakowskich Zakładów
Sodowych otrzymał tyle głosów, że został sekretarzem Ra
dy.. Patrzył na szybko biegnące wydarzenia, na zmiany,
których zaistnienia jeszcze kilka miesięcy wcześniej ni#
przewidywał.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
♦

Nie
trzeba być hutnikiem, nauczycielem, ekspe

dientką, inżynierem czy rzemieślnikiem aby wy
obrazić sobie, na czym polega praca tych ludzi.

O wielu innych zawodach każdy z nas też umiałby
coś powiedzieć — ale czy również o profesji mate
matyka? Czym się zajmują matematycy, jak pracują
i jacy są? Rozmawiam dziś z jednym z nichprof.
dr. hab. Bolesławem Szafirskim.

— Czy można mówić o zawodzie matematyk#, tak
się mówi o innych zawodach?

— W dowodzie osobistym w rubryce „zawód” mam

wpisane: matematyk. To jest zawód jak wiele innych,
z tą różnicą, ze matematyków podzieliłbym na takich,
którzy wykonują swój zawód jak nauczyciel czy rzemie
ślnik oraz takich, których należałoby raczej porównać
z pisarzem, kompozytorem plastykiem. Można w tej pra
cy osiągać różne efekty w zależności od talentu.

_ Jak wygląda wykonywanie tego zawodu? Co robi

matematyk w godzinach pracy?
— Myśli, medytuje. Gdyby obserwować matematyka

z boku, powiedzmy przez okno, można by zauważyć, że
od czasu do czasu coś napisze, skreśli, podrze kartki,
wrzuci je do kosza i zacznie od nowa.

— A zatem na warsztat praey matematyka składa *»ę
kartka papieru i ołówek. To wszystko?

— Niezbędna jest jeszcze duża biblioteka, gdyż inaczej
człowiek niewiele by zrobił, albo powtarzał to, co już da
wno zrobili inni. Biblioteka musi zawierać prace z ea-

łego świata. Krajowa literatura bywa czasem zupełnie
bezużyteczna, gdyż pewnymi dziedzinami niektórzy ma
tematycy zajmują się jako jedyni w Polsce. Zdarzają się
sytuacje również w Krakowie, że pracę do srecenżowa-
nia trzeba wysyłać za granicę. Tak więc warsatatem pra
cy jest kartka, ołówek i duża biblioteka.

— Zapomniał Pan Profesor chyb* o koniptrterttdb...

Język do opisu
rzeczywistości
ROZMOWA z MATEMATYKIEM

— Może to być zaskoczeniem dla kogoś z zewnątrz, ale
my prawie w ogóle nie posługujemy się komputerami.
Informatylki nie traktujemy jako matematyki, lecz raczej
jako specyficzną dziedzinę logiki. Komputery zostały
stworzone do szybkiego vvykpnywania uciążliwych ra
chunków. Matematyka składa się zasadniczo z definicji,
twierdzeń i dowodów twierdzeń. Te ostatnie polegają na

przeprowadzaniu pewnych rozumowań logicznych i one

właśnie, a nie rachunki, są istotą matematyki. Matema
tycy rzadkb posługują się konkretnymi liczbami, przewa
żnie używają symboli,

— Człowiek, który po ukończeniu szkoły Średniej stra
cił kontakt * matematyką, inoże dojść do wniosku, że
nauczono go mnóstwa zbędnych rzeczy. W życiu codzien
nym wystarcza nam odrobina znajomości geometrii i
umiejętność wykonywania prostych działań arytmetycz
nych. Funkcje trygonometryczne, rachunek różniczkowy
i cała masa innych rzeczy idzie w zapomnienie jako nie
użyteczny balast.

— Jeśli młody człowiek na lekcjach matematyki
się tylko faktów i po ukończeniu szkoły zapomina o nieb,
tó wszywacie ni# mu s matematyki nie aostaje. Al# jeśli

uczy się nie tylko faktów lecz także mylenia matematy
cznego, uczy się jednocześnie logiki i precyzji w myśle
niu. a to zostąje już na całe życie, choćby się zapomnia
ło o szczegółach.

— Panie Profesora#, czym właściwie jest matema
tyka?

— Na to pytanie nikt jaszcz# nie-dał zadowalającej od-
nowiedzi. Prof. Jacek Szaraki w pięknej książeczce „Ma
tematyka —- klucz do rzeczywistości” napisał, że mate
matyka dostarcza języka do precyzyjnego opisu zjawisk
zachodzących w otaczającym ńas świecie i myślę, że wie
lu matematyków mogłoby się z tym agodzić. Rzecz w

tym, że wiele praw przyrody można zapisać w postaci
równań różniczkowych, w których niewiadomymi są fun
kcje opisujące taki# zjawiska jak zmiany temperatury,
energii ezy prędkości. Jeżeli równanie aostaje rozwiąza
ne, to ba,dacz konkretnego zjawiska dowiaduje się, jak
ono przebiega w czasie i może przewidywać jego dalszy
rozwój. Znakomitego przykładu dostarcza astronomia,
która dysponuje dobrymi modelami matematycznymi ru
chu ciał niebieskich. Dzięki nim można ji* wiele lat na
przód przewidywać zaćmienia Słońca i Księżyc®.

— Czy prace matematyków zawsze znajdują jakieś za
stosowanie?

— Trzeba przede wszystkim stwierdzić, że matematycy
na ogół nie myślą o zastosowaniach. Tworzą aparat, któ
ry później przydaje się w praktyce albo idzie w zapom
nienie. O pewnych osiągnięciach XIX-wieeznych dziś w

ogóle nie wspominamy studentom. Czasem znów po wie
lu latach okazuje się, że jakieś odkrycie matematyczne
świetnie przydaje się do badania określonego problemu
Do rzadkości’ należą przypadki, kiedy matematycy pra
cujący teoretycznie przyczyniają się do rozwiązania kon
kretnego zagadnienia praktycznego, aczkolwiek ostatnio
mieliśmy do czynienia z taką historią. Otóż konstruktorzy
świdrów geologicznych mieli kłopot z wyeliminowaniem
drgań pojawiających się przy wielkich obrotach. Prof.
Andrzej Lasota przeanalizował problem i na drodze ma
tematycznej wyjaśnił tajemnicę drgań. Dzięki temu stał
się właścicielem patentu na . wiertło do świdrów geolo
gicznych.

— Matematyka może więc służyć do celów’ bardzo W"
litarnych. Czy warto zajmować się takimi problemami,
które nie rokują nadziei rychłego zastosowania?

— Pracować trzeba nad wszystkim, bo nie sposób prze
widzieć. co się kiedyś przydać może. Matematyka jest
jak tkanina, ’w której zastosowania są wątkiem, a nurt

• ściśle teoretyczny stanowi osnowę. Jeśli zabraknie osno
wy, tkanina się rozsypie.

— Czy matematyk* narzuca jakiś specyficzny sposób
widzenia świata?

Z całą pewnością wychowuje człowieka. Matema
tyk to człowiek,. który zdaje sobie sprawę, że trudności
nie da się-omijać, a nawet nie powinno się tego próbo
wać. Również w życiu. Jeśli się pojawią, należy je poko
nać.. Matematyka uczy aktywnego stosunku do życia.

— Dziękuję ta, rozmowę.

LESŁAW PETERS



MAGAZYN NIEDZIELASfer. 4 es®fr"'-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »)

wrocławską spadł najazd Bolesława Wstydliwego, Bolesła
wa Pobożnego, Leszka Sieradzkiego i Konrada Czeskiego,
którzy stanowili prowęgierskie stronnictwo w Polsce. Kie
dy zlikwidowano tarcia czesko-węgierskie, ich miejsce zajął
antagonizm między świeżo wybranym władcą Niemiec, Ru
dolfem z Habsburga a Przemysłem Ottokarem. Podjęta
przez dyplomacje cesarską próba przeciągnięcia na stronę
Niemiec książąt Śląska nie przyniosła rezultatu na dworze
wrocławskim, natomiast Odniosła sukces w postaci przejścia
na stronę Rudolfa — księcia Legnicy, Bolesława Rogatki.
Jest prawdopodobne, że za namową wysłanników habsbur
skich, gdy Rogatka uznał, że gwiazda Przemyśla Ottokara
zaczęła tracić swój blask, zdecydował się na zaatakowanie
bratanka. W 1277 r. zachłanny i pozbawiony rodzinnych
sentymentów książę legnicki porwał Henryka IV w Jelczu

pod Wrocławiem i uwięził go w swoim zamku we Wleniu.
Gwałt ten wywołał oburzenie wśród Piastów panujących
w innych dzielnicach i skłonił sprzymierzonych wcześniej
z Henrykiem IV, Przemysława II i Henryka Głogowskiego,
do interwencji zbrojnej przeciwko Rogatce. Niestety, próba
uwolnienia przez nich Probusa nie powiodła się. gdyż syn
Rogatki, Henryk, zadał interwentom ciężką klęskę pod
Stolcem. To skłoniło do osobistego zaangażowania się Prze
myśla Ottokara w starania o uwolnienie Henryka Probusa.
Zmuszony był przede wszystkim zaspokoić pretensje Bole
sława Pobożnego i Ottona margrabiego brandenburskiego
w celu zapewnienia sobie ich neutralności. Bolesławowi Po
bożnemu oddano w zastaw dwa grody w księstwie wrocław
skim, a margrabia Otto zadowolił się wydaniem mu Kros
na z okręgiem. W połowie lipca 1277 r. za uwolnienie Hen
ryka zgodził się we Wrocławiu Przemysł Ottokar II na od
stąpienie Bolesławowi Rogatce 1/6 dzielnicy wrocławskiej
ze Strzegomiem i Środą. Uwolniony Henryk nie poczuwał
się do nadmiernej wdzięczności wobec władcy Czech, który
tak hojnie szafował jego ziemiami. Będąc sojusznikiem
Przemyśla Ottokara nie wziął osobistego udziału w bitwie

nad Morawą w 1278 r. pod Suchymi Kratami, która zakoń
czyła alę klęską ktróla Czech 1 jego śmiercią, chociaż dostar
czył mu kilka hufców własnego ryoerstwa. Skutkiem tej
bitwy było załamanie się potęgi Przemyślidów i ponad 20-
letni okres zatraty przez nich korony królewskiej. Starał
się Probus wyciągnąć z tego korzyści dla siebie.

Wkroczył po wspomnianej bitwie niezwłocznie do Czech
i zgłosił pretensje do opieki nad małoletnim synem zabitego
króla, Wacławem II i jego matką, królową wdową Kune-
gundą. Okazało się jednak, że starania o to samo podjęli

Henrykowi oraz wcześniejsze odstąpienie Krosna Branden-
burczykom, zaogniło stosunki między księciem wrocław
skim a Ottonem Długim. W 1279 r. pośredniczył Henryk IV
owocnie w sporze między Władysławem księciem opolskim,
a królową Kunegundą, po czym wykupił za 6 tysięcy grzy
wien Krosno, zastawione u margrabiego Ottona. W marcu

roku następnego widzimy go w Wiedniu, gdzie wystawił
słynny przywilej dla joannitów na Śląsku, ale przybył tu

ściągnięty przez Habsburga przede wszystkim dla monto
wania koalicji przeciwko margrabiemu. Głównym powo-

również Otto II Długi, margrabia brandenburski, spokrew-
hiony z Przemyślidami przez żonę, oraz pogromca Przemyśla
Ottokara, Rudolf Habsburg, którzy wprowadzili swoje wojs
ka do Czech i Moraw. Margrabia Otto zajął Pragę, zaś Hab
sburg zagarnął Morawy, natomiast garnizony Probusa ogar
nęły północno-wschodnie rejony Czech. Rywalizacja trzech
władców i trzech armii o prymat w królestwie czeskim nie
doprowadziła jednak do rozstrzygnięć wojennych, gdyż
partnerzy porozumieli się i doszli do ugody. Ottonowi Dłu
giemu przyznano opiekę nad małoletnim Wacławem i pię
cioletni zarząd Czech, Habsburg otrzymał na pięć lat Mo
rawy, zaś Probus musiał zadowolić się dożywotnie posiada
niem ziemi kłodzkiej, mimo że jego regencji życzyja sobie
królowa Kunegundą i szlachta czeska. To wydanie Kłodzka

dem przybycia Henryka IV do stolicy Austrii był hołd lenny,
jaki złożył Rudolfowi Habsburgowi. Możliwe, że składając
owo homagium lenne, otrzymał Henryk Probus jakąś obiet
nicę co do uzyskania dla siebie korony królewskiej. Najpierw
musiał skłonić dla swego planu jednak przynajmniej część
książąt piastowskich. Pierwszy krok w tym kierunku został
uczynffiny właśnie w Wiedniu, gdyż tutaj przy arbitrażu
Rudolfa Habsburga zawarł książę wrocławski układ sojusz
niczy z Władysławem księciem opolskim, z którym stosun
ki uległy niedawno gwałtownemu ochłodzeniu na tle ko
rzystnego dla królowej Kunegundy rozstrzygnięcia przez
Henryka Probusa jej zatargu z księciem Opola o ziemię
opawską. Jeszcze przed marcem 1280 r. ożenił się Probus
z córką owego Władysława opolskiego, który — mając na

uwadze ewentualną koronację swojej córki — wyraził zgo
dę na królewskie wywyższenie swojego zięcia.
Koronacyjne plany Henryka Probusa mogły znaleźć zwo
lenników także wśród innych władców Śląska, podzielone
go poza księstwem wrocławskim na wiele drobnych części.
Wśród książąt śląskich zajmował Henryk Probus stanowisko
naczelne, z racji władania w największej i najbogatszej
dzielnicy oraz ze względu na swoje powiązania polityczne
z potęgami zewnętrznymi, jak papiestwo, król czeski i wład
cy Rzeszy Niemieckiej. Pozyskanie książąt legnickich i gło
gowskich napotkało zrazu na trudności wynikłe z ich soju
szu z margrabią Ottonem Długim, wrogo nastawionym wo
bec księcia wrocławskiego. W 1280 r. oddziały brandenbur
skie zaatakowały Śląsk wrocławski i obiegły Ziębice. Nie
mając pod ręką sił habsburskich mógł skierować wyprawę
odwetową tylko na ziemie posiłkujących margrabiego Kksią-
żąt Barnarda i Bolka z Jaworu. W 1281 r. ściągnął na zjazd
Henryka legnickiego (następcę i syna Rogatki), Henryka
głogowskiego oraz Przemyśla II, których podstępnie uwięził
i wymusił na ostatnim z nich ziemię wieluńską, zaś na po
zostałych — pomoc wojskową z 30 rycerzami na każde wez
wanie, czyniąc z nich tym samym swoich lenników. Narzu
canie przezeń zależności lennych swoim stryjecznym bra
ciom wiązało się niewątpliwie z planami królewskimi księ
cia wrocławskiego. Podobnie postąpił z Konradem ścinaw-
skim, którego uwięził w 1284 r. Przejściowe sukcesy zano
tował także Henryk na odcinku wielkopolskim. We wspom
nianym roku bowiem Sędziwój kasztelan rudzki i podko
morzy kaliski wydał Kalisz w ręce Henryka Probusa. Mi
mo podjęcia przez Przemysława II próby odzyskania gro
du, po nieudanym oblężeniu Kalisza, doszło do zawarcia
układu. Przemysł odzyska! gród kaliski, ale w zamian za

Ołoboik z okręgiem. Nie był to jednak trwały nabytek, gdyż
już w 1287 r. rycerstwo wielkopolskie odbiło Ołobok i zie
mię rudzką.
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LEKTURY OBOWIĄZKOWE OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Rosja pod piórem historyka polskiego

LUDZIE TEATRU JERZY BOBER

Dwa oblicza porlrdu
Tak się dziwnie składa, że czołówkę na

szych aktorów teatralnych — od najstar
szych roczników po wielce utalentowaną

młodzież — widzimy częściej (jako, ogólna
liczba widzów) w kinie i na ekranach telewi
zyjnych, aniżeli w rolach z bieżącego reper
tuaru scenicznego. Co zresztą — na zasadzie
naczyń połączonych: praca w teatrze i pod
czas wypożyczeń filmowych lub dla potrzeb
TV — jest o tyle zrozumiałe, o ile trudno
pogodzić fizycznie obecność jednej osoby w

dwu, albo trzech miejscach równocześnie. Nie
zależnie od ugruntowanych a specyficznych
tradycji polskiego aktorstwa filmowego. Jako,
że (z małymi wyjątkami przed II wojną świa
tową 1 po wojnie) nasza kinematografia za
zwyczaj czerpała pełnymi garściami z zaso
bów i dorobku artystów dramatycznych. Choć
ich główną bazą zawsze jednak bywa teatr.

Oczywiście, pojawiali się i pojawiają aktorzy
tylko wyspecjalizowani w występach na uży
tek kina, ale znaczniejszych spośród nich moż
na policzyć na palcach. Nie ma u nas takich
sytuacji, jak w Hollywood, Francji, Wielkiej
Brytanii czy RFN, gdzie producenci filmowi
korzystają przeważnie z usług własnych
aktorów, nie związanych z teatrem. A jeśli
już zdarzają się wypadki wejść na scenę, to

są one raczej próbą dodatkowej reklamy
gwiazd kina, najczęściej nie uwieńczonej po
wodzeniem artystycznym pod auspicjami Mel
pomeny.

Po
co ów wstęp, skoro — przy okazji

ostatnich wyróżnień ministra kultury i
sztuki na odcinku TEATRU — zamierzam,

z konieczności skrótowego przedstawiania syl
wetek krakowskich laureatów (vide: po
przednie numery magazynu „GK” z publika
cjami o J. Treli i H. Giżyckim) podzielić się
kilkoma osobistymi impresjami na temat

aktorskiego emploi najmłodszej z nagrodzo
nych pod Wawelem (nagrodą II stopnia)
ANNY DYMNEJ? Wydaje mi się, że właśnie
przytoczone wyżej, ogólne uwagi o koneksjach
teatralno-filmowych naszego środowiska sce
nicznego, akurat na przykładzie Dymnej po
zwalają uwypuklić dodatkowo nie tylko sto
pień popularności tej, pełnej wdzięku i urody
aktorki teatru, lecz także 'podkreślić swoisty
fenomen odkrywania jej naturalnego stylu
gry w wymiarach dużego i małego ekranu.
Bo Anna Dymna zrobiła przede wszystkim
karierę ogólnopolską poprzez zbliżenia do
widowni za pośrednictwem filmu i TV. Mimo
że stale — acz stosunkowo rzadko — można

ją zobaczyć i usłyszeć w macierzystym TEA
TRZE STARYM, z którym związała się zaraz

po ukończeniu studiów w krakowskiej PWST
przed 10 laty. Co więcej, gdyby szukać z pe
dantyczną skrupulatnością początków jej
więzi ze scenami zawodowymi imienia
H. Modrzejewskiej, odnaleźlibyśmy nazwisko
Anny (wówczas jeszcze panieńskie) DZIA-
DYK, jako młodziutkiej studentki wydziału
aktorskiego szkoły teatralnej, w obsadzie wi
dowiska Król Mięsopust J. M. Rymkiewicza
w reż. B. Hussakowskiego, z jesieni r. 1970!
Występowała tam zresztą z powodzeniem
wśród starszych kolegów — profesjonalistów.
I nie była to taka sobie, epizodyczna rólka,
którą można powierzyć byle statystce z odro
biną smykałki scenicznej, lecz poważne zada
nie aktorskie. Mimo, że cała rola kokieteryj
nej Kasi została zbudowana na akcentach
półżartobliwych, zgodnie z przekornymi in
tencjami sztuki Rymkiewicza. Spektakl Hus
sakowskiego odkrywał więc już wtedy —

obok kapitalnych sylwetek ■komediowych
J. Binczyckiego (Felka) oraz J. Treli (arcyza-
bawnego Króla) zaskakujące świeżością i swo
bodą uosobienie naiwno-zachłannej Kasi, któ
ra instynktownie wyczuwała wszystkie prze
wrotności ducha utworu i potrafiła wyraź
nie zaznaczyć na scenie swoją obecność
aktorską. Za pomocą interpretacji charakteru
działań przedstawianej postaci, a także po
przez ładne oraz rozumne mówienie wiersza

Rymkiewicza.
Kiedy obserwujemy Annę Dymną (po wyj

ściu za mąż za Wiesława Dymnego, nie

zwykle utalentowanego — a przedwcześnie
przed paru laty zmarłego — pisarza, sce
narzystę, aktora i autora kabaretowo-filmo-
wego) w późniejszych rolach, jak choćby z

głośnej Nocy Listopadowej Wyspiańskiego
(reż. A. Wajdy) czy Wiśniowego sadu Czecho
wa (reż. J. Jarockiego), Warszawianki Wy
spiańskiego (reż. H. Tomaszewskiego) aż po
— znów — Wyspiańskiego w Weselu (reż.
J. Grzegorzewski) nasuwa się dość natarczywa
refleksja, poniekąd uogólniająca dotychczaso
wy potencjał warsztatu dramatycznego i pew
ne „zaszufladkowanie” osobowości teatralnej
młodej aktorki. Bo, że ma ona osobowość
sceniczną, fakt ten nie ulega wątpliwości.
Rzecz jasna, tzw. warunki zewnętrzne, czyli
dziewczęca i powabna prezencja, złączona z

wrodzoną nieśmiałością, jakby przetykaną
filuternymi zmrużeniami oczu — zaś jedno
cześnie emanujące od wnętrza autentyczne
ciepło — narzucają, niejako wzrokowo, pe
wien styl wcieleń aktorskich i (co paradoksal
ne) także... ograniczenia scenicznej ekspresji
Dymnej. Innymi słowy: wybitni inscenizato-
rzy obsadzający ją w realizowanych przez
siebie sztukach, wydają się ulegać mechanicz
nemu zasugerowaniu przesłodzoną powierz
chownością artystki, fascynacjami jej niby —

nieskomplikowaną dziewczęcością, wskutek
czego inni reżyserzy często nie umieją (albo
nie chcą) uwolnić Dymnej z doprowadzonego
do perfekcji, ale przecież stereotypu od-
twórstwa większości jej ról. Nic to, że u pro
gu aktorskiej przygody Dymnej zaczaiła się
rezolutna Kasia z Mięsopusta, a w Weselu
trzpiotowata (finezyjnie) Zosia — gdy nadal
patronują artystce poetyczno-zwiewne Kory
(Noc Listopadowa), cierpiętniczo-naiwne Anie
(Wiśniowy sad, Warszawianka), prześladowa
ne i przegrane życiowo Czajki (10 portretów
z Czajką w tle — Czechowa i Grzegorzew
skiego), przesycone zewnętrznym tragizmem
Elektry (Oresteia — Aischylosa i Hiibnera)...
Toteż talent tej subtelnej aktorki sporo
traci na sile ostatecznego wyrazu, hamowany
jakby schematycznymi przyzwyczajeniami
reżyserskich opiekunów zadowalających się
prawie wyłącznie aurą jej osobistego uroku,
bez podejmowania wysiłków odsłonięcia —

zaznaczanego przecież wyraziście! — dru
giego oblicza, które pogłębia i zaostrza rysy
prawdziwej twarzy Dymnej. Nie z jej zatem

winy, albowiem nawet twórcy spektakli wi
dzący inaczej osoby dramatu, odtwarzane
przez nią (m. in. w Małych krokach, wielkich
krokach Karpińskiego, Quen Mary Dryera —

Binczyckiego. Zwierzeniach clowna Bólla —

Grąbki) nie potrafili przezwyciężyć owej,
zdawałoby się, obiegowej choć zafałszowanej
legendy genre’u Dymnej w teatrze.

Atymczasem film: komediowo-obyczajowe
role w Samych swoich, Nie ma mocnych,
Kochaj, albo rzuć, czy spora liczba ekra

nowych ujęć dramatycznych o podłożu psy
chologicznym i seriale, jak np. ten, poświę
cony Bonie lub Barbarze Radziwiłłównie, zaś
na koniec — żeby poprzestać tylko na wy
rywkowym przypomnieniu — przepiękne stu
dium teatralne TV w Maeterlinckowskim Pe-
leasie i Melisandzie, ujawniły rozległą,
ba — wszechstronną rozpiętość interpretacji
tekstu oraz technikę warsztatu dramatyczne
go dojrzałej, choć wciąż wiosenno-młodej
artystki. Obdarzonej fantastyczną wręcz foto-
1 telegenicznością. No, i umiejącej (w filmach!)
znaleźć swoje miejsce zarówno na obszarze
komedii, farsy i groteski, jak też W trage
diach antycznych oraz nowoczesnej drama
turgii. Bez uciekania się do cukierkowych po
zorów wtłaczania tego interesującego aktor
stwa nawet w szablony melodramatu.

Myślę, że warto spojrzeć na Dymną — ze

sceny i z ekranu — w całości jej osiągnięć,
ergo: pod kątem nie wykorzystanych dotąd
atutów teatralnych. Czyli, po prostu, wy
korzystać wreszcie pełną i różnorodną skalę
możliwości, jakie wciąż kryją się w cieniu
(blasku) aparycji oraz urzekającego wdzięku
AKTORKI! \

Ukazała się książka nie
zwykle ważna dla polskie
go środowiska historycz

nego w szczególności, dla spo
łeczeństwa polskiego w ogóle.
Z punktu widzenia moich pu
blicystycznych zadań i w ja
kimś sensie znajomości tema
tu „Historia Rosji” Ludwika
Bazylowa (Państwowe Wydaw
nictwo Naukowe, Warszawa
1983, 2 tomy, 930 stron, cena

zł 400) jest absolutnie wyda
rzeniem historycznym. W tym
sensie słowo uczonego staje
się ważnym czynem zarówno
w obrębie samej nauki jak
i w sferze politycznej. Potę
żny, wielki temat znalazł
pod piórem polskiego history
ka właściwy słowom naszym
ojczystym wyraz. Olbrzy
mia część bibliograficzna, któ
ra uzupełnia rozważania doty
czące poszczególnych okresów,
żywy stosunek profesora Ba
zylowa do wszystkich źródeł

pisanych, archeologicznych, do
dziejów nie tylko politycznych
ale i historii kultury rosyj
skiej sprawiają, że nakład bli
sko 30 tysięcy tego dzieła jest
żadną miarą niewystarczający.
Na marginesie zaznaczyć na
leży, że zdziwienie wydawców
powodzeniem książek nauko
wych jest zupełnie nieuzasad
nione. Po prostu każda książ
ka z zakresu nauk humani
stycznych jest dziś potrzebna,
ponieważ rynek został wy
raźnie pozbawiony dopływu
takich właśnie pozycji.

Profesor Bazylow urodził się
w roku 1915. W Uniwersyte
cie Jana Kazimierza we Lwo
wie ukończył studia history
czne i polonistyczne, tam też

zdobył stopień doktora filo
zofii i był starszym asystentem
w Katedrze Historii Polski.
Związany z Ossolineum, a od
roku 1946 z Uniwersytetem
Wrocławskim, od roku 1952
uczy w Uniwersytecie War
szawskim. Można oczywiście
i trzeba z tzw. okładkowej in
formacji przepisać tytuły prac
świetnego polskiego history
ka — będą to: „Starania Ste
fana Batorego o koronę pol
ską”, „Śląsk a Czechy w dru
giej połowie XV wieku”,
„Księstwo Legnickie w dru
giej połowie XVI wieku na

tle stosunku do Polski i Rze
szy Niemieckiej”, „Siedmio
gród a Polska 1576—1613”.
Również wielkimi osiągnię
ciami profesora Ludwika Ba
zylowa były: „Działalność na-

rodnictwa rosyjskiego w la
tach 1878—1881”, „Polityka
wewnętrzna caratu i ruchy
społeczne w Rosji na począt
ku XX wieku”, „Dzieje Rosji
1801—1917”, „Ostatnie lata
Rosji carskiej. Rządy Stoły-
pina”, „Społeczeństwo rosyj
skie w pierwszej połowie XIX
wieku”, „Syberia”, „Obalenie
caratu”. Już te ostatnie ty
tuły świadczyły o zaintereso
waniach tematycznych profe
sora, zaś jego „Historia pow
szechna 1789—1918” uprzytom
niły współczesnemu czytelni
kowi polskiemu, że uczony,
historyk ma w sobie znako
mitą sprawność uogólnienia,
syntezy, opartej o rozważa
nia szczegółowe. Nie przesa
dzę jeśli stwierdzę, że „His
toria Rosji” idealnie oclpowia-
da tym naszym mniemaniom.
Trudno jęst oczywiście w

nawet najobszerniejszej re
cenzji prasowej ogarnąć

zarówno potężną informację
szczegółową jak i sposób przed
stawiania właśnie syntez his
torii Rosji. Musimy się więc
skupić na paru zasadniczych
sprawach, które frapują za
równo środowiska naukowe
jak i powszechne kręgi czytel
nicze.

Pierwsza sprawa to etno
geneza Słowian wschodnich.
Ludwik Bazylow zajmuje się
tym szczegółowo w rozdziale
V tomu 1 „Europa Wschodnia
przed powstaniem państwa
staroruskiego”. Fascynujące są
rozważania autora o nazwach
i pochodzeniu Scytów, Cha-
zarów, Sarmatów i plemion
protosłowiańskich. Zważmy, że

przytoczony tu rozdział po
przedzają uwagi zawarte w

czterech rozdziałach odnoszą
ce się do pisarzy — twórców
źródeł do historii wschodnich
Słowian.

Rozdział VI „Ruś pogańska”
w czwartym podrozdziale
„Normaniści i antynormaniści”
daje kapitalny przegląd po
glądów uczonych rosyjskich —

w ciągu historycznym — i
obcych o normańskiej, najez-
dniczej formie państwa Rusi
Kijowskiej.

Przyjęcie chrztu przez Wło
dzimierza Wielkiego, rozdrob
nienie feudalne, walka z na
jeźdźcami, początek i umoc
nienie się władztwa mongol
skiego doprowadzają do za
sadniczych w tomie II roz

działów poświęconych Moskwie
jako głównemu ośrodkowi

ziem ruskich, zjednoczeniu
ziem wielkoruskich, monarchii
rosyjskiej w drugiej połowie
XVI wieku.

Jest rzeczą naturalną, że czy
telnik polski dzieje Borysa
Godunowa, Dymitrów Sa

mozwańców, Wasyla Szujskiego
czyta ze szczególnym zainte
resowaniem. Nie ulega wąt
pliwości, że rozdział poświę
cony drugiej połowie wieku
XVII począwszy od reform

Falowania działań od libe
ralnych do reakcyjnych w

wymiarze portretów carskich
wieku XIX stają się w książ
ce polskiego historyka znowu

jakby rodzajem ożywienia ro
zumowania pisarskiego. Tak,
nie trzeba się bać tego okre
ślenia. Z drugiej strony pol
ski historyk współczesny do
zmagań polsko-rosyjskich —

obok wojny krymskiej i wojny
z Japonią — odnieść się musi

bolszewickiej. Książka profe
sora Bazylowa w tym wzglę
dzie jest precyzyjna, podaj®
daty, opisuje osoby, ba!, sta
ra się dotrzeć do motywów
ćlziałania tych rewolucjonistów,
którzy podejmują na przykład
czyny terrorystyczne wobec
cara i jego satrapów. Dopie
ro tak zespolone dzieje narodu
rosyjskiego — kiedy w blasku
myśli uczonego oglądamy na
rastanie fali rewolucyjnej ja-

Nikona to w tekście profeso
ra Bazylowa obok rozdziałów
poświęconych panowaniu Pio
tra I i Katarzyny II jakby
osobna całość. Historyk polski
ostrzejszym światłem wydo
bywa z mroku dziejów posta
cie cesarskie, imperatorskie,
całej kamaryli dworskiej, któ
ra niejako tworzyła prawdę (w
źródłach przecież bardzo oczy
wistych) i legendę o niewzru-
szoności ustroju Rosji daw
nej.

Tom drugi poświęcony wie
kowi XIX i latom dorewolu-
cyjnym wieku XX również
rozpoczyna się przeglądem
źródeł historycznych, zaś osob
no pisze prof. Bazylow o pa-
miętnikarstwie, opracowaniach
syntetycznych, monograficz
nych informacyjnych (rozdzia
ły III i IV).

jak do głównych walk w

Europie środkowowschodniej
tego okresu. Nie, nie zapomi
nam o bardzo dobrych infor
macjach szczegółowych wojen
z Turcją, ekspansji daleko-
wschodlniej caratu. Jednakże
w rozdziałach poświęconych
rozwojowi rewolucyjnej myśli
rosyjskiej po raz pierwszy
chyba w dziejach polskich
nauk historycznych mamy do
czynienia ze szczęśliwym po
łączeniem rzetelności infor
macyjnej z własnymi mnie
maniami, sądami ostrymi, wy
raźnie przychylnymi dla wiel
kiego ruchu reform, postępu
i rewolucji. Wydaje mi się, że
sami przyzwyczailiśmy się w

ostatnich latach raczej do po
etyckiego wymiaru (lub pro
zatorskiego) obrazu narodnic-
twa, „Ziemi i woli”, partii

ko sumy działań jednostko
wych, jako sumy działań spo
łecznych — rozumiemy wiel
kość działania Włodzimierza
Lenina. Polskie opracowania w

tym względzie ukazywały po
stać twórcy państwa radziec
kiego dość schematycznie: ży
ciorys, data powstania pierw
szych związków proletariac
kich, partii socjaldemokratycz
nej, rola młodego, utalentowa
nego prawnika, który widzi...
No właśnie. W książce Bazy
lowa Włodzimierz Ułianow po
jawia się jako nieodrodny syn
postępowej inteligencji rosyj
skiej, która uznała czyn rewo
lucyjny za również swój obo
wiązek. W tym względzie
dzieło profesora Ludwika Ba
zylowa łączy szczęśliwie nie
tylko opis strajków w Zakła
dach Putilowskich ze świado
mym działaniem przywódców,
lecz również pokazuje życio
wą drogę ludzi pracy umysło
wej do środowisk proleta
riackich.

Otrzymaliśmy więc dzieło
o bardzo szerokich hbry-
zontach tematycznych, od

ważnie łączących syntezę ze

szczegółową informacją, napi
sane językiem żywym (miej
scami nie wolnym od błędów
stylistycznych). Wspomniane
już tutaj rozważania o kulturze
rosyjskiej mają jakby prze
ciwwagę tematyczną w uza
sadnieniach rozwoju procesu
historycznego w zjawiskach
gospodarczych i ruchach spo
łecznych. Ale nic w tym z

suchego wykładu. Jest to

książka żywa również przez
ocjwagę stawiania tez, które na

przykład w wypadku nega
tywnej aż do głębi oceny „op-
ryczyniny” jest — jak mi
się wydaje — prawdziwą sen
sacją.

„Historia Rosji” Ludwika

Bazylowa jest niewątpliwie
wydarzeniem • wydawniczym
roku 1983.

„Państwowy Dom Dziecka” — czytam na tablicy
umieszczonej tuż przy wejściu do piętrowego no
wohuckiego bloku na os. Szkolnym. Wewnątrz
mroczne korytarze, wysokie i mało nasłonecznione
sale. Dzieci wydają się w nich mniejsze ś jakby
smutniejsze, bo pomieszczenia te wcale nie ułatwia
ją wychowawcom tworzenia ciepłej atmosfery ro
dzinnej. Idąc przez korytarz pról<iję odgadnąć,
czy dzieci biegające wokół, lub tamte nieco star
sze, zebrane w sali przed telewizorem, albo po
chylone nad książką, rzeczywiście chcą odnaleźć
tu dom?

ZABRAKŁO MIEJSCA
DLA DZIECKA

— „Na 101 naszych wychowanków na palcach
jednej rękfi mogę zliczyć tych, których rodzice
nie żyją — twierdzi dyrektor tej placówki RY
SZARD DONH0FFNER i na potwierdzenie wy
mienia ich nazwiska — 18 naszych dzieci jest
półsierotami, a pozostałe mają ojca i matkę.
A więc mają także jakiś rodzinny dom. w któ
rym zabrakło dla nich rrńejsca. Są to przeważnie
takie domy, gdzie na wódkę pieniędzy zawsze

musi wystarczyć, a zabrękło ich dla dzieci. Dy
rektor i Jego zastępczymi GRAŻYNA LEŚNIAK
z trudem zachowują spokojny ton, gdy opowia
dają w jakim stanie malcy trafiają tu spod
„opiekuńczej” ręki matki czy ojca. Brudne, w

zniszczonych ubrankach, często nawet zawszone,
zastraszone, a niekiedy także niedożywione
i anemiczne dają — nieświadomie — złe świa
dectwo swym rodzicom. Zresztą zwykle to nie
rodzice przyprowadzają je tutaj po raz pierw
szy, a funkcjonariusze MO, czy też trafiają tu
z Pogotowia Opiekuńczego z postanowieniem
Sądu d/s Nieletnich.

Nietrudno dziecko umyć, przebrać 1 — jeśli
tylko Jest zdrowe — odżywić, ale gorzej bywa
z jego wychowaniem. Bo przecież już w naj
wcześniejszym dzieciństwie mały człowiek na
bywa pewne nawyki i skłonności zapadające
głęboko w jego naturę i te wykorzenić najtrud
niej. „My nie jesteśmy takie zupełnie dobre
— próbowała mi wyjaśnić 16-letnia wychowan
ka, a wzrok jej uciekał gdzieś pod stół — Mamy
wie pani, różne kontakty... przyjdzie jedna zep-

——— ŁDsimsUhs
msim eoiwawsKiti 1'

suta do placówki, to zapoznaje inne ze swoim
towarzystwem... dużo teraz takich różnych chu
liganów... No nie jesteśmy wszystkie takie zu
pełnie zepsute — próbuje wyjaśnić tę skompli
kowaną moralnie sprawę — ale gorsze niż nor
malne dzieci”. Stara się być szczera, choć chyba
wstydzi się tej powszechnej — jak sądzi —

opiniii o wychowankach Domu Dziecka.
To nie przypadek, że wyjątkowo wielu wy

chowanków ma kłopoty w nauce, bo oni prze
ważnie są nieco słabsi intelektualnie od rówieś
ników, czy to z powodu zaniedbania we wczes
nym dzieciństwie, czy obciążeń dziedzicznych.
Prawie połowa wychowanków nowohuckiego
Domu Dziecka chodzi do szkoły specjalnej, a

czworo do szkoły życia. Choć są także wśród
nich dzieci zdolne, wrażliwe.

NAWET LEPIEJ NIŻ W DOMU,
ALE...

„Tu nie jest źle, mamy właściwie wszystko”
— tak mówiły prawie wszystkie dzieci, z który
mi rozmawiałam. I nie kończyły zdania, a tylko
zawieszały głos, jakby nie powiedziały jeszcze
wszystkiego. „Jest mi tu zupełnie dobrze, nawet

lepiej niż w domu — przyznał lojalnie jeden z

chłopców — ale wołałbym wrócić do swoich ro
dziców” — dodał ciszej.

Co daje im Dom Dziecka? Właśnie prawie
wszystko co wydaje się być dziecku potrzebne:
dach nad głową, wyżywienie, opieką wycho
wawczą i medyczną, ubranie, możliwość nauki.
Pokoje są raczej wygodne, posiłki lepsze niż w

niejednym domu, gdzie zmęczona po pracy mat
ka nie zawsze jest w stanie ugotować świeży
obiad z dwóch dań. Stawka żywieniowa wynosi
110 zł dziennie. Wychowawcy starają siię, aby
dzieci były ubrane ładnie i niejednakowo,
uwzględniają — na lile to możliwe — gusty i ży
czenia starszych wychowanków. Oczywiście ma

ją kłopoty z kupieniem butów, rajstop, dziecię
cej bielizny, ale któż ich dziś nie ma. Warunki
do nauki są tu na pewno nie gorsze, niż w

przeciętnym domu. Dzieci chodzą do różnego ty
pu szkół, najmłodsze do przedszkola, nieco star
sze do zwykłych, lub specjalnych szkół podsta
wowych, a najstarsze do szkół zasadniczych.
Tylko jedno z 16 dzieci, które opuściły w ciągu
ostatnich 6 lat tę placówkę ukończyło pełną
szkołę średnią. Po południu wychowawca po
maga im w odrabianiu lekcji. Oczywiście tym,
którzy najbardziej tej pomocv potrzebują, lecz
czy ci prawdziwi rodzice zawsze chcą i są w

stanie uczestniczyć w nauczaniu swoich po
ciech? A gdy dzieci dorosną i przyjdzie cza*
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„Oto opowieść moja. Jeleń łani wzywa
Łato umiera. Pędzi zima opryskliwa
Wiatr liche słońce jak świeczkę zdmuchuje
Paproć się w krew zamienia. Morze już sztormuje
Dzika gęś dźwiga głowę w swym śmiertelnym boju
Bije zamarzyłym skrzydłem. Ponad mróz wzlatuje
Oto świat ścięty. Oto i opowieść moja”

Staroirlandzka pieśń anonima z X wieku,
tłum. Ernesta Brylla i Brendana Kennelly.

Tworzy
się piórem, pędzlem,

dłutem i cząstką samego
siebie. Oddaj e się ten ka
wałek ciała i duszy, serce i

mózgu — dziełu. Geniusz i gra
foman na równi, tylko że z

pierwszego to jest cząstka ge
niuszu i ona zostaje, a z dru
giego farfocel — równie zapal
czywie wydzierany z ciała — te
go talentu, co go zabrakło. Ale
żeby całym sobą, całego siebie,
do zatracenia, do szaleństwa,
oddać dziełu, na to trzeba być
pijanym dzieckiem, na to trze
ba być wariatem,
bogiem.

zwierzęciem,

Takim był Cha im

żydowski gówniarz z

ry do końca życia, nawet w Paryżu,
nawet sławny, wystawiany i kupo
wany, pozostał małym żydowskim
gówniarzem wygnanym z Białorusi,
zasmarkanym, spitym do półprzy-
tomności, bez chustki i bez szacun
ku dla czegokolwiek poza swoimi ob
sesjami. Jak ja go rozumiem i jak
ja go kocham za ten brak chustki,
i jak ja mu zazdroszczę tego wiecz
nego strachu, który we mnie jest,
ale już tresowany i tylko czasami
gryzie kaganiec...

Było w nim coś z gestu Courbe
ta, którego kiedyś zaprosiła na obiad
bogata i wpływowa pand de Grevós.
Zaproszenie wieńczył dopisek: „Ale
proszę koniecznie przybyć w kołnie
rzyku!”. Kiedy nadeszła pora obia
du, w domu pani de Gróves zjawił
się goniec z paczuszką, w której re
zydował nakrochmalony, śnieżnobia
ły kołnierzyk z napisem wykonanym
tuszem: „Szanowna Pani! Pan Cour
bet bardzo żałuje, lecz on i ja je
steśmy śmiertelnymi wrogami i ni
gdzie razem nie chodzimy, wobec
czego przybyłem sam”.

No więc było w nim coś z tego, ale
kiedy teraz mam wyjawić, co kon
kretnie, to nie wiem, ja to po prostu
czuję. Może... może tylko to „razem
nie chodzimy”, bo po pierwsze Sou
tine białego kołnierzyka nie miał i
nie dostrzegał, że coś takiego istnie
je, a po drugie salonowa sztuka an-

tysalonowego dowcipkowania była
mu obca, złośliwy umiał być tylko
wobec siebie. On by poszedł na ten

obiad, a jakże, poszedłby, ten ksią
żę wiecznie przebrany za żebraka,
tak jak chodził wszędzie, W podar
tych butach, w spodniach zżartych
przez urynę, w śmierdzących gaciach
i z glutami jak dwie wielkie poline
zyjskie perły w miejscu, gdzie dżen
telmeni noszą „zabójcze wąsiki”.

Takiego opisała go Izabela Czaj-
ka-Stachowicz w paryskim wspom
nieniu, którego lektura wstrząsnę
ła mną jak mało co w dwudziestym
drugim roku mego życia. Beczeć mi
się chciało, kiedy czytałem to po raz

pierwszy i po raz drugi, i po raz

trzeci.
Szli lewą stroną Montparnasse’u,

w kierunku dworca, i ona wstydziła
się, że widzą ją razem z tym po-
tworkowatym synem krawca-łacia-
rza, z tym uświnionym i zmierzwio
nym judajskim Quasimodo, a potem
wstąpili do bistro, gdzie znowu się
wstydziła, bo on zalał piwem, któ
re mu postawiła, całą usmarkaną gę
bę, szyję i podarty sweter, a kiedy
kazała mu wytrzeć się chustką do
nosa, otworzył zdziwione oczy i wy
szeptał:

— Excusez moi, pardon... wino-
wat... ja nie mam chustki do nosa.

I przez cały ten czas bełkotał —

Czajka to podkreśla — bełkotał
jak w malignie syzym przedziwnym
białoruskim wolapikiem o szczeniac
kiej miłości do Ryfki — córki pie
karza w rodzinnej dziurze, i o tęs
knocie do jej zapachu, i o nienawi
ści do tego ojca, który nienawidził
syna łaciarza za jego nędzę i uko
chanie malowania:

— Ona... ona... Ryfka docz boulan-
ger chez nous in unsere Dorf, Ah,
comme elle est belle! Głaza u niej
kak... kak śliwki, czudiesnyje... nie
sowsiem krugłyje... jej otiec imiejet
piekarnik, il fait du pain... ona po

Soutine, mały
Białorusi, któ-

magajet... i dlatego ona tak pachnie,
och, jak pachnie... najpiękniej na

święcie!... Kak u mienia budiet dien-
gi — jak zarobię — wenn ich var-

diene ersten Geld- Vous savez.„
munes — ich schicke von hier, von

Parts, drei Paar seidene Strumpfe
szołkowyje-. nastojaszczyje szołko-
wyje... Ona woniajet... kak wam eto
skazat’ — les meilleurs parfums du
monde... chliebom... Ich habe ihr
gesagt — Ryfka ja tiebia liubliu. Po-
nimajetie szto ja jej skazał?... Jej oj
ciec? Jej ojciec zabronił jej nawet o

mnie myśleć. Wstyd mi nawet tobie
to mówić... On ją bił swoimi szelka
mi... szmondrak — mówił —Złobuz —

mówił — najgorszy sznorer'— mówił
— un chce się żenić z moją Ryfcią?
Z córką najbardziej znanego i szano
wanego piekarza? Jego rodzony oj
ciec mówił: Stary Sutin wstydzi się
tego niewydarzonego syna — a ja
mam mu dać

ła, piękna panienka jesteś. Gdyby
ten król polski... jak mu tam było?..,
ciebie zobaczył; to un by te Ester-
kie wykopsał, a ciebie do zamku za
brał... Tam u nich w kuchni... Oni
mają piękną kuchnię. Wiesz, ich
beczka na wodę to nie jest z kle
pek... pardon-, z drzewa... Una jest
niebieska emaliowana, a nad nią wi
si kwarta i nie z żadnej blachy tylko
biała emaliowana... a koło beczki
szeregiem stoją Kiibeln, wiaderki. A
mamusia Ryfki to jest szanowana

pani piekarzowa, ma na głowie naj
ładniejszą perukę w całym miastecz
ku... Równiutki, biały przedziałek.
Tylko oczy ma trochę jak kura...
martwiące się oczy... To Ryfka pła
kała pod oknem z białą firanką, sta-

-w-v

WALDEMAR
ŁYSIAKRyfeię? —Un nie po-

trafi zarobić na trochę cebuli... Un
nie potrafi zarobić na bochenek
Chleba — un nie chce pracować —

un nie potrafi zrobić żadnego inte
resu... pacykerl... un umyślił sobie
malowanie?.- A siajne Gescheft! Ja
go za łeb wyrzucę jakby tu przy
szedł do domu.„ Ja mu kijem po tym
skudłanym łbie... ja go gorącą wo
dą- Ty mi nie śmij się z nim spo
tykać, ja ciebie muszę dać za mąż
i ja cię wydam jeszcze w tym roku.
Za kogo? Za kogo? A Abram Gold
man? A Moryc Fajkenblut? A Srul
Lipokower? Mało my to w miastecz
ku mamy młodych, porządnych lu
dzi? A ty, Bogu Najwyższemu chwa

ła i płakała. Ja tylko powiedziałem...
Ich hab nur gesagt... Niczewo, wy je
szcze płakać będziecie ze wstydu...
von Schande... pochorujecie się, żeś-
cie wypędzili Ćhaima Soutine’ą... Ja
to im powiedziałem, temu całemu
tatę i tej całej mamuni z równiutkim
przedziałkiem na peruce... i serce mi
się złamało jak się odwróciłem od
Ryfki, która stała o krok od nie
bieskiej, emaliowanej beczki — pod
te białe firankies...

Wypędzili (i to już po raz drugi —

po raz pierwszy wypędzono go z

własnego domu) jak psa to zakocha
ne dziecko i on odtąd już nie chciał
innej kobiety. Opisujący jego życie

i twórczość Raymond Cogniat z trud
nością wyszukał kilka nazwisk —

chwilowych przypadków fizjologicz
nych, modelkę Paulette Jourdaln,
Polkę Deborah Melnik, Gerdę Groth
zwaną Mademoiselle Gardę i w koń
cu Marie-Berthe Aurenche, asystują
cą agonii jego drogi.

Przez całe życie ten szczupły, bla
dy dzieciak o nerwowych dłoniach i
gorejących oczach w napuchntętej
twarzy będzie uciekał z domu włas
nego i domu piekarza drogą do od
wetu w sławie, ze złamanym sercem

i z marzeniem, że oni tam, na dale
kiej Białorusi, pochorują się von

Schande. Ale jeśli nawet dopadło ich
cierpienie, to dopiero po roku 1922.
i nie wstyd, ale dolegliwość o wiele
cięższa — wściekłość na samych sie
bie. Jeśli w ogóle usłyszeli, że w tym
roku amerykański multimilioner, dr
Barnes, kupił i zabrał do Filadelfii
prawie cały dorobek Soutine’a, około
stu płócien! Soutine stał się sław
nym Soutinem i chociaż nie prze
stał być wygnanym dzieckiem — po
raz pierwszy w życiu miał pienią
dze. M u n e s! Zrobił swój wielki Ge
scheft i zagarnął ersten Geld i był
bogaty, chociaż nie przestał być za
smarkanym gówniarzem. Był zawsze

taki sam.

Ryfka w tym czasie nie była już
taka sama. Z pewnością była szano
waną żoną Abrama Goldmana lub
Moryca Fajgenbluta i nie pachniała
już pieczywem, lecz równym prze
działkiem na peruce. Byłby się do
myślił, gdyby posługiwał się logiką,
ale Odległość i czas idealizują. On
był tym jedynym człowiekiem na

świecie, dla którego jej zapach nie
zmienił się nigdy. Głodując kochać
kobietę w zapachu les meilleurs par
fums du monde, we wspomnieniu o

parującym cieple chleba za zasłoną
białych firankies oddzielających po
żądanie od spełnienia — gdzież jest
przykład bardziej obsesyjnego uczu
cia.

To wieczne, ciążące jak kamień na

sercu wspomnienie, było największą
obsesją Soutine’a i dlatego musiało
znaleźć się na płótnie...

Soutine był malarzem wyłącznie
własnych obsesji. Właśnie w ten

sposób oddawał płótnu nie farbę,
kompozycję, barwę, lecz siebie same
go, dokonywał samowypatroszenia i
zachlapywał płótno wnętrznościami
swej-jaźni, swej rozkojarzonej pod
świadomości. W korespondencji z

wystawy dzieł Soutine’a w muzeum

Orangerie (1973) Barbara Majewska
napisała słusznie, że to jest „jakby
bezpośrednia transformacja życia w

malarstwo, danie z. siebie tak total
ne, kropla po kropli, że tego ani
wysławiać właściwie nie można, ani
żadnemu innemu artyście zalecać,
ani stawiać za przykład. Takie malo
wanie jest niewątpliwie procederem
samobójczym...”

Jeśli chciałoby się z czymś porów
nać Soutine’owski akt tworzenia, to

chyba ze skomplikowanym porodem,
z cesarskim cięciem, gdy krew bryz
ga na białe kafle ścian, albo z gwał
tem dokonanym na kobiecie w spo
sób skończenie brutalny, potwornie
bolesnym, masakrującym bardziej
gwałcącego niż ofiarę. Za każdym
razem czynił Soutine taką szkarłatną
daninę z samego siebie i w toku te
go całopalenia rodziła się magia, któ
ra jest esencją sztuki. I za każdym
razem zostawało w nim mniej sił i

mniej czasu.

Między dwoma kolejnymi obraza
mi Soutine’a istniała pustynia, okres
impotencji, czasami bardzo długi,
kiedy nie był zdolny do malowania,
więcej, do wzięcia pędzla do rę
ki, do niczego prócz picia i wspomi
nania Ryfki. Jacąues Lassaigne naz
wał te Soutine’owskie przerwy „pe
riodami kompletnej sterylności”. W
pewnym momencie takiego okresu,
gdzieś z dna duszy wypełzała jakaś
kolejna obsesja wygnanego dziec
ka i domagała się fotografii. Wraz z

nią pojawiał się paraliżujący strach,
którego on nie umiał przezwyciężać
stopniowo. Musiał to zrobić naraz,

jak żołnierz- w okopie, u którego
strach spiętrza się, mocarnieje i za
mienia w katapultę wyrzucającą w

pole do rozpaczliwego ataku, zwane
go później bohaterstwem.

Wtedy chwytał za pędzel i rzucał
się na płótno jak głodne zwierzę na

ofiarę, jak zbiegły galernik na kobie
tę, żeby zagłuszyć ten strach i na
karmić tę wyjącą w nim obsesję, z

gotowością zaiste tak drapieżną, iż
nie mógłby się równać z nim ża
den z „les fauves”, a to przecież zna
czy: dziiljie bestie.

(c.d.n.)

ALEKSANDER KRAWCZUK

strzelnicy, Towarzystwo strzeleckie po
żegnało swego członka honorowymi sal
wami". Nad grobem zaś zabrał głos tylko
preze« „Przytuliska” weteranów r. 1863
Eustachy Chronowski jako reprezentant
trzech instytucji: Przytuliska, Wzajemnej
Pomocy i Delegacji Krakowskiej Wetera
nów, składając mu wyrazy czci „nie dla
tego, żeś porwany tą samą miłością Oj
czyzny wstąpił w nasze nieszczęśliwe na
stępy jako prosty szeregowiec, ale za to,
żeś całe życie mimo ciężkiej i tak bogatej
w skutki pracy zawodowej i społecznej
nie zapomniał o nas, żeś w tych szeregach

OWENT/RZ
RAKOZI/ICKI-
PROBN
PRZEWODNIKA

Dom przy ulicy Wielopole 4 mija
my dziś obojętnie, nikt nie zwraca

nań uwagi. Znajduje się tuż za

Pocztą Główną, nieco cofnięty, na
przeciw Pałacu Prasy, a zajmują go
obecnie Zakłady Poligraficzne, któ
rych samochody stoją przed nim, za
pewne w dawnym ogrodzie. A

przecież przed I wojną, w okresie

Młodej Polski, stanowił on jedyny
w swoim rodzaju salon artystyczny
Krakowa, stale uświetniany odwie
dzinami najwybitniejszych twórców;
co było przede wszystkim zasługą
jego pani, Elizy Pareńskiej. Dwie
córki tej rodziny, Zosię i Marynę,
znamy dzięki „Weselu” wszyscy;
pierwszej z nich towarzyszy w dra
macie Poeta, drugiej zaś Dzienni
karz. A ojciec ich, mąż Elizy, Stani
sław Pareński, należał przez kilka
dziesiąt lat, aż do swej tragicznej
śmierci w czerwcu r. 1913, do naj
bardziej cenionych lekarzy w Kra
kowie.

Tutaj przyszedł na świat w r. 1843, tu
taj uczęszczał do gimnazjum św. An
ny (obecnie Nowodworskiego), tutaj

wreszcie rozpoczął studia w r. 1862 na

Wydziale Lekarskim UJ. Jak większość

tak gorąco miłowanych nadal pozostał,
pracując głównie dla tych, których los
i brutalna przemoc rzuciła po wycierpia-
nych wśród obcych bólach na pastwę
nędzy. Za to Ci dziękuję, zaś wybrany
prezesem Delegacji wzajemnej pomocy
oświadczył publicznie, że ten wybór ze

wszystkich godności przez Ciebie piasto
wanych największą chlubę Ci przynosi...”.

Tragiczna ta śmierć i wojna, która wy
buchła w rok później, zadały cios
świetności domu przy ul. Wielopole 4,

w ciągu następnych dziesięciu lat trzy
krotnie okrywała rodzinę żałoba. Pani
Eliza odeszła pierwsza po mężu, 24 lutego
1918 (ur. 1857). Tadeusz Boy-Żeleński, któ
ry znał ją świetnie, darzył wielkim uczu
ciem i został, jako mąż Zosi jej zięciem,
tak ją sportretował: „Osiwiała bardzo
wcześnie, pudrowała włosy biało, co da
wało jej kształtnej głowie charakter osie
mnastowiecznej markizy. Z wiecznie mło
dą figurą, prosto, a wytwornie ubrana,
miała w życiu ówczesnego Krakowa swoją
odrębną fizjonomię, swoją jakby „udziel-
ność”; salon jej był bardzo realną silę
Równego usposobienia, zawsze pogodna
oddychająca jakimś kojąco działającym
optymizmem, nie uznająca przeszkód i
trudności, działała ożywczo na wszystkich,
którzy się z nią stykali”.

Wspomina dalej Boy-Żeleński: „Był to

bodaj pierwszy w Krakowie dom, który
zaczął kupować obrazy, i to z rozmachem
zdolnym zaniepokoić ludzi poważnie my
ślących. Poważnie też ostrzegano męża,

Eliza i Stanisław
PAREŃSCY

prócz miłości
opuścić Dom Dziecka nie wychodzą stąd z ni
czym. Z 16 wychowanków, którzy od 1976 ro
ku usamodzielnili się aż 15 otrzymało włas
ne mieszkanie, głównie dzięki zakładom pracy.
Czyż każdy z rodziców jest dzisiaj w stanie za
pewnić mieszkanie swemu dziecku?

W Domu Dziecka jest więc — jak lojalnie
przyznają wychowankowie — nie gorzej niż w

domu rodzinnym. Nie wspominam już o tych
strasznych rodzinach, w których alkohol, awan
tury i bójki zamieniły dom w piekło. Cóż więc
się kryje w dziecięcych pragnieniach wycho
wanków Domu Dziecka?

NIE ZASTĄPIĄ IM RODZICÓW

„Widziałam kiedyś jak matka zostawiła u nas

swojego pięcioletniego syna, a on na klęczkach
błagał ją, by zabrała go z sobą — wspomina
jedna z wychowawczyń WANDA GONDEK —

ta kobieta była obojętna na prośby i and nie
drgnęła jej twarz. Odwróciła się i wyszła”.

Dzieci prawie nigdy nie oskarżają swych ro
dziców, a raczej ich usprawiedliwiają. Gdy
spytałam małą Cygankę, dlaczego jest w Domu
Dziecka, z uśmiechem odparła, że mama ma za

dużo dzieci i ona musiała tu zamieszkać. Roz
stawiła palce, by policzyć swe rodzeństwo, lecz
nie mogła się doliczyć, więc machnęła ręką.
„Dużo dzieci i tyle” — zakończyła i dla niej był
to wystarczający argument! Na pytanie, czy
chce wrócić do domu, wykrzyknęła: „No pewno!”

Czy wychowawca, mający przecież własne
Prywatne życie, jest w ogóle w stanie zastąpić
tym dzieciom rodziców? Niełatwa to rola i nie
każdy może ją spełnić. Świadczy o tym choćby
fakt, że w ciągu 6 ubiegłych lat przez pla
cówkę tę zatrudniającą 14 wychowawców
przewinęło się 29 osób, zajmując na dłuższy czy
krótszy czas stanowisko wychowawcy. Czterech
poszło na emeryturę. Te zmiany na pewno nie
Pomagają w utrzymaniu emocjonalnej więzi

z dziećmi, bo jeśli komuś z wychowawców uda
ło się zadzierzgnąć taką więź, zerwał ją odcho
dząc. A brak stabilizacji jest dla tych dzieci
szczególnie dotkliwy. Dwudziestolatek wychowa
ny w Domu Dziecka od najmłodszych lat, po
wiedział mi, że dla niego najbardziej przykre
było to, iż z powodu choroby musiał tak często
wyjeżdżać do sanatorium. On nie lubił opuszczać
swego pokoju, nie znosił żadnych zmian.

Trudno dać dziecku miłość, zwłaszcza kiedy
nie umie jej przyjąć. A te dzieci nie umieją, a

może nawet nie chcą odwzajemniać uczuć. „Po
16 latach pracy wychowawczej w Domu
Dziecka jestem trochę rozgoryczona — zwierza
się Wanda Gondek — bo chociażby się chciało
tym dzieciom nieba przychylić nie okaźą wdzię
czności. Zresztą nie o wdzięczność tu chodzi ale
o serdeczność. Ich z nami nic nie łączy, prze
męczą te lata i chyba potem chcą zapomnieć, że
w ogóle musiały tu być. Ja jestem bardzo przy
wiązana do swojej grupy, a kiedy zapytałam
„moje dzieci” które z nich chciałoby wrócić do
domu, wszystkie się zgłosiły. Wszystkie, choć ich
domy są przecież straszne. Nie potrafią oskarżać
rodziców i pbzbyć się do nich miłości, a swój
żal kierują w naszą stronę, jakby miały preten
sje o to, że Dom Dziecka istnieje i że muszą w

nim być”.

MAMA WEŹMIE MNIE
DO DOMU

— Którego drria najbardziej ide lubis®? —

•pytałam Staszka, 10-letniego wychowanka
Domu Dziecka urodzonego w podkrakowskiej
wsi.

— Soboty. — odpowiedział bez wahania.
Nie lubi soboty, bo w tym dniu — jak wyjaś

niła jego wychowawczyni — matka nie zabiera
go do domu, chociaż on tak bardzo na nią czo
ka. I musi patrzeć jak inni rodzic* przychodzą

po inne dzieci, jak razem z nimi stąd wychodzą.
On zostaje, więc nie lubi tej soboty najbardziej
ze wszystkich dni .tygodnia.

Każde z dzieci marzy o tym, że rodzice za-

biorą je do domu, każde, prawie każde twierdzi,
że jest tu tylko na pewien czas. (Te marzenia
spełniają się rzadko.)

Dlaczego dzieci te nie mają prawdziwego domu?
Przecież nawet malkontenci muszą stwierdzić,
że samotna matka, jeśli tylko jest zdrowa, może

wychować nawet liczną gromadkę, bo cokol
wiek by rzec o trudnościach ekonomicznych,
związanych z utrzymaniem rodziny, trzeba

obiektywni® przyznać, że świadczenia opieki
społecznej pozwalają zapewnić dzieciom przy
zwoite warunki utrzymania. Tylko w ciągu pół
roku na terenie Nowej Huty wyłącznie z resor
tu oświaty przesłano najbiedniejszym i najlicz
niejszym rodzinom oikoło 2,5 miliona zł. A nie
jest to jedyne źródło pomocy. Problem więc tkwi
•nie w trudnościach materialnych, są one raczej
pretekstem dla tych, którzy chcą się pozbyć
dziecka w domu i przerzucić ciężar jego wycho
wania na państwo.

Cóż, nawet od matki nie wyegzekwuje się
miłości potrzebnej jej własnemu dziecku. Lepiej,
by oddała malca do Domu Dziecka, niżby miała
go zaniedbywać, czy też się nad nim znęcać.
Wymusić można jedynie przyzwoitą zapłatę za

jego utrzymanie. Bo dotychczas rodziców obcią
ża się śmiesznie małymi kwotami, często rzędu
kilkuset złotych miesięcznie.

Wychowawcy twierdzą, że dzieci mogą łatwiej
odnaleźć atmosferę domową w rodzinnych do
mach dziecka, czy w rodzinach zastępczych, niż
w dużych, gwarnych placówkach opiekuńczych.
Nie wiem więc dlaczego opieszale przebiega or
ganizowanie takich form opieki, słuszniejszych
także x ekonomicznych względów. Utrzymanie
dziecka w rodzinie zastępczej, gdzie nie ma eta
tów dla wychowawców, kucharek, służby me
dycznej, kierownictwa, jest znacznie tańsze niż
w dużym domu dziecka. Tańsze i efektywniej
sze wychowawczo. Bo mały, rodzinny dom
dziecka stwarza większą szansę na wytworzenie
rodzinnej więzi i miłości.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

kolegów wziął udział w powstaniu stycz
niowym, walcząc pod rozkazami kapitana
Mossakowskiego. Udało mu się powrócić
zdrowo i cało. W r. 1868 otrzymał tytuł
doktora wszechnauk lekarskich, w r. 1870
doktora chirurgii, w następnym zaś w

Wiedniu magistra położnictwa Habilito
wał się w r. 1872 z zakresu chorób wew
nętrznych, a była to pierwsza taka habili
tacja w dziejach krakowskiego Wydziału
Lekarskiego. W latach 1870—75 pracował
z przerwami na różnych stanowiskach w

tutejszych szpitalach, a od r 1875 aż do
śmierci, czyli przez lat 38, był prymariu-
szem szpitala św. Łazarza. Wykładał na

Wydziale Lekarskim najpierw jako docent,
a od r. 1884 jako profesor nadzwyczajny
patologii i chorób wewnętrznych. Praco
wał też z wielką ofiarnością społecznie,
zwłaszcza jako członek od r. 1881 Rady
Miejskiej. Zginął tragicznie w Szczakowej,
gdy spiesząc do chorego wyskoczył nie
szczęśliwie z pociągu.

Sławny krakowski kalendarz Czecha na

r. 1914 tak go charakteryzuje w dziale
„Kroniki żałobnej”: „Wykłady jego

gromadziły liczną młodzież lekarską, która
ceniła nie tylko wiedzę i doświadczenie
znakomitego profesora, ale otaczała go
rzetelnym przywiązaniem jako prawdzi
wego opiekuna, przyjaciela i najlepszego
człowieka. Nazwisko prof. Pareńskiego
jako najznakomitszego lekarza internisty
znane było wszędzie na ziemiach polskich.
Wzywany był na konsylia w różne bliskie
i dalekie strony. Stanął też w tym zakre
sie do pracy obywatelskiej. Starał się rów
nież o podniesienie krajowych zdrojowisk
i uzdrowisk. Wdzięczne za tę pracę Pols
kie Towarzystwo Balneologiczne wybrało
go swym prezesem w r. 1910. Powołany
został do komisji sanitarnej, a obywatels
two powierzyło mu w r. 1881 mandat do
Rady miasta, którą to godność piastował
bez przerwy aż do zgonu. Położył niespo
żyte zasługi w dziedzinie zdrowia publicz
nego i dobroczynności publicznej... Kole
gami z pola walki zajmował się zawsze.
Jako prezes krakowskiej delegacji uczest
ników powstania 1863 r. starał się o za
pewnienie im środków do życia. W tydzień
przed śmiercią przemawiał jeszcze przy
odsłonięciu na cmentarzu pomnika dla
poległych 1848 r.”.

Ostatnia mowa Pareńskiego jako radne
go, wygłoszona w dniu 10 czerwca była
w istocie programem działania dla za
rządu miasta. Postulował w niej założenie:
zakładu wychowawczego dla bezdomnych
chłopców wraz z oddziałem poprawczym
dla nieletnich przestępców; zakładu wy
chowawczego dla nieletnich dziewcząt;
żłobka dla niemowląt; zakładu dla sierot,
chłopców i dziewcząt, umysłowo upośle
dzonych; urządzenie kolonii leśnych dla
sierot będących na utrzymaniu gminy i

niedomagających na zdrowiu.

Pogrzeb Pareńskiego miał charakter
manifestacyjny. Trumnę wystawiono w

kościele św. Łazarza, gdzie stanęli też we
terani r. 1863 ze sztandarem, mowy zaś
wygłoszono po wyniesieniu mar na ul.
Kopernika, wypełnioną tłumem. Żegnał
zmarłego ówczesny rektor Uniwersytetu
prof. Zoll (młodszy), imieniem Wydziału
Lekarskiego i Towarzystw Lekarskich
prof. Julian Nowak, imieniem zaś Rady m.
Krakowa tor E. BandroWski. Potem kon
dukt udał się w kierunku cmentarza, a

„gdy przechodził ulicą Strzelecką obok

czy nie należałoby rozciągnąć kurateli
nad lekkomyślnością i marnotrawną osobą,
która zamiast rywalizować z kumoszkami
na biżuterię, pokrywała ściany najpięk
niejszymi pastelami (żeby choć olejne!)
Wyspiańskiego”.

I tak zrodziła się w Krakowie moda na

obrazy, właśnie skutkiem manii pani Li
zy, co z kolei pozwoliło artystom stłoczo
nym w tym małym, biednym mieście żyć
i tworzyć. A wszyscy oni spotykali się w

domu Pareńskich lub w ich willi w Ten-

czynku. „Gdyby ktoś w skrócie i z lekce
ważeniem chronologii sportretował salon

pani Lizy, byłby to piękny dokument. Sto
lik winta, do którego siadają Jacek Mal
czewski, Asnyk, Wyczółkowski, Stanisław
ski, Feliks Jasieński. Kibicuje Władysław
Żeleński, zatykając sobie uszy, bo właśnie

Przybyszewski genialnie znęca się nad

wspaniałym Bechsteinem. Opodal dyspu-
tuje Sewer z Arturem Górskim i z Rey
montem, Rydel i Starzewski przekomarza
ją się z panienkami, a Wyspiański przy
słuchuje się, roztargniony na pozór, ale

utrwalający każde słowo, a zwłaszcza
każdy ton. I tylu jeszcze innych: Trzciń
ski, Frycz, Sichulski, Wojtkiewicz, Lesz
czyński, Szczepkowski...

Gdyby ktoś zechciał kiedyś stworzyć
poważny i zgodny z historią obraz Krako
wa tamtych lat, tamtych dni, winien by —

w serialu filmowym czy też telewizyj
nym — odmalować dom Pareńskich i losy
tej rodziny w scenach pierwszoplanowych
Bo pani Dulska, przypomnijmy gwoli
prawdzie, nie w Krakowie mieszkała, choć
chciano nam to wmówić!

Pierwsza wojna, jak się rzekło, zburzy
ła świat mieszkańców tego domu. Pra
wie dokładnie w rok po matce, śmierć

zabrała jedynego syna Pareńskich (pierw
szy, Adam, zmarł jako dziecko); był nim
Jan, urodzony w r. 1889. Tablica na gro
bie mówi, że jako „porucznik obserwator
eskadry lotniczej zginął śmiercią bohater
ską w czasie lotu nad nieprzyjacielem 16.
2. 1919”. Najmłodsza córka Pareńskich, no
sząca imię matki, a więc Eliza, żona poety
Edwarda Leszczyńskiego, zmarła wkrótce
po przedwczesnej śmierci męża licząc za
ledwie 40 lat w r. 1923. Ci wszyscy spo
czywają w grobowcu rodzinnym na cmen
tarzu Rakowickim. Natomiast Maryna, żo
na Jana Greka, profesora medycyny w uni
wersytecie lwowskim, została rozstrzelana
w r. 1941, gdy tylko wkroczyli tam Niem
cy: zginał wtedy także Tadusz Boy-Żeleń
ski. maż Zofii, która zmarła już po wojnie
w Warszawie.

Grobowiec Pareńskich łatwo od
naleźć. Idąc główną aleją trzeba

skręcić za kaplicą w drugą alejkę w

prawo, pomiędzy grobowcami Gres-
sów i Gołemberskich. Po kilkudzie
sięciu krokach alejka rozwidla się —

i tam właśnie, jakby w klinie, stoi
ów grobowiec. Zdobi jego lewą ścia
nę płaskorzeźba przedstawiająca Pa
reńskiego w postaci leżącej.
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W dniu 2 grudnia 1926 r. Sąd Okręgo
wy w Bydgoszczy obradujący pod prze
wodnictwem sędziego Radlowskiego ska
zał ks. Stanisława Zawadzkiego, pro
boszcza parafii Polskiego Kościoła Naro
dowego na 2 miesiące i 12 dni więzie
nia, ponieważ — jak czytamy w uzasad
nieniu wyroku - w swych kazaniach gło
sił, że „Kościół katolicki nie stosuje się
do Ewangelii i Pisma św., że duchowień
stwo rzymskokatolickie nie wykonuje
swych obowiązków sumiennie, nie głosi
prawdy". Oskarżony — czytamy dalej -

zakwestionował także dogmat nieomylno
ści papieża1) oraz zaprzeczał istnieniu
szatana I kary wiecznej.

Wyrok sądu bydgoskiego stał się sensa
cją dnia w laraj u i za granicą, wywołu
jąc liczne komentarze.

W artykule opublikowanym na łamach
„ROBOTNIKA” poseł K. Czapiński, komentu
jąc „sprawę bydgoską” zapytywał:

„Co to znaczy? Czy obywatelowi nie wolno
taprzeczyć istnieniu szatana? Ozy jest obo
wiązany — pod sankcją karną — wierzyć w

diabła? Ale co sędziowie Rzeczypospolitej
Polskiej chcą od szatana? Jaki artykuł ko
deksu karnego karze za nieuznawanie i kry
tykę diabla? Konstytucja w art. 111 poręcza
wolność sumienia. Tymczasem sędziowie ska
zują ks. Zawadzkiego na więzienie za to, że
Ośmiela się buntować przeciwko szatanowi”.

Uaupełniając wypowiedź posła Czapińskie
go można dodać - że Konstytucja (z 17.3.1921)
poręczała obywatelom także swobodę wyraża
nia swych myśli i przekonań, ale...

W odrodzonej Polsce obowiązywały nadal
(aż do 1932 r.) kodeksy karne odziedziczone
Po zaborcach. I tak na ziemiach byłego zaboru
rosyjskiego obowiązywał kodeks karny rosyj
ski z’1903 r., w b. zaborze austriackim —

ustawa karna austriacka z 1852 r (przewidu
jąca m. ty. rok więzienia za „szerzenie niedo
wiarstwa"), a na terenie dawnego zaboru pru
skiego — kodeks karny Rzeszy Niemieckiej z

1871 r. Zawarte w nich przepisy o „prze
stępstwach przeciw religii”, mimo iż s p r z e-

czne z Konstytucją — miały ciągle moc obo
wiązującą2). Na ich też podstawie sądy, znaj
dujące się pod silną presją Kościoła rzymsko-
katolickiego. wydawały liczne wyroki skazu
jące w sprawach o tzw. „bluź-nierstwa”.

Czy procesy tego rodzaju były liczne? —

Cząstkowe badania przytoczone przez Michała
T. Staszewskiego w jego szczegółowo udoku
mentowanej książce „WOLNOŚĆ SUMIENIA
PRZED TRYBUNAŁEM II RZECZYPOSPO
LITEJ” pozwoliły ustalić, że tylko w 1925 r.

skazano prawomocnie za ..przestępstwa -reli
gijne" 365 osób. Dla porównania autor przy
tacza dane z grupy tzw. „przestępstw po
wszechnie niebezpiecznych” i stwierdza, żs
„łącznie w 1925 r. za tego rodzaju czyny ska-
tawo prawomocnymi wyrokami 344 osoby”...

Ilość skazanych w przybliżeniu tylko okre
śla liczbę procesów o „bluźnierstwa”, jako że
czasami zapadały na nich wyroki uniewin
niające. (Gdy np. okazało się, że oskarżenia
były oparte na fałszywych zeznaniach świad
ków).

Jednym z procesów, który — jak pisał prof.
Henryk Świątkowski w książce „POLSKIE
PRAWO WYZNANIOWE” — „wywołał nie
małe poruszenie w kołach intelektualistów
Europy”, był proces Tadeusza Szpotańskiego,
redaktora dziennika „NARÓD”. W procesie
tym, wytoczonym w następstwie skargi Epis
kopatu przez Prokuraturę Warszawską, Szpo-
tański oskarżony został o przestępstwo pole
gające na tym, że w dzienniku ,Naród” opu
blikował tłumaczenie znanej rozprawki włos
kiego filozofa J. Papiniego pt. „PAMIĘTNIKI
PANA BOGA”.

Sąd, oczywiście, powołał biegłego. Został
nim... ks. H Węglowicz z Seminarium Metro
politalnego w Warszawie. (Powoływanie du
chownych katolickich jako biegłych było w

tego rodzaju procesach nagminną praktyką).
„Skandaliczny ten proces — pisała , „TRY

BUNA” (Nr 16 z 1921 r.) — wytoczony na żą
danie Episkopatu przez Ministra Sprawiedli
wości, Chrześcijańskiego Demokratę, p. Sta-

z czasopism -pracę francuskiego religioznawcy,
P. L. Chouchouda pt. „TAJEMNICA JE
ZUSA”. Sąd Okręgowy w Warszawie skazał
go za to na .rok więzienia, a Sąd Apelacyjny
wyrok zatwierdził.4) Sprawa oparła się o Sąd
Najwyższy, który potwierdził wprawdzie za
rzut oskarżenia, iż Litauer dopuścił się „błuź-
nier-stwa” ale sprawę zwrócił Sądowi Apela
cyjnemu do ponownego rozpatrzenia. Ostate
cznie, w dniu . 17 VI 1939 r. zapadł wyrok ska
zujący Lita-uera na pół roku więzienia z za
wieszeniem.

Przed procesem o „bluźnierstwo” nie chro
nił ani tytuł naukowy, ani światowe uznanie.
I nie było rzeczą przypadku, że „WIARA
OŚWIECONYCH” WŁ Witwickiego, wybitne
go uczonego ukazała się (w 1939 r.) za granicą
w języku francuskim.

Działaczem, który wielokrotnie „gościł1’ na

ławie oskarżonych był m. im. T. Wieniawa-
Dtugoszewski, b. bojowiec PPS, prześladowa
ny przez carat, więzień osławionego X Pawi-
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PROCESY
0 „BLUŹNIERSTWO"

nisława Nowodworskiego, odbija się głośnym
echem w całej Europie wywołując, rzecz zro
zumiała, tysiące, upokarzających dla Polski
komentarzy” ■*)

Nacisk opinii publicznej, interpelacja w

Sejmie posła Czapińskiego, który porów
nując proces Szpotańskiego do procesów

średniowiecznych stwierdził, iż „prokuratura
polska, sprawiedliwość polska i sądownictwo
polskie stały się "pośmiewiskiem całego
świata»” — ostudziły inkwizycyjne zapały są
du. Rozprawa była kilkakrotnie odraczana, aż
wreszcie uległa umorzeniu... na podstawie
amnestii. W roku 1932, w następstwie skargi
biskupa łódzkiego, w stan oskarżenia został
postawiony dr Zdzisław Mierzyński. Powód
oskarżenia? — Opublikowanie książki pt.
„JAK CZŁOWIEK STWORZYŁ BOGA”.

Rozprawa (przy drzwiach zamkniętych!) od
była się 8 czerwca 1932 r. w łódzkim Sądzie
Okręgowym Dr Mierzyński (lat 71) skazany
został na 3 miesiące więzienia w zawieszeniu.
Sąd zarządził równocześnie konfiskatę książki.

Zamiast komentarza do tego procesu, przy-
pomnijmy. że art. 117 Konstytucji stwierdzał,
iż badania naukowe i publikowanie ich wy
ników są wolne od ograniczeń Jak widać,
nie dotyczyło to religioznawstwa, nauki, która
w tym czasie bujnie, rozwijała się na Za
chodzie.

Skoro już mowa o religioznawstwie...
Mecenas Józef Litauer, działacz Polskiej

Partii Socjalistycznej, opublikował w jednym

łonu, a po wojnie — redaktor i wydawca
(konfiskowanych systemtycznie) pism „WOL
NOŚĆ” i „POLSKA WOLNOŚĆ”. Niezwykłe
„zainteresowanie” ze strony prokuratury
skłoniły go swego czasu do wystosowania
listu otwartego do marszałka Józefa Piłsud
skiego, w którym zarzucił sądom, że wyroki
za „bluźnierstwo” ferowane są pod wyraźnym
„naciskiem kleru”.

W artykule pt. „Pokutnicze orędzie bisku
pów”, opublikowanym w łódzkim „KURIE
RZE WIECZORNYM”, Wieniawa-Długo-szew-
ski skrytykował orędzie biskupów, które wzy
wało ludność do jednodniowego postu w

celu.„ zahamowania inflacji. Stwierdził też

przy okazji, że skuteczniejszą pomocą dla
budżetu państwa byłoby otworzenie pełnych
bogactw skarbców kościelnych.

Konsekwencją artykułu była, złożona przez
biskupa W Tymienieckiego skarga o

„bluźnierstwo” złożona w prokuraturze
łódzkiej. O panującej naówczas atmosferze
dobitnie świadczy fakt, że większość adwo
katów, do których zwrócił się Wieniawa-Dłu-
goszewski odmówiła jego prośbie o podjęcie
się obrony. Ostatecznie Sąd Okręgowy w

Łodzi, wyrokiem z dnia 15 stycznia 1925 r.

skazał Wieniawę-Długoszewskiego na 4 mie
siące więzienia. Sąd Apelacyjny obniżył
karę do 7 dni.

7 czerwca 1926 r. Sąd Okręgoyzy w Lubli
nie, opierając się jednostronnie na zeznaniach
świadków oskarżenia, skazał Wieniawę-Dłu-

goszewskiego n* miesiąc twierdzy aa rzekome
.tyuźnienswa” zawarte jakoby w wygłoszo
nym przezeń odczycie, w którym oskarżony
zakwestionował dogmat grzechu pierworod
nego.

Wreszcie 13 sierpnia 1930 r. za opublikowa
nie w wydawanym przez siebie piśmie arty
kułu B. Kupisa, krytykującego niektóre pra
ktyki zakonne, Wieniawa-Długószewski ska
zany został na 3 miesiące twierdzy.

Przestępstwem dla prokuratury krakow
skiej był nawet artykuł krytykujący kler za

odmowę religijnego pogrzebu górnikom —

ofiarom katastrofy w kopalni, gdyż na cmen
tarzu znalazły się czerwone sztandary.

Charakteryzując procesy religijne, poseł
Józef Putek w przemówieniu sejmowym w

dniu 10 marca 1925 r. mówił:

„Książka heretycka, potępiona przez bisku
piego cenzora będzie przez państwo palona...
Polska sprowadzona została... do roli egzeku
tora kościelnego. «Ramię świeckie* ...będzie
mieć swoje oparcie w konsystorzu biskupim”.

Nie była to. opinia przesadna. Polska okre
su międzywojennego była państwem wy-
znaniowyrh, w którym Kościół rzymsko

katolicki cieszył się uprzywilejowaną’pozycją.
Z zachowanych dokumentów wynika, że ów
czesne władze nie 'tylko podejmowały się roli
„brachium saeculare”, o którym wspominał
poseł Putek. ale — w tępieniu, przejawów
wolnej myśli same wykazywały wiele inicja
tywy. Charakterystyczna w tym względzie by
ła działalność Ministerstwa Wyznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego, które wielo
krotnie żądało od Min. Sprawiedliwości i Min
Spraw Wewnętrznych ostrzejszych represji
przeciwko pismom wolnomyślicielskim. Przy
kładem może być poufne pismo podpisane
przez wiceministra ks. B. Zongoitowicza i

dyrektora departamentu hr. F. Potockiego do
MSW i MS, z dnia 28 IV 1932 r., domagające
się likwidacji pisma „WOLNOMYŚLICIEL”
za ty, że przedrukowało odczyt wybitnego
filozofa angielskiego B. Russela pt. „DLA
CZEGO NIE JESTEM CHRZEŚCIJANINEM”.

Jak pisał M. T. Staszewski: „W piśmie Mi
nisterstwa zawarta jest teza, że podważanie
doktryny Kościoła rzymskokatolickiego stano
wi przestępstwo. Naukowa polemika, krytycz
na analiza dogmatów religijnych utpażana
jest zatem za bluźnierstwo (...) Tak szeroka
interpretacja przepisów kkr świadczyła o bar
dzo silnym oddziaływaniu kleru na aparat
państwowy, była także bezzasadnym wyrazem
identyfikowania krytyki religii z działalnością
przeciw państwu”.

WIESŁAW MERCIK

i) Za podważanie dogmatu o nieomylności pa
pieża wytoczono też proces „Chłopskiej Przysz
łości”, 2) Nowy kodeks karny z 1932 r. utrzy
mał w większości postanowienia zaborczych
ustaw karnych, «) „Trybuna” miała szczęście:
normalnie — pisma, które próbowały się bro
nić przed procesami o „bluźnierstwo” były kon
fiskowane, a nawet zawieszane, *) Spośród in
nych procesów o „bluźnierstwo” można przy
pomnieć m. in. procesy: red. „Myśli” K. Miecz
kowskiego (rok więzienia), red. „Życia Młodzie
ży”, P. Cybulskiego (rok więzienia), biskupa ma
riawickiego M. Kowalskiego za wydanie książki
pt. „Nowy Testament” (rok więzienia) itd.

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach
pogrzebowych

lek. med. Mariana Wojciecha Gawlika
a szczególnie Zespołowi Opiek! Zdrowotnej i Personelowi

Służby Zdrowia w Dębicy — składamy serdeczne

podziękowanie
RODZINA

PRACA

• PIEKARZY, sprzedawcę i uczniów
zatrudni nowo otwarta piekarnia
Andrzeja Stachury w Głogoczo-
wie 472. g-68882

MUZEUM NARODOWE
w Krakowie

zatrudni
KUPNO

KUPIĘ maszynę do robienia wa
ty cukrowej. Oferty 64671 „Pra
sa” Nowy Sącz, Narutowicza 6.

SPRZEDAŻ

ZASTAVF, llOOp, jednoroczną —

sprzedam. Tel. 22-20-11, wewn. 230.

LOKALE

POZNANI Mieszkanie 3-pokojowe,
60 m2, pełny komfort, I piętro,
telefon, parkiet, w ładnej dziel
nicy — zamienię na podobne w

Krakowie. Oferty 68971 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

StPERKOMFOHTOWE M-2 za-

mienię na M-3. Maria Korba, No
wa Huta, os. Kościuszkowskie
6/391. g-68824

POSZUKUJĘ mieszkania: pokoju
z kuchnią lub 2 pokoi, kuchni
(śródmieście), na 1 lub 2 lata. Po
dać lokalizację i czynsz. Oferty
68625 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

natychmiast
O WARTOWNIKÓW

STRAŻY
O PORTIERÓW
O POMOCNIKÓW

MUZEALNYCH
O ELEKTRYKÓW
O SPRZĄTAJĄCE
O KSIĘGOWE
O TELEFONISTKĘ

— na stałe bądź sezonowo

w pełnym lub niepełnym
wymiarze godzin pracy

Informacji udziela : zglo
szenia przyjmuje Dział
Kadr, Kraków, ul. Manife

»tu Lipcowego 12, tel. 22-75-92.
K-4661

ROŻNE

USŁUGI

PŁYTY betonowe chodnikowe,
pustaki — połówki, wykonuje be-
toniarnia Tadeusza Lesiaka, Za
bierzów, Kolejowa 48. g-68392

UKŁADANIE, cyklinowanie, la
kierowanie parkietów, mozaiki, ź
materiałów własnych (ceny kon
kurencyjne) i powierzonych, po
sezonie również na raty. Pacio
rek, Odrowąża 14/9 (przecznica
Wrocławskiej). Informacje: tel.
grzecznościowy 22-63-96, godz.
12—14 . g-68331

ODSTĄPIĘ duży warsztat samo
chodowy — okolice Krakowa.
Oferty 68937 „Prasa" Kraków, Wi
ślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

MAŁE gospodarstwo — sprzedam.
Odpowiadam na listy. Oferty 69051
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PARCELĘ 10—50 arów, uzbrojoną
z możliwością zabudowy, najchę
tniej w dzielnicy Podgórze lub
bliskich okolicach Krakowa —

zdecydowanie kupię. Oferty 68484
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

Uwaga ROLNICY!
W związku z wystąpieniem, w dużym nasileniu,

letniego pokolenia stonki ziemniaczanej,
KRAKOWSKA STACJA KWARANTANNY

i OCHRONY ROŚLIN

ZALECA
dalsze wykonywanie zabiegów chemicznych
na plantacjach ziemniaków odmian późnych.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Gruntownie zmieniony został skład Egzekutywy Podsta
wowej Organizacji Partyjnej, Bolesław S., szef zakładowego
ZMP, nie mógł wyliczyć się z finansów rozwiązanej eo do
piero organizacji, dawni przywódcy związku zawodowego
publicznie przyznawali się do pppęŁńiopych błędów. , Przy
znawali, ale nie wszyscy.— Zobaczymy, jak długo będziecie
rządzić — mówili z przekąsem ci, którzy musieli odejść.
— My mamy czas, poczekamy’aż przyjdzie dzień, kiedy wró
cimy.

W ten powrót Buczyk nie wierzył — wierzył za to ponow
nie w istnienie sprawiedliwości. Z zakurzonych kopert wy
jął dokumenty i zaświadczenia, a potem wziął się do pisa
nia. Napisał do Komisji Rehabilitacyjnej, działającej przy
Komitecie Wojewódzkim PZPR w Krakowie. Prosił o par
tyjne członkostwo i zaliczenie stażu od 1945 roku.

Komisja po kilku tygodniach, zajęła stanowisko w sprawie
Buczyka. Buczyk otrzymał odpowiedni dokument. Prze
chowuje go do dzisiaj. Pomięty, podżółcony starością druk
ż datą: 23.02.1957 r. Podpisy, a wśród nich ten najważniej
szy — podpis przewodniczącego, Bolesława Drobnera.

Komisja Rehabilitacyjna uznała, że wszystkie szykany,
które spotkały Mieczysława Buczyka, były wynikiem nie
dobrych praktyk okresu „błędów i wypaczeń”, polecając
jednocześnie przyjęcie robotnika z „Sody” w szeregi PZPR.

Buczyk otrzymał partyjną legitymację...

ETAP IV

— Niedługo po październiku — mówi Buczyk — zaczął
zatracać się program odnowy. Szybko, zbyt szybko, w miej
sce starych powstawały nowe kliki, nowe powiązania. Sza
rzy członkowie partii, tacy choćby jak ja, którym nie w

głowie były kariery, różne stanowiska i przywileje, coraz

częściej byli zastraszani.

Początkowo Buczyk z zastraszania nic sobie nie robił.
Gdy dyrekcja po jakimś czasie chciała „dokooptować” w

skład Rady Zakładowej związkowców, którzy przepadli w

wyborach — Buczyk mówił stanowczo nie. I znowu się nie
podobał.

— Przypuszczałem — zwierzy się — że chodził za mną
„wilczy bilet”. Czasy się niby zmieniły, ale stare dokument
ty przecież zostały. Choćby te opinie z Brochowa, z Miłko
wic. Gdybym wtedy, w 1956 i 1957 roku, ułożył się z kim
trzeba, to wszystko byłoby dobrze. Ale ja układać się nie
chciałem, a także chyba nie potrafiłem.

W tamtych latach modne były masówki. Ludzie przycho
dzili na nie chętnie, chętnie też dyskutowali, bo wierzyli,
że od ich decyzji, jeżeli nie wszystko, to wiele zależy. W
1957 roku, jedna z masówek odbyła się także na Wydziale
Mechanicznym Krakowskich Zakładów Sodowych.

Chodziło o listę kandydatów na radnych Dzielnicowej Ra
dy Narodowej Kraków-Podgórze. Wśród kandydatów, zna
lazł się także Bolesław S., który pospiesznie rozwiązywał
ZMP, aby później równie szybko zakładać ZMS. Teraz Ko
mitet Miejski tej nowej, młodzieżowej organizacji, wystawił
kandydaturę Bolesława S. na radnego.

Masówkę prowadził I sekretarz Podstawowej Organizacji
Partyjnej. Kiedy przeczytał nazwisko „młodzieżowca”, Bu
czyk podniósł do góry rękę. Powiedział, że zdecydowanie
protestuje przeciwko tej kandydaturze.

— Dlaczego? — zapytał zdenerwowany sekretarz.
— Dlatego —. odpowiedział Buczyk — że nie mam zaufa

nia do towarzysza S. Nie rozliczył się z finansów ZMP, mło
dzież w zakładzie też towarzysza S. nie akceptuje i uważa

go za typowego karierowicza.

Zawrzało. Nie tylko na masówce, ale także w POP. Jak
niedobry sen wróciły, wydawałoby się, że już zapomniane,
zarzuty o podrywaniu autorytetu członków partii, o rozbija-
ckiej robocie, braku organizacyjnej dyscypliny.

Mieczysław Buczyk otrzymał partyjną karę nagany, z o-

ątrzeżeniem. Kiedy kara ta nie pomogła, kiedy Buczyk nie
„zmądrzał” i dalej mówił to co myśli, przyszła kolejna ka
ra, tym razem najsurowsza: wydalenie z szeregów PZPR.

Odwoływał się, a jakże. Najpierw do Komitetu Wojewódz
kiego PZPR w Krakowie, który decyzję POP utrzymał w

mocy, później do Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej.
Bezskutecznie. Z Warszawy przyszła decyzja ostatecznie za
mykająca sprawę Mieczysława Buczyka. Nie cofnięto mu

kary wydalenia.
W 1959 roku, po upływie kadencji, Mieczysław Buczyk,

przestał być także ^sekretarzem Rady Zakładowej. W związ
kach zawodowych więcej działać nie chciał, bo uznał, że
czas odnowy skończył się definitywnie. Tak jak przed paź
dziernikiem, znowu był zwykłym szarym robotnikiem, któ
rego wartość mierzy się tylko wykonaną przy maszynie
pracą.

ETAP V

Kolejny życiowy zakręt, który Mieczysław Buczyk wsiał

pokonać, nie miał flfe Wspólnego s pńrtią, ani z® związ

kami zawodowymi, ani z organizacją młodzieżową. Tym
razem chodziło tylko o dyscyplinę pracy.

W 1965 roku Buczyk zajmował stanowisko mistrza zmia
nowego. Denerwowało go niedbalstwo administracji zakładu,
lekceważenie obowiązków przez zwierzchników. Gdyby Bu
czyk tylko się denerwował, nic złego by się jeszcze nie sta
ło, ale on swoje nerwy, znowu zupełnie nierozważnie, prze
lewał na papier.

25 lipca 1965 roku, w książce raportów mistrza zmiano
wego, napisał o braku ludzi do wyładunku wagonów, o fi
nansowych stratach, napisał także — i to było najgorsze —

o organizacyjnym bałaganie w „Sodzie”.
Po tej notatce, powiedziano Buczykowi, aby głupstw w

raportach więcej nie pisał i pilnował swojego interesu, a nie
interesów cudzych.

— Mało wam jeszcze rozrabiania, mało kar? — pytano
nie tyle w oczekiwaniu odpowiedzi, ile w celu wykazania
Buczykowi, że w „Sodzie” dobrze się już na nim poznali
i dobrze wiedzą kim jest naprawdę ten orędownik sprawie
dliwości i porządku.

Buczyk ostrzeżeniem znowu się nie przejął. Po kilku
dniach, na kolejnym swoim dyżurze, wziął książkę raportów
i znowu napisał o bałaganie, bezhołowiu, o marnotrawieniu

dniu 13 sierpnia 1965 roku, wskutek ciężkiego naruszenia

podstawowych obowiązków pracowniczych (znajdowanie się
w pracy w stanie nietrzeźwym, pobicie ś obrażenie funkcjo
nariuszy Zakładowej Straży Przemysłowej).

Już po dyscyplinarnym rozwiązaniu stosunku pracy z Za
kładu Ekspertyz Sądowych nadeszły wyniki analizy krwi

Mieczysława Buczyka. Do dzisiaj zachował się i ten doku
ment; jednoznacznie stwierdzający, że wieczorem, 10 sier
pnia 1965 roku, kiedy to Buczyka przywieziono prosto z

Krakowskich Zakładów Sodowych do Izby Wytrzeźwień,
pacjent był całkowicie trzeźwy.

Urzędowe zaświadczenie oficjalnego Instytutu, już wów
czas, w 1965 roku, miało wartość jedynie historyczną i dla
Buczyka zupełnie nieprzydatną. W trakcie bowiem rozpatry
wania licznych odwołań Buczyka od krzywdzącej go decyzji
o dyscyplinarnym zwolnieniu, nie przejmowano się opinią
Instytutu Ekspertyz Sądowych, nie uwzględniano również
zwolnienia lekarskiego, wystawionego Buczykowi po stwier
dzeniu obrażeń ciała, będących wynikiem pobicia przez
strażników Straży Przemysłowej. Opierano się natomiast
chętnie na zeznaniach tych ostatnich i przedstawiciel; dy
rekcji Krakowskich Zakładów Sodowych, która raz na za

Przy tych zabiegach należy przestrzegać okresów
karencji dla łudzi i prewencji dla pszczół (dane tę są
podane na opakowaniach).

Opryski stonkobójcze można nadal zlecać przy peł
nej odpłatności SKR-om lub wykonywać indywidual
nie, zakupując środki w GS-ach.

K-5935
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PP CUKROWNIA „ROPCZYCE”
w Ropczycach

.ABY BYŁO
SPRAWIEDLIWIE"

ludzkiej pracy. W efekcie tej notatki, nie było już żadnych
pytań, nie było żadnej rozmowy — była natomiast wizyta
4 strażników Zakładowej Straży f Przemysłowej.

Przyszli wieczorem, 10 sierpnia 1965 roku. Wyciągnęli Bu
czyka z kantorka, zawlekli w ciemny kąt i solidnie obtłukli.
Potem zadzwonili po milicję...

Przyjechał radiowóz. Milicjanci usłyszeli od strażników
barwną opowieść o pijanym mistrzu zmiany, którego mieli
obowiązek wyprowadzenia za bramę zakładu, jednak ten
awanturnik stawiał opór, poturbował ich, poobrażał, no ale
w końcu w czwórkę udało się im pijaka obezwładnić.

„Pijaka” przetransportowano do Izby Wytrzeźwień. Lekarz
dyżurny stwierdził u pacjenta liczne obrażenia, m.in. ra
ny cięte powiek, żuchwy itp., nie chciał zaś uwierzyć
w nietrzeźwy stan pracownika „Sody”. Nic nie wskazy
wało na to, aby Buczyk był pijany, a nawet podchmielony.
Pacjent w. dodatku stanowczo domagał się pobrania krwi
do analizy na zawartość alkoholu.

Lekarz krew pobrał, opieczętował odpowiednie fiolki aby
potem je przesłać do Zakładu Eksperyz Sądowych Minister
stwa Sprawiedliwości w Krakowie.

Fiolki powędrowały do analizy, a Mieczysław Buczyk
został zatrzymany przez milicję pod zarzutem naruszenia
nietykalności funkcjonariuszy publicznych — czyli strażni
ków Straży Przemysłowej. Do milicjantów nie docierał ja
koś prozaiczny fakt, iż mało prawdopodobne było, aby je
den mężczyzna był w stanie „naruszyć” czterech rosłych
strażników, że to nie strażnicy posiadają obrażenia, tylko
zatrzymany.

Przyszła pora na wydanie decyzji o aresztowaniu, którą
mógł podjąć tylko prokurator. Odbyło się kilkugodzinne
przesłuchanie. Prokurator nakazu aresztowania nie podpisał,
sprawę umorzył, gdyż fakty przemawiające na korzyść Bu
czyka były zbyt oczywiste.

To co oczywiste było dla prokuratora, zupełnie irfhy wy
miar miało dla dyrekcji Krakowskich Zakładów Sodowych.
W dniu 13 sierpnia 1965 roku Mieczysław Buczyk został dy
scyplinarnie zwolniony, z pracy.

Dziś, po latach, Buczyk wyjmuje kuriozalne zaświadcz,e-
nie-opinię podpisaną przez ówczesnego I zastępcę dyrek
tora do spraw technicznych „Sody”, mgr. inż. Leszka T.
W zaświadezeniu-opinii czytamy:

„(...) Ob. Mieczysław Buczyk, wywiązywał się dobrze x o-

bowiązków zawodowych, wykorzystując w praktyce posia
daną dużą znajomość zagadnień transportowych. (...) Roz
wiązanie umowy o pracą nastąpiło bes wypowiadsemc •

wsze zamierzała się pożegnać z nadzwyczaj krnąbrnym
pracownikiem. .

Buczyk chwycił się ostatniej deski ratunku. Napisał do
Centralnej Rady Związków Zawodowych, prosząc o pomoc.
Dołączył kopie dokumentów, licznych zaświadczeń. Nie cho
dziło mu już o pracę w „Sodzie” (w międzyczasie znalazł
inne zatrudnienie) — chodziło mu tylko — jak mówi —

o zwykłą, ludzką sprawiedliwość.
Z Warszawy nie nadeszła żadna odpowiedź.

EPILOG

Mieczysław Buczyk w krakowskim „Hydrckopie” (nowe
jego miejsce pracy) doczekał emerytury. Zaczął żyć sobie
cicho i spokojnie, nie myślał o żadnej rehabilitacji, o żadnej
satysfakcji. Co było, to było i więcej nie wróci. Nie poru
szył go gdański grudzień, nie poruszył czerwiec 1976 roku,
nie poruszył nawet sierpień 1980 roku. Buczyk za dużo
przeżył i za dużo doświadczył, by teraz znowu zawładnęły
nim niebezpieczne emocje. Przyszedł jednak rok 1981...

— Oglądałem w telewizji relacje z Nadzwyczajnego Zjaz
du PZPR. Oglądałem i znowu uwierzyłem, że u nas może

być inaczej. Tyle się przy okazji nasłuchałem o nieprawoś-
ciach w państwie i w partii, zobaczyłem, jak ta partia'jest
atakowana i doszedłem do wniosku, że. nie wolno mi stać
z boku. Zapomniałem o swoich urazach, o krzywdach, które
mi wyrządzono. To co mnie spotkało i co; spotkało dhńyćh,
było możliwe tylko dlatego, ż® ludzie, uczciwi dali się 2a-
krzyczeć, zastraszyć karierowiczom, i których ! nigdy przecież
nie brakowało. Postanowiłem wrócić mimo tych swoich
prawie 70 lat...

Odczekał kilka tygodni. Potem siadł .i napisał. Do 'Ko
misji Odwołań IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR Napisał
o tych swoich trudnych latach, szykanach i porażkach. Do
łączył zaświadczenia i opinie skrzętnie przechowywane przez
lata w domowej szafie.

Na odpowiedź czekał kilka miesięcy. W końeu przyszła
do Skawiny.

Decyzję o wydaleniu Mieczysława Buczyka z szeregów
PZPR Komisja Odwołań uznała s* całkowicie beszasadńą.
Emerytowi przyznano wszystkie partyjne prawa, wręczono
mu także partyjną legitymację.

— Po co dziadkowi ta legitymacja, po «o te® powrót? —

pytają niektórzy Buczyka.
— Po to, aby było sprawiedliwie — odpowiada bos sa-

stanowienia.
— Wierzy jeszcze, towarzysz w sprawiedliwość* Mimo tych

przykrych doświadczeń, mimo doznanej krzywdy? — głośno
się zastanawiam.

— Wierzę... — sasezers® mówi emeryt...

a
a

ogłasza przyjmowanie poda>
do pracy na stanowiskach:

♦ WAGOWYCH

(wynagrodzenie od 5.000 zł do 5.600 zł)
> PROCENTMISTRZOW

(5.100—6.000
' zł 4- dodatek funkcyjny od 7

do 1.200 zł)
♦ KONTYSTEK

(od 4J200 do 4.800 zł)
♦ ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych

do terenowych punktów odbioru buraków ora

w fabryce do obsługi urządzeń produkcyjnych
— w okresie kampanii 1983/84.

Pracownikom zatrudnionym przy skupie buraków
oprócz wynagrodzenia — zależnego od wielkości sku
pu buraków w punkcie — przysługuje ryczałt za wy
dłużony czas pracy oraz premia uznaniowa do 25 proc

fl

■
g wynagrodzenia zasadniczego.
■ Pracownikom podejmującym pracę na terenie Cu
B krowni' zapewnia się zakwaterowanie i wyżywieni!
B za częściową odpłatnością.

Przewidywany termin rozpoczęcia kampanii: II po-■ łowa września.

Szczegółowych informacji udziela Dział Służby Pra
J eowniczej, teł. 228, wewn. 255.

m Podania należy składać w Cukrowni „Ropczyce”
J ul. Kolejowa 140. K-5741
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PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW

w Krakowie

na terenie miasta Krakowa

□ MURARZY—TYNKARZY □ CIEŚLI □ POSADŹ
KARZY—FLIZIARZY □ STOLARZY □ ROBOTNI
KÓW budowlanych □ MONTERÓW wod.-kan. □
ELEKTROMONERÓW □ BLACHARZY—DEKARZY
□ KAMIENIARZY □ PALACZY kotłów wysokopręż
nyeh □ KIEROWCÓW—MECHANIKÓW samochodo

wyeh □ ROBOTNIKÓW gospodarczych □ SPRZĄ
TACZKI do hotelu pracowniczego

Ponadto ZATRUDNI:
O KIEROWNIKA budowy O MISTRZA budowlanego
O MISTRZA robót malarskich O KIEROWNIKA Od
działu Produkcji Pomocniczej O MISTRZA stolarń;
O SPECJALISTĘ ds. kontroli gospodarki materiało
wej p KIEROWNIKA magazynu O KIEROWNIKA
komórki ekonomicznej O SPECJALISTĘ ds. ekono
micznych O SPECJALISTĘ ds. rozliczeń materiało
wych O SPECJALISTĘ ds. zaopatrzenia O SPECJA
LISTĘ ds. przygotowania produkcji O KIEROWNIKA
Działu Produkcji O KSIĘGOWĄ O PROJEKTAN
TÓW budowlanych, wodno-sanitarnych, elektrycznych
O POMOCE techniczne O KONSERWATORÓW dzie
sztuki po ASP o specjalności konserwacja kamienia
oraz konserwacja drewna i polichromii ściennej C
RENOWATORÓW drewna O MASZYNISTKI biurowe

Przedsiębiorstwo oferuje atrakcyjne warunki so-
'

cjalne. Dla zamiejscowych miejsca w hotelu pracow
niczym.

' ■
Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych

i Spraw Socjalnych — Kraków, ul. S. Bagockiego la
(Biały Prądnik), tel. 33-18-83.

Dojazd autobusem linii „154” z Dworca Głównego
lub Nowego Klepąrza, K-5864
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Czy budowlani zdążą przed końcem roku?...

Do oddania —

tylko obiekty w pełni wykonane
Z udziałem prezydenta m.

Krakowa — Tadeusza Salwy,
odbyło się wczoraj robocze
spotkanie dyrektorów Oddzia
łów Wojewódzkich Banków i
Wojewódzkiego Urzędu Sta
tystycznego z kierownikami
jednostek nadzorujących in
westycje.

Jak poinformowali dyrekto
rzy oddziałów: Narodowego
Banku Polskiego — Zbigniew
Patoczka i Banku Gospodarki
Żywnościowej — Jerzy An
drzejewski, tzw. front inwe
stycyjny dalej się rozszerza

przy jednoczesnym niskim za
awansowaniu wykonania rocz
nego planu. Przedsiębiorstwa
budowlane przewidują ukoń
czenie większości obiektów w

IV kwartale br. Jak nietrudno
przewidzieć nastąpi wtedy na
głe spiętrzenie najbardziej
pracochłonnych i trudnych ro
bót wykończeniowych, co przy
braku odpowiedniej liczby fa
chowców oraz odpowiedniej
ilości materiałów, stawia u-

stalone terminy końcowe pod
znakiem zapytania.

Pracownicy banków, co wy
raźnie podkreślili dyrektorzy,
sporządzą w najbliższym cza
sie dokładną analizę przebie
gu trwających i nowo rozpo
czynanych inwestycji. Służby
nadzoru winny natomiast
skrupulatnie i dosłownie dzień

po dniu rozliczać budowla
nych z ustalonych terminów
wykonania poszczególnych za
dań.

Z danych przedstawionych
przez dyrektora WUS — Je
rzego Treidera, warto przyto
czyć następujące: za 7 miesię
cy br. produkcja przemysłowa
wzrosła o 5,2 proc, w porów
naniu do analogicznego okresu
roku ubiegłego. Niemniej na
dal produkcja zwiększa się
wolniej niż płace. Dobre na

ogół wyniki krakowskiego
handlu, mogłyby być znacz
nie lepsze, gdyby więcej skle
pów pracowało w soboty.
Szczególnie dziwi, powiedział
dyr. J. Trelder, fakt zamyka
nia w soboty niektórych skle
pów z pamiątkami i to skle
pów, leżących w centrum mia
sta.

Prezydent T. Salwa, zobo
wiązał między innymi: Kra
kowski Zarząd Inwestycji Rol
nych do przeprowadzenia
kontroli przebiegu inwestycji,
a szczególnie do bezwzględne
go zapobiegania zdarzającym
się przypadkom oddawania
jako ukończone obiektów nie
wykonanych. Wojewódzka Ko
misja Planowania otrzymała
zadanie określenia, kto perso
nalnie odpowiada za opóźnie
nia w budowie poszczegól
nych inwestycji.

Zielone Eldorado przy ul. Imbramowskięj

Obfitość warzyw i owoców

po niskich cenach
Słońce jeszcze nie wzeszło, a na placu Imbramowskim

trwa ożywiony ruch. Wczesnym rankiem między godziną 4
a 5 na ulicy prowadzącej do placu ustawia się sznur pojaz
dów: dostawczych żuków, nysek, starów, wozów konnych.
Wozy wjeżdżają i wyjężdżają. Ruch trwa do godziny 8, 7 ra
no. Sprzedaż hurtowa prowadzona jest całą dobę, ale naj
większe ożywienie panuje w godzinach porannych. Wtedy
kupują świeży towar właściciele stoisk i straganów z kra
kowskich placów targowych. Niektóre wozy dostawcze przy
jeżdżają jeszcze przed północą, sprzedający chcą jak naj
wcześniej wrócić do swych gospodarstw.

Józef Kościelak gospodarz spod Sandomierza przywiózł dzi
siaj 200 kg pomidorów i około 300 kg jabłek i gruszek.
Swój towar musi sprzedać szybko. Nie ma czasu na handel.
Musi jeszcze dokończyć żniwa we własnym gospodarstwie.

Zainteresowani szybko dobijają targu. Krakowscy zielenia-
rze fachowym okiem oceniają towar, pytają o ceny. I ku
pują przeważnie kilka, czasem kilkanaście skrzynek owoców.
Tutaj czas — to pieniądz. Rolnicy nie zostawią przecież
swoich gospodarstw, a handlujący muszą wracać do czeka
jących na nich stoisk. Są tu pojazdy przywożące towar pra
wie z całej południowej Polski: z Sandomierza, Opola, No
wego Sącza, Tamowa, najwięcej jednak spod krakowskich
wsi i miasteczek. Ale i kupują tutaj nie tylko krakowianie.
Dużo jest wozów z województwa katowickiego. Węglowe za
głębie kasztem Krakowa uzupełnia swoje zapasy.

Ceny są niskie. Za kilogram pomidorów płaci się 30—33 zł.
Jabłka różnych gatunków — ceny od 20 do 42 zł. Za wybo
rowe Melby płaci się 35 zł. Gruszki są od 25 do 40 zł. Marchew
kosztuje 12 zł. Ogórki 20—Th zł za kilogram. Śliwki węgierki
też są po 30 zł. Cebula 14—15 zł. Słoneczniki 15 zł. Kalafiory
45 zł. Ziemniaki po 10, 11 zł za kilogram.

Takie ceny na pewno ucieszyłyby krakowskich klientów.
Ale tutaj sprzedaje się hurtowo. Zajeżdża „star" wyładowany
po brzegi skrzynkami pełnymi jabłek. Właściciel z Nowego
Sącza sprzedaje hurtem po kilkadziesiąt skrzynek. Tysiące
złotych przechodzą z rąk do rąk. Na placu Imbramowskim
obfitość warzyw i owoców. Świeżych, w doskonałym wybo
rze i różnych gatunkach. Jest to małe Eldorado w porówna
niu z krakowskimi sklepami czy stoiskami warzywniczymi.
Bo o takim wspaniałym wyborze gatunków przeciętny kra
kowianin może tylko pomarzyć.

Ruch na placu Imbramowskim jest olbrzymi Jak informu
je S. Tracz, wpuszczający samochody na targowisko, dzienne
opłaty wynoszą około 80—90 tys. zł. Za wjazd samochodu
bez towaru opłata wynosi 100 zł. Przy sprzedaży hurtowej
pobiera się 200 zl. Więcej, jeżeli wjeżdża ciężarowy „star”.
Wozy konne z towarem płacą 150 zł. Ogółem opłaty wyniosły
w lipcu 4 min zł. Tak więc przedsiębiorstwo sprawujące pie-
czę nad placem Imbramowskim nie musi do niego dopłacać.
Są już nawet ustawione sanitariaty. Ale porządek i czystość
na placu pozostawiają jeszcze wiele do życzenia.

(ap)

teatry
Nieczynne.

Kijów (Krasińskiego 34): Wal
ka o ogień (kanad.-fr, 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 13.15,
16.15, 19.15. KULTURA (Rynek Gł.
27): Spirala (poi 18 lat) —14 .30,
Violette 1 Francois (fr. 18 lat) —

16, 20. Zdjęcia próbne (poi. 15 lat)
— 18. MŁODA GWARDIA (Lubicz
8): Iluzjon — film z cyklu „Opo
wieści Dzikiego Zachodu” (USA)
— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:
Bajki — 12, Gorączka sobotniej
nocy (UŚA 15 lat) — 10, 15, Ro
dzina Leśniewskich (poi. 12 lat)
— 13, Cały ten zgiełk (USA 15 lat)
— 17, 19.15. ŚWIT DUŻA SALA
(os. Teatralne): Zemsta różowej
pantery (ang. 12 lat) — 15.45 Im
perium kontratakuje (USA 12 lat)
oraz lilmy krótkometr. — 17.15,
Wilczyca (poL 18 lat) — 20. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA (os. Na Skar
pie 7): Muppety jadą do Holly
wood (ang. b .o .) oraz filmy krót
kometr. — 15.30, Policjantka (fr.
18 lat) — 18, 20.15. sfinks (Ma
jakowskiego 2): Żandarm w No
wym Jorku (fr. b .o .) — 16, 18, 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Szczęki-2 (USA 15 lat) — 13,
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) —

15.45, 18 (pożegnanie z filmem),
Wejście smoka (Hongkong-USA 18
lat) — 20.15. UGOREK (os. Ugo
rek): Zemsta po latach (kanad. 15
lat) — 17, 19. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Pałace Hotel (poL 15 lat)
— 16, Wielki Szu (poi. 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 18, 20.30.
WISŁA (Gazowe 27): Żandarm na

emeryturze (fr. 12 lat) ■— 15, 17,
19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
„1941” (USA 15 lat) oraz filmy
krótkometr. — 10, 12.30, 15.30, Nie
taki zły (tr. 15 lat) — 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Szczę-
kl-2 (USA 15 lat) — 18, Karate po
polsku (poi. 18 lat) — 20.15.

KRZESZOWICE — Nowości:
Miasto kobiet (wł, 18 lat), MY
ŚLENICE — Wisła: Iracema (bra-
zyl. 15 lat). NIEPOŁOMICE -

Bajka: Sprawa Kramerów (USA
15 lat), SKAWINA — Piast: Z ży
cia marionetek (RFN 18 lat), Chło
pcy z placu broni (węg. b.o.),
SŁOMNIKI — Czar: Imperium na
miętności (jap. 18 lat), WIELICZ
KA — Górnik: Lęk wysokości
(USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

co -gdzie - kiedy ?
13, 14 sierpnia 1983 r. Heleny, Hipolita, Alfreda, Euzebiusza

Boh. Getta 18) „Muzeum Pamięci
Narodowej” (10—14), niedz. (10—
16).

MYŚLENICE — MUZEUM RE
GIONALNE (Sobieskiego 3): (10—
13), MDK (Świerczewskiego 14):
Wystawy: „Myślenice w obiek
tywie Tadeusza Zaparta”; „Mo
je miasto, moja wieś” — rys.
dziecięce (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): (niecz.).

Pozostałe placówki nieczynne.

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę i niedzielę.

Z tym pytaniem zwróciliś
my się do kierownika działu
ogólnohandlowego „OTEX”
przy ul. Floriańskiej Stanisła
wy Zych, która powiedziała
nam, że ilość ubrań szkolnych
pokryje zaledwie 60 procent

do szkoły, ubranek dla chłop
ców, spodenek gimnastycz
nych i kołnierzyków do cha
łatów.

Odwiedziliśmy sklepy przy
ulicach Podwale, Floriańskiej,
Zdrowej i w Nowej Hucie. KRAKOWSKI

W czym do szkoły?
Bez „juniorek”, ale w spodenkach
gimnastycznych i z tornistrem...

zapotrzebowania. Sytuacja
jeszcze się pogorszy, ponieważ
część ubrań będzie do nabycia
w sklepach już w czasie trwa
nia roku szkolnego, tj. w paź
dzierniku i listopadzie.

W Krakowie wydzielono
sześć sklepów, w których ro
dzice będą mogli dokonać za
kupów. Dla krakowskich ucz
niów zabraknie jednak ok, 30
tys. „juniorek”. Nie powinno
zabraknąć tornistrów i toreb

Kierownicy zapowiedzieli pier
wszą dostawę towarów po
piętnastym sierpnia. Do tej’
pory jedynie w sklepach z o-

buwiem tekstylnym pojawiły
się juniorki i tenisówki. Rok
szkolny rozpoczyna się za dwa
tygodnie. Nic dziwnego, że
rodzice i personel sklepów o-

bawiają się kolejek. Oby jed
nak było co sprzedawać.

(BMB)

• Odwiedziliśmy w czwart
kowy wieczór kawiarnię i

koktajl-bar w „Wierzynku”.
Niestety ani na parterze ani
na piętrze nie mogliśmy za
mówić lodów. Zabrakło ich jak
widać w tym renomowanym
lokalu. Z tym większą saty
sfakcją pragniemy donieść, że

lody z poziomkami i ajerko-
niakiem dostaliśmy tuż- obok,
w restauracji „Staropolska”.
Brawo konkurencja...

• „Jak długo zarząd SM
„Krakus” i jej prezes będą
„bimbali” sobie z moich kło
potów” — pisze do nas miesz
kaniec ul. Fika. Od stycznia
1982 roku zgłasza do spółdziel
ni 1 do administracji usterki
budowlane. Co jakiś czas wo
da doszczętnie zalewa miesz
kanie naszego Czytelnika. Nie
łatwo jest żyć w pokojach po
zastawianych miednicami,
garnkami i wannami, „łapią
cymi” wodę kapiącą z sufitu.
Niestety odpowiedzialni za ta
ki stan rzeczy zupełnie się
tym nie przejmują. Jak inter
weniującego woda zaleje cał
kiem, będzie spokój. I racja.
Inni narzekają na suszę, a ten
w kółko swoje...

• Nasi czytelnicy w związ
ku z inwazją karaluchów i in
nego robactwa przysłali do
naszej redakcji oryginalny
środek na wszelkiego rodza

ju insekty. Jest nim maleńki
jeż, który żywi się właśnie
takim paskudztwem, Pomvsł
dobry, ale skąd wziąć jeże?
Chyba, że założymy ich ho
dowlę.

• „Rotunda” (Oleandry 1):
Disco Juniors (16—19 sob.);
Interclub — disco (20—1 sob.)

■ Kram „Pod Ptaszkami”
(Sukiennice): „U Gzymsika gra
muzyka” — grają „Gzmysiki”
(16 sob.)

• KDK „Pałac pod Barana
mi” (Rynek Gł. 27): Wieczorek
taneczny „Od poloneza do pa
sso double” (sob., niedz. 18—21).

© Wesołe miasteczko (Małe
Błonia): Akcja „Lato w mieś
cie” (sob., niedz. 10—20).

• Zakopane (Droga na Gu
bałówkę): Jazda na żywych
kucykach (sob., niedz., 10—
20).

• Klub „Fama” (os. Willo
we 29): Inter Club Międzyna
rodowego Hotelu Studenckiego
„Almatur” (sob., ^niedz., 19).

® KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Wy
stawa malarstwa Stefana Ko
ta (sob., niedz., 14—18).

• KS „Korona” (Pstrow
skiego 9): Dyskoteka „Super
Disco Stereo” (niedz. 18—21).

NIEDZIELA

KULTURA (Rynek Gl. 27): Vio-
lette 1 Francois — 14 .30, 20,
Spirala (poi. 18 lat) — 16,
Zdjęcia próbne — 18. MŁO
DA GWARDIA (Lubicz 6): Nie
zwykła Sarah (ang. 11 lat) —

16, 18, 20 (pożegnanie z filmem).
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10, 11,
12, 13, 14, Gorączka sobotniej nocy
— 15, Cały ten zgiełk — 17, 19.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral
ne 10): Szczęki-2 (USA 15 lat) —

13, popoł. jak w sob. ŚWIATOWID
(os. Na Skarpie 7): Przygoda
arabska (ang. b .o .) — 14, popoł.
jak w sob. SFINKS (Majakow
skiego 2): Bajki - 11, 12, popoł.
jak.w sob. UCIECHA (Boh, Sta
lingradu 16): Gwiezdne wojny —

15.45, 18, Wejście smoka — 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Bajki —

14, Bułeczka (poi. b.o .) — 15, po
poł. jak w sob, WOLNOŚĆ (13
Stycznia 1): Dzielny szeryf Luc-
ky Lukę (£r, b.o.) — 10, 12, po
poł. jak w sob. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Bajki -- 12, Jeździec
bez głowy — 13, popoł. jak w sob.

DOBCZYCE — Raba: Zapach
psiej sierści (poi. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przypadki urazowe: Kopernika
19a, niedz. Prądnicka 35, CHIRUR
GII DZIECIĘCEJ: Prądnicka 65,
niedz.: Prokocim, LARYNGOLO
GICZNY: sob., niedz. Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: sob., niedz. Grze
górzecka 18, OKULISTYCZNY:
sob., niedz. Witkowlce.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4>
- tel. 11 -83-96 (8—19), gabin sto
matolog (8—14): Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 - tel
22-86-77; Promienistych — teł
11-87-10. Ułanów 29 a, teł 11-53-33

NOWA HUTA - (os. Jagiellon
skie l) - tel 48-56-26, (8—19), ga
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel 44-19-30 (os. Złoty
Wiek) - tel 48-20-70. (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom - tel
44-17-70

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
— tel 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog (8—14). (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33, (os. Widok) -

teł 37-07-40, (aL Krasińskiego 28)
- tel 22-52-66

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby!
— tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto
matolog <8—14), (Teligi 8) - tel
55—10-55 (Szwedzka 27) - tel
66-38-72, (Niemcewicza 27) — tel,
66-12-08. ul Na Kozłówce, tel
55 16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:
(8—14), Jerzmanowice, Skała. Goł
cza. Iwanowice Trzyciąż - K!a,1
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany. Gdów. Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8). Skawina (Byczka 3a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomnik! (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6).

8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05.
16.00, 18.00, 20.00, 22.00, 23.00.

8.35 Melodie na dzień dobry. 8 .45
„Żołnierski kwadrans". 9.00 Lato
z radiem. 11.55 Komunikat o sta
nie wód. 12.30 Muzyka folklorem
malowana. 12 .45 Rolniczy kwad
rans. 13.00 Komunikaty. 13.10 Radio
kierowców. 13.20 Słynne walce Ja
na Straussa. 14 .05 Magazyn muzy
czny „Rytm”. 15.55 Radio kierow
ców. 16.05 Problem dnia, 16.1S
Transmisja mistrzostw świata w

lekkiej atletyce z Helsinek, 18.25
Koncert życzeń. 16.50 D.c. trans
misji mistrzostw świata. 17 .00 Mu
zyka 1 aktualności. 17,25 Telegra
my muzyczne ze świata. 17.45 Re
lacja ze spotkań o mistrzostwo I

ligi piłkarskiej. 18.70 D.c . transmi
sji mistrzostw świata w lekkiej
atletyce z Helsinek. 18.40 Relacja
ze spotkań o mistrzostwo 1 ligi
piłkarskiej. 19.00 Gorący temat.
19.10 Wieczorna serenada. 19.25 Re
lacja ze spotkań o mistrzostwo 1

ligi piłkarskiej. 21 .00 Komunikaty,
21.05 Radiowy Tygodnik Kultural
ny. 21.25 Pól tuzina atrakcji mu
zycznych — aud. J . Webera. 22 .25
Na rockową nutę. 22.57 Komuni
katy. 23.25 Zaproszenie do tańca.

PROGRAM IB

na UKF 66.89 MHz oraz na

fali śr. 219 m czyli 1368 KHz

12.00 Serwis Trójki. 15.05 W to
nacji Trójki — program prowadzi
Wojciech Mann. 13.00 Ross McDo
nald — „Sprawa Galtona” — ode.
11. 13.10 Powtórka z rozrywki.
14.00 Lato w Filharmonii. 15.00
Serwis Trójki. 15.05 Wakacje z

przebojem. 15.45 Jeden świat. 16.00
ZAPRASZAMY DO TROJKI: 16.00
Serwis Trójki. 17 .05 Polityka dla
wszystkich. 17 .50 Czy mówisz po
polsku? (powt.) . 18.00 serwis Trój
ki. 19.00 W obiektywie Krisa
Browna — aud. E . Katyńskiej.
19.30 Czas relaksu. 19.50 W. Bie
lów — „Ciesielskie opowieści” —

ode. 16. 20.00 Lista przebojów
programu III — prowadzi M. Nie-
dźwiecki. 22.00 24 godziny w 10
minut 1 informacje sportowe. 22.15
Teatrzyk Zielone Oko: - „Hotel
pogodnych snów” - wg opow.
Andrć Maurois — adapt H. Krzy
żanowskiej. 22 .40 ZAPRASZAMY
DO TROJKI — prowadzi D. Mi
chalski.

wystawy^<!

pogotowie ł
SOBOTA — NIEDZIELA

W taki oto sposób zabezpieczono przed złodziejami kosze
na śmieci przy al. Rewolucji Kubańskiej na skrzyżowaniu
z ul. Bplwarową na przystanku autobusu nr 125. No cóż, po
mysł może i dobry. Naraża jednak ludzi (uczciwych) na

potknięcie się o łańcuchy i wybicie zębów.

95 minut przerwy

w ruchu tramwajowym
Wczoraj samochód ciężaro

wy z rejestracją rzeszowską
zerwał sieć trakcyjną na ul.
Na Zjeździe, uderzając w słup
trakcyjny. Przerwa w komu
nikacji tramwajowej, jak nas

poinformował główny dyspo
zytor MPK, trwała od godz.
13.55 do 15.30. Na trasie od ul.
Waryńskiego, Bohaterów Sta
lingradu w kierunku Nowego
Bieżanowa uruchomiono za
stępczą komunikację autobu
sową. (zp)

Artystyczne kursy
w „Pałacu

pod Baranami"
Krakowski Dom Kultury

„Pałac pod Baranami” o-

głasza wpisy na kursy ar
tystyczne:

© haftu i koronkarstwa
klockowego, @ kursy tańca
towarzyskiego, O malar
stwa dla , dorosłych i dzieci,
©gry na gitarze klasycz-*
nej. © gry na akordeonie.

Zapisy przyjmuje 1 u-

dziela informacji sekreta
riat KDK od 15 sierpnia
br. w dniach — poniedział
ki, środy, piątki, godz.:
15—19.

Uwaga!
znaleziono torbę

W piątek około godz. 15 pod
Filharmonią znaleziono* torbę
skórzaną typu „kangur”. Tel.
22-71-22 od poniedziałku
(9—15).

Czy w Krakowie będzie ul. Kordylewskiego ?
Kiedy w marcu 1981 roku

zmarł astronom Kazimierz
Kordyl-wski, z pejzażu miasta

ubyła jedna z najpopularniej
szych postaci. Odszedł nie tyl
ko wybitny badacz i odkryw
ca, ale zarazem wielki miłoś
nik astronomii który swoją
Pasję starał się zaszczepić lu
dziom nie mającym na co

dzień z kosmosem nic wspól
nego. Osiągał to przez cieszą
ce się wielką popularnością
Pokazy nieba i prowadzone ze

swadą odczyty, o lotach kos
micznych.

Być może zabrzmi to jak
wytarty slogan, ale postać
Kazimierza Kordylewskiego
Pozostała żywa w ludzkiej pa

mięci. szczególnie w kręgach
osób z krakowskiego oddziału
Polskiego Towarzystwa Astro-
nautycznego, którego preze
sem był przez wiele lat. Z

tych też kręgów wyszła inicja
tywa upamiętnienia osoby
związanego na trwałe z Kra
kowem astronoma poprzez na
danie jego imienia jednej z

ulic miasta. Ostatnio pomysł
ów został zawarty w formal
nym dokumencie adresowa
nym do władz miasta. Pod
czas walnych zebrań członko
wie krakowskich oddziałów
Tow. Astronautycznego i Pol
skiego Tow. Miłośników A-
stronomli oraz członkowie Ko
misji Astronomii ZG PTA

podjęli uchwałę w związku z

przypadającą za 7 lat pięćset
ną rocznicą przybycia Mikoła
ja Kopernika do Krakowa na

studia, w której to uchwale
znajduje się obszerny punkt.,
dotyczący ulicy Kazimierza
Kordylewskiego.

W dokumencie proponuje
się szereg działań, mających
na celu uświetnienie rocznicy,
m. in. budowę Ośrodka Wie
dzy o Wszechświecie „Coper-
ńicanum” oraz odbudowę ob
serwatorium astronomicznego
na Łysinie w gminie Wiśnio
wa koło Myślenic, jako obiek
tu Polskiego Towarzystwa
Miłośników Astronomii, a tak
że podjęcie uchwały przez Ra

dę Narodową o przystąpieniu
Krakowa do Federacji Miast
Kopernikowskich. Dokument
zawiera też sugestię emisji
znaczków pocztowych i wybi
cia okolicznościowego medalu
oraz wydania publikacji,
związanych z rocznicą.

Być może te ostatnie przy
czyniłyby się w jakimś stop
niu do rozstrzygnięcia kwestii,
czy już podczas krakowskich
studiów — jak przypuszczają
niektórzy historycy nauki —

w umyśle wielkiego astrono
ma zakiełkowała myśl o

istnieniu innego, niż pow
szechnie przyjęty porządek
Wszechświata.

(el-pe)

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA
WELU: Komnaty (nieez.), SKAR
BIEC KORONNY I ZBRO
JOWNIA (10—15), MUZEUM KA
TEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz (12—15),
MUZ. W PIESKOWEJ skale (Oj
ców): (10—15.30), MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce", „KPZR —

partia Lenina” (10—18 wst.

wol.), niedz (10—15, wst. wol,),
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”. „Zwie
rzyniec w początkach dwudzie
stego wieku" (9—15, wst wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17); Wystawa „Współczesna
(auna polska" (10—13. wst wol,),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl Wol
niea 1): Wystawy: „Polska kultu
ra ludowa” oraz „Malarstwo Ma
rli Wnęk” (10—15), „Stara miedź”
— wystawa czasowa. MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł 35). Wyst „Z dzie
jów 1 kultury Krakowa oraz pre
zentacja medali darowanych prze?
Jana Pawła II (niecz.).
FRANCISZKAŃSKA fl> Wysta
wa „Romańskie drzwi płockie"
(niecz.). WIEŻA RATUSZOWA
(niecz.), POMORSKA 2: Wysta
wa „Męczeństwo 1 walka Pola
ków W latach 1939—1945” (niecz.).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów I kultury
Żydów” (10—14), MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N
Huty” 1 „Mumie egipskie w świe
tle promieni X” (niecz.), niedz.
(11—14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gl.): (9-
16), niedz (13-17). MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICE (Ga
leria polskiej sztuk! XIX wieku)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): (Gale,
rla polskiej sztuki do 1764 r.)
(10—16), NOWY GMACH (al 3 Ma
ja 1): Galeria polskiej sztuki XX
W. (10—16), niedz. (10—15.30). MU
ZEUM „RYDLOWKA” (Tetma
jera 28): Wystawa - „Fol.
klor wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz (niecz.); MUZEUM LOTNIC.
TWA I ASTRONAUTYKI (al Pla
nu 6-letniego 17): (10-14). SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst.
pt „Myśl artysty" - 100. ro-

cznlca C K. Norwida (10—17).
SALON TPSP (N Huta, «L Róź 3):
Wyst.: Malarstwo ze zbiorów
TPSP (10—17). BWA (pL Szcze
pański 3a): Wystawa „Współ
czesna sztuka węgierska” (11
—18). KLUB MPIK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11-19). niedz.
(11—15), GALERIA: Wystawa pla
katów Waldemara Swlerzego <11—
18),* niedz (niecz.), KLUB MPIK
(N Huta. pL Centralny): CZY
TELNIA: (10—20), niedz (niecz.),
GALERIA: Wystawa malar
stwa Ryszarda Grubera (niecz.).
KOPALNIA soli (Wielicz
ka): (8—17), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8-
17). APTEKA „POD ORŁEM” (pl.

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro
wania 1 przewozy tel 22-38 -33 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80, Prokocim (ul Te
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko (Ba-
lice) — tel 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 I 44-17-70. Krowodrza
37-36-37. 37-38 -29. Krzeszowice -

tel 99, Jerzmanowice - tel 48.
Proszowice, tel .9, Myślenice -

tel, 999. Skawina — tel 9, Wie
liczka. tel 9 1 22-33 -54, Niepoło
mice - tel 198, Sieciechowice —

(tel. Iwanowice 60) oraz Izby
Przyjęć wszystkich szpitali.

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel 11-07-65 (niecz.)
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Pstrowskiego 94,

Kazimierza Wielkiego 117, Kra
kowska 1, Długa 88, Kozłówek, N,
Huta: Centrum C, A. Struga 36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice, Sułko
wice, Słomniki. Skała.

SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY (Reja li) - zamawianie wizyt
domowybh, te! 22-25-66 I 22-95-78
(15 30-23.30), niedz (7-30—23.00) -

Punkt kardiologiczny niedz. (nie
czynny)

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37
(16—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel, 48-00-84 (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55): rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan
sob niedz (9—18 co godzinę)

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227 MHz

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00. 7.00.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 Kłlz

DZIENNIKI: 0.02. 1.02. 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00. 12.05,
16.00, 18.00, 20,00, 22.00, 23.00.

11.15 Koncert przed hejna
łem. 12.05 W samo południe oraz

relacja z Mistrzostw Świata w lek
kiej atletyce vz Helsinek. 12.45 Mu
zyka folklofem malowana. 12.59
Komunikat dla górnictwa. 13.00
Przegląd tygodników. 13.15 Kla
sycy operetki - J . Strauss 1 jego
czar walca. 13.40 Transm. z Mi
strzostw Świata. 14 .00 Z bliska 1
z daleka. 14 .25 W kilku taktach,
w kilku słowach. 14 .30 W Jeziora
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Teatr Polskiego Radia — „Przezor
na mama” - wg komedii J, Bli-
zińskiego. 16.45 Śpiewa Gang Mar
cela. 17 .00 D.c. transmisji Mi
strzostw Świata. 17.10 Świat mu
zyki — aud. J. Webera. 17 .45 Dia
logi historyczne. 18.10 Merkuriusz
rządowy. 18.20 Niedzielne wyda
nie mag muzycznego „Rytm”.
19.00 Świat w tygodniu. 19.10 Wie
czorna serenada. 19.30 „Przygody
Slndbada Żeglarza" — ode. baśni
B. Leśmiana. 19.50 Siadem na
szych interwencji. 20.05 Komuni
katy Totalizatora Sportowego.
20.10 Przy muzyce o sporcie. 21.00
Komunikaty, 21,05 Słynni wirtuozi
- Emil Gilels 1 J. Żak. 21.35 Gieł
da płyt. 22 .00 „Spadek” — słuch.
Klausa Krugera. 23.00 Informacje
sportowe. 23.18 Komunikaty. 23,25
Koncert bez biletu.

PROGRAM II

UKF 68.75 MHi
oraz na fali śr. 219 m czyli
1368 KHz w godz. 8.45—10.15.

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,
17.00, 20.00, 0.55. — Muzyka
nadawana w wersji stereofo
nicznej.
9.00 Transmisja mszy rzymsko
katolickiej z kościoła św. Krzy
ża w Warszawie. 10.00 Miniatury
barokowe (stereo) 10.15 Kraków
na antenie: 10.15 Festiwal piosen
ki w Splicie nad Adriatykiem -

aud. w oprać. Teresy Siedlar. 10.45
„W blasku obrączki" — rep. A.
Balickiej. 11.00 W nowy tydzień z

przebojem — aud. w oprae. J.

Skarżyńskiego. 11,30 Koncert ży
czeń. 12.00 Muzyka dla kolekcjo
nerów (stereo). 13.05 Recital ty
godnia — J . P. Rampal (stereo)
13.45 Piosenki z dobrą dykcją
(stereo). 14 .00 „O swojej muzyce
mówi R. WakCman” (stereo). 15.00
Koncert chopinowski (stereo). 15.30
Piosenki na telefon (stereo), 17,05
K. Penderecki dyryguje II Sym
fonią Slbellusa (stereo). 18,00 Rę
kopisy z Qumran — zapis naro
dzin chrześcijaństwa. 18,40 W krę
gu gitary klasycznej (stereo). 19.00
„Niewiarygodna i smutna historia

niewinnej Erendiry i jej niegodzi
wej babci” — G. Garcii Marąuę-,
za. 20.00 Godzina z przebojem1
(stereo). 21 .05 Wiadomości sporto-j
we — Krakowskie aktualności
sportowe (Kr.). 21,20 Po raz pier
wszy na antenie (stereo) 22.00
Wieczór płytowy. 24 .00 L. van Bee-

thoyen — XIII Kwartet smyczko
wy B-dur (stereo).

PROGRAM III

na UKF 66.89 MHz oraz na

fali śr. 219 m czyli 1368 KHz

11.30 Odkurzone przeboje —

opr. J. Kosiński. 11 .80 Bilskie spo
tkania: „zmysł magnetyczny" —

aud. M Kownackiej. 12 .00 Recital
Georga Malcolma 12.50 Bliskie
spotkania: „Mikroprocesory" —

aud. K. Michalskiego 13.00 Serwie
Trójki. 13.05 Niech gra muzyką —

opr. K . Sikora. 14 .00 Prywatnie u

Elżbiety l Mariana Murawskich —

aud. L . Nowickiej. 14,15 „Szkoda,
że clę tu nie ma dziś wieczorem"
— nowa płyta Ray Charlesa —

opr. M . Gaszyński. 15.00 Zycie na

gorąco - przegląd wydarzeń ty
godnia. 15.30 Stare 1 nowe na
grania Trójkowe — opr. J . Bor
kowski. 15.50 Bliskie spotkania:
„Wszechświat starożytnych” —

aud. W. Dmochowskiego. 16.00 Pa
ganini - Mit i rzeczywistość —

aud. A. Jujkl. 17 .00 Powiększenia
— aud. Niny Lewickiej. 17 .30 Sztu
ka aranżacji — Herb Albert. 18.09
„Skąd ta wrażliwość” — słuch. I,
Iredyńskiego. 18.40 Sztuka aran
żacji — Burt Bacharach. 19.00 Ser
wis Trójki. 19.05 Baw się razem z

nami - opr. G . Wasowskl. 21 .09
„Pełne kłosy” — opr. L. Mariań
skiej. 21 .20 Muzyczne portrety —

E. Mielczarek — aud. K. Kęsklej.
22.00 Rozmyślania przed północą:
J Adamski 22.10 Mistrzowskie in
terpretacje polskich muzyków —

Jadwiga Rappe. 22 .50 Rozmyślania
przed północą; Jerzy Adamski.
23.00 ZAPRASZAMY DO TROJKI.
23.55 Północ poetów - wiersze T.
Różewicza (ode. 3).

tV-PROGRAM
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8.00 „Tydzień na działce”
8.30 „Antena”
9.00 Teleferie: „Lato z So

bótką” oraz film „Pan Tau” —

„Pan Tau u dziadka Hanou-
ska”

10.25 Program dnia
10.30 Historia dramatu pol

skiego: „Mazepa" — Juliusza
Słowackiego, reż Gustaw Ho
loubek. wyst-: Aleksandra
Śląska. Halina Kossobudzka,
Jan Swiderski. Ignacy Gogo
lewski Gustaw Holoubek

12.30 Mistrzostwa Świata w

Lekkiej Atletyce
13.15 Ziemia i niebo Władi

mira Szatałowa — prezentacja
sylwetki wybitnego radziec
kiego kosmonauty — Władi
mira Szatałowa

13.45 Młodość niejedno ma

imię: „Mysz” — film produk
cji polskiej

14.40 Nasi ulubieńcy: „Flip
i Flap” — komedia amerykań
ska

15.15 Dziennik
15.30 „Z różą wiatrów w

herbie”
16.15 „Czterdziestolatek” (13):

„Kozio! ofiarny, czyli rotacja"
17.10 Sprawozdawczy ma

gazyn sportowy — Mistrzo
stwa Świata w Lekkiej Atle
tyce

18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Reksio do

broczyńca”
19.05 „Z kamerą wśród

zwierząt”: „Zwierzęta służą
człowiekowi” (2)

19.30 Dziennik
20.15 „Antyczne spotkanie z

balladą” (1) — „Wielki cyrk”
21.30 Mistrzostwa Świata w

Lekkiej Atletyce
22.20 Dziennik
22.40 Kino nocne: „Trup w

piwnicy” — dramat kryminal
ny prod. angielskiej

NIEDZIELA

7.15 TTR: Zajęcia waka
cyjne, sem II — Nowe od
miany zbóż

7.35 TTR: Zajęcia wakacyj
ne. sem. IV — Dobry obornik
— bogactwem rolnika

7.55 „Nowoczesność w domu
I zagrodzie”

8.20 „Tydzień” — maga
zyn rolniczy

9.00 Teleferie: Kino przy
gód niezwykłych — „Więźnio
wie z lamparciego jaru”

10.00 Program dnia
10.05 ..Cyrki świata: „Cyrk

Liany Orfei” — francuski film
dokumentalny

11.00 „Siedem anten” —

program publicj*styczno-roz
rywkowy

12.00 Telewizyjny koncert
życzeń

12.45 Mistrzostwa Świata w

Lekkiej Atletyce
13.30 ..Kraj za miastem” —

program redakcji rolnej
14.15 Mistrzostwa Świata w

Lekkiej Atletyce
15.15 Dziennik
15.30 Losowanie Dużego Let

ka
15.45 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce .

16.40 „Od melodii do me
lodii"

17.05 „Jutro poniedziałek”
17.35 „Mój brat ma fajnego

brata” — komedia filmowa
produkcji czechosłowackiej.
Film wyróżniony srebrnym
medalem-na MFF w Moskwie
w 1957 roku

19.05 Wieczorynka: „Pszczół
ka Maja”

19.30 Dziennik i magazvti..Świat”
20.15 „Hotel Polano w j jego

goście” (2): „Spadkobierca” —

dramat obyczajowy TV NRD
22.10 Sportowa niedziela
22.40 „W światłach estrady"

— program estradowy prod.
RFN

Za zmiany w ostatniej ehwiH
wprowadzone w programie tea
trów! kin, radia i telewizji — re*
dakcja nie bierze odpowiedział"
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ Redaguje zespół. Adres redakcji: 81-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala czynna w godz 6—8. nr teL 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 88-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 8, U p. tel 203-34, 33-100 TARNÓW,
ul Krakowska 12. tel 66-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Rueb" w Krakowie, ul. Wiślna Z DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, aL Pokoju 8. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2
91-007 Kraków, tel 22-70-89 oras wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasą-Rsiążka-Rucb” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują równie?

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
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KWIATY

staramy się wybierać
jeszcze rozwinięte. Jeśli
zwiędnięte, to znak, że

Lubimy kwiaty, chcpmy mieć je w domu,
cieszyć oczy ich pięknęm. Róże i goździki do
brze wyglądają w wazonach z kolorowego szkła
i kryształu, margerytki są śliczne w glinianych
dzbankach, a mieczyki i lilie potrzebują wyso
kich fla/conów.

Co zrobić, aby cięte kwiaty jak najdłużej za
chowywały świeżość?

— Kupując kwiaty,
świeże i nie całkowicie
liście są pogniecione i

kwiaty były dłużej przechowywane.
— Jeśli sami zrywamy kwiaty na działce,

pamiętajmy, aby robić to wczesnym rankiem
lub wieczorem.

— Kwiaty po przyniesieniu do domu wyma
gają różnego traktowania, w zależności od ga
tunku.

A Łodygi róż przed wstawieniem do wody
przycinamy ukośnie, aby miały jak największą
powierzchnię wchłaniania. Wodę zmieniamy co
dziennie.

A Goździki przycinamy „za kolankiem”, usu
wamy dolne listki, wstawiamy do letniej, od
stanej wody. Wodę zmieniamy co 2—3 dni.

A Tulipany, przed włożeniem do wazonu,
przez godzinę trzymamy w chłodnym miejscu
zawinięte w papier i wstawione do naczynia
z wodą.

A Gerbery zanurzamy głęboko w wodzie, za-

winięte w papier, na kilka godzin, dopiero po
tem przekładamy do flakonu.

▲ Chryzantemy i inne kwiaty o zdrewniałych
łodygach przycinamy ukośnie i miażdżymy ich
końce.

▲ Konwalie i freizje lubią miejsca nienasło-
necznione, nie wymagają zbyt częstej zmiany
wody.

A Kwiaty z rodziny storczykowatych są na

ogół bardzo trwałe, wodę zmieniamy co 4—5
dni, ale uwaga! Woda musi być odchlarowana

(zwykłą wodę z kranu odstawiamy na kilka

godzin, dopiero wtedy przelewamy do wazonu).
A Kompozycje składające się z różnych ga

tunków kwiatów trzymają się bardzo dobrze,
ale pod warunkiem, że wszystkie łodyżki będą
zanurzone w wodzie.

Znamy wiele sposobów przedłużania życia
ciętym kwiatom. Oto niektóre z nich:

• Róże: na dwie minuty zanurzamy łodygi
do wrzątku, albo przypalamy końce łodyg, na
stępnie umieszczamy w słabym roztworze soli

kuchennej lub chlorku wapnia.
• Goździki: lubią, aby do wody dodać kwas

borny.
• Tulipany, astry, petunie, irysy, narcyzy,

groszek pachnący, lwie paszcze: do wody do
dajemy odrobinę cukru.

• Dalie: na chwilę zanurzamy łodyżki do

gorącej wody, po czym wkładamy je do fla-

konu, dodając do wody aspirynę lub odrobinę
alkoholu.

• Kamelie, gardenie: dodajemy do wody
trochę soli.

• Margerytki: zanim wstawimy je do wody,
przez 2 minuty trzymamy w chłodnym naparze
mięty.

PAMIĘTAJMY, że cięte kwiaty wolą mniej
nasłonecznione pomieszczenia, nie lubią prze
ciągów, ani przenoszenia z miejsca na miejsce.

Kwiaty możemy przewozić nawet na duże

odległości, jeśli ich łodyżki wetkniemy w miąższ
zielonego ogórka.

JESZCZE KILKA CIEKAWYCH
PRZEPISÓW zaczerpniętych ze znanej
już Państwu książki kucharskiej Marii

Monatowej. (Zakopane, 1909 rok)
OG0RKI UKISZONE W CIĄGU DOBY:

Zdrowe i zielone ogórki płuczemy w zimnej
wodzie, obcinamy im z obu stron czubki, ukła
damy szczelnie w dużym garnku, dodajemy zą
bek czosnku, przykrywamy wiązką kopru, za
lewamy trzema częściami dobrze osolonej let
niej i przegotowanej wody, a czwartą częścią
barszczu żytniego. Stawiamy w ciepłym miej
scu. W ciągu 24 godzin będą ukiszone i do je
dzenia.

IIIIHIUIII UHUUUlliilUUW

KAPUSTA UKISZONA W TRZECH DNIACH:

Chcąc mieć w lecie lub w jesieni kapustę świe»
żo ukiszoną do prędkiego użycia, należy kilka

główek skrajać cienko nożem, posolić lekko, a

po pół godzinie wycisnąć, aby gorycz odeszła,
włożyć do garnka kamiennego, zalać wodą od-
cedzoną z gotowania ziemniaków, dodać kawa
łek razowego Chleba i postawić w ciepłym
miejscu.

PRZECHOWYWANIE DO WIOSNY ŚLIWEK
WĘGIEREK: W pogodny, suchy dzień zrywamy
ostrożnie za ogonki śliwki z drzewa nie doty
kając palcami owocu, aby t nich nie zetrzeć
barwy, układamy wprost w kamienne garnki
wyłożone liśćmi winogronowymi, śliwkowymi,
albo wiśniowymi. Każdą warstwę przesypujemy
grubo liśćmi, a po napełnieniu obwiązać pę
cherzem, a gdy ten wyschnie jeszcze grubym
papierem i wstawiwszy je w piwnicy, zasypać
ziemią i szczelnie ubić. Po wydobyciu ich w

zimie będą tak świeże, jakby dopiero z drzewa
zerwane.

Nie wypróbowałam jeszcze tych przepisów,
jeśli ktoś z Państwa uczyni to i zechce się po
dzielić swoją oceną, będę wdzięczna.
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podaje po raz 374. WOJCIECH MACHNICKI

Płyn do chłodnicy
BORYGO

kupuj latem!

W przypadku płynu BORYGO
można lansowąć to sam hasło,
co w przypadku węgla — kupuj
latem! Tego zdania jest zresztą
zastępca dyrektora do spraw
handlowych przedsiębiorstwa
CPN w Krakowie — JANUSZ
ZIELIŃSKI. Dlatego właśnie
obecnie na stacje CPN kierowa
ne są stale dostaw: płynu do

chłodnicy BORYGO luzem. W

każdym z miast wojewódzkich
wyznaczona została jedna sta
cja CPN, w której koncentruje
się sprzedaż BORYGO. W Kra
kowie jest to stacja w Opatko-
wicach przy ul. Zakopiańskiej
W Nowym Sączu BORYGO jest
dostępny w nowo uruchomionej
stacji w Chełmcu, przy drodze

wylotowej na Limanową. Nato
miast w Tarnowie sprzedaż
BORYGO prowadzona będzie do
piero od września na stacji ben
zynowej przy trasie E-22 od

strony Krakowa. BORYGO KU
PUJ LATEM, bo gdy nadejdą
mrozy na pewno braknie tego
płynu do chłodnicy.

Przypomnę tylko; że wymiany
tego płynu w chłodnicy należy
dokonać, co 2 teoretycznie, a

praktycznie co 3 lata jego prze
bywania w chłodnicy. Kto ku
puje BORYGO na zapas, winien

pamiętać, że nie wolno go wle
wać do naczyń z blachy ocyn
kowanej lub blaszanych — płyn
wchodzi w reakcję z metalem i
traci swe właściwości. Najlepsze

do lego przechowywania są na
czynia szklane.

ELF NAUTIC
do łodzi motorowych

Lato w pełni .1 wielu właści
cieli łodzi motorowych ma oka
zję do korzystania z nidh. Dla
nich właśnie uzyskałem infor
mację, że firma ELF wytwarza
także olej do silników łodzi mo
torowych o nazwie ELF NAU
TIC. Można go stosować do sil
ników dwusuwowych dużej mo
cy, do których wytwórca zaleca
olej typu SUPER OUTBOARD.
Mieszanka winna mieć skład za
lecany przez producenta, ale do-

daje się go do paliwa w pro
porcji 1:30, zaś tylko w okresie
docierania 1:25. ELF NAUTIC

nadaje się również do smaro
wania silników łodzi motoro
wych najnowszego typu, gdzie
zalecany stosunek oleju do pa
liwa wynosi 1:100. UWAGA!
ELF NAUTIC nie nadaje się do
silników motocyklowych chło
dzonych powietrzeri.

Stosowanie tego oleju zapew
nia łatwy rozruch ' silnika w

każdych warunkach atmosfery
cznych. Pozostawia przy tym
nikłe osady w silniku, przez co

nie dopuszcza do występowania
samozapłonu. Co najważniejsze
zaś ELF NAUTIC stosowany In
tern chroni silnik przed koro
zją w okresie niewykorzystywa
nia go do napędu łodzi jesienią
i zimą. Litrowe opakowanie te
go oleju kosztuje 2,40 doi. i są
one dostępne w stoisku motory
zacyjnym „PEWEX” w Krako
wie przy ul. Czarnowiejskiej.

KONFIDENT

Konfident szkodzi czasem

najwięcej
temu, kto wchodzi z nim

w konfidencję.

REGUŁA I WYJĄTEK
Reguła bez wyjątku nie

istnieje —

jeżeli powyższe regułą nie
jest

DRAMAT WŁADZY
W RĘKACH

Zle, gdy nie wie lewica,
co wyczynia prawica,
ale gdy nie wie sama,

co czyni — to już dramat.

JERZY

LESZCZYŃSKI

Fraszki
PRZYPARCI DO MURU

Małe izby budują, a potem
są

przyparci do muru

ze wszystkich stron.

ZLE

Zle, gdy coś musi być
ukryte,

żeby mogło być przyzwoite.

BEZ CUDÓW
Wiara czyni cuda —

ale nie wystarczy
wierzyć i wyglądać
cudów gospodarczych.

WIELBŁĄD
1 DZIEWCZYNA

Prędzej wielbłąd przejdzie
przez igielne uszko —

niż zgrabna dziewczyna
nie przejdzie przez łóżko.

NA BÓL ZĘBA
Nie szukam, gdy ząb boli

mnie,
dentystki, która oczy

rwie.

Henri Troyat, francuski pisarz rosyjskiego pochodzenia,
laureat nagrody Goncourtów w 1938 roku, członek Akademii

Francuskiej od 1959 roku, autor dzieł przetłumaczonych na

wicie języków świata, odniósł pierwszy sukces w wieku 27
lat.

W wieku 72 lat opublikował swą nową powieść: „La dć-
rision”. Jest to historia pisarza, który przegrał swoje życie,
a jedynym jego łącznikiem ze światem jest jego kot.

Niedługo nakładem Wydawnictwa Literackiego ukaże się
pierwsza przetłumaczona na język polski książka Troyata,
zbiór opowiadań pt.: „Diabelskie skrzydła”.

A oto, przedstawiony w niewielkim skrócie wywiad, jakie
go pisarz udzielił współpracownikowi francuskiego pisma
„Paris Match”:

— Jednym z bohaterów pańskiej ostatniej powieści jest kot...
— Tak, Romeo. Nazwaliśmy go tak, bo miauczał pod naszy

mi oknami. Z- początku rzucaliśmy mu kawałki mięsa, a Po
czterech miesiącach zdecydowaliśmy się go przygarnąć. To ra
czej on wybrał nas. \

— Pańska książka „La dćrision”, to opowieść o człowieku,
który wszystko przegrał i którego z życiem łączy tylko jego
kot.

— Łączą go jeszcze inne sprawy, np. miłość kobiety, którą
kocha, on jednak powoli zniszczy wszystko, co ważne w jego
egzystencji. Kpi sobie z własnego nieszczęścia jak i ze szczę
ścia innych.

— Czy jest podobny do panaT
— To moje przeciwieństwo. Ja jestem bardzo tolerancyjny,

podczas gdy on stosuje totalną negację.
— Inaczej mówiąc, nie jest pan cyniczną postacią, którą opi

suje pan w „La derision”?
— Nie. Wie pan, zawsze staram się wejść w czyjąś skórę.

Próbować wejść w czyjąś skórę, to zrezygnować z osądzania go.
A to nie zawsze się udaje.

— Bohater pańskiej książki rozważa samobójstwo jako zakoń
czenie swojej egzystencji.

— Decyduje się na nie w sensie, jaki rozważali Montherlant

czy Romain Gary. Ponieważ niczego się już nie spodziewa i

wszystkie przyjemności zostały mu odebrane.
— To nie jest pański przypadek?
— Na szczęście nie. Wiek pozbawił mnie pewnych przyjem

ności, jednak tak długo, jak będę mógł pisać...
— Osiągnął pan tak ogromny sukces, że już wyobrażamy so

bie pana pochowanego w Panteonie pośród wielkich postaci
literatury...

— Moja pierwsza książka „Faux jour” została opublikowana
w 1935. Kiedy ktoś trwa od tak dawna, to w końcu staje się
czymś w rodzaju fenomenu, o którym nie wiadomo czy jesz
cze żyje, czy też jest już pochowany.

— Niepokoi pana czasem myśl o śmierci?
— Sądzę, że śmierć to ogólna zasada, a życie to wyjątek. Je

śli się rozważy, że tylko niewielka liczba ludzi mrowi się na

naszej planecie, a na tamtym świecie są niezliczone generacje,
to nie należy się obawiać, że pewnego dnia przejdzie się na

stronę większości.
— A Bóg?
— Mam wrażenie, że rozgrywamy we dwójkę mecz tenisowy.

Chwilami piłeczka przylatuje do mnie i wiem, że jest dla mnie

przeznaczona. Ale nieraz muszę ustąpić, by pozwolić grać ko
muś, kto jest w drugiej linii. Tym kimś jest Bóg. Nadal tra
pią mnie takie same niepokoje, wątpliwości, jak pięćdziesiąt
lat temu, kiedy publikowałem moją pierwszą książkę.

— Mimo sławy?
— Sława zupełnie nie wpłynęła na zmianę mojego charakte

ru. Nadal nie dowierzam pochwałom i pozostałem również wra
żliwy na krytykę.

O ŻYCIU I ŚMIERCI
Rozmowa z HENRI TROYATEM

— A pieniądze?
— Też nie. Liczą się tylko o tyle, o ile pozwalają mi tyć tak

jak chcę, pisaćto co chcę, nie będąc zmuszonym do płodzenia
na zamówienie. Ale nie jestem człowiekiem zbytku.

— Nie jest pan również światowcem?
— Jestem dzikusem stroniącym od ludzi. Unikam zebrań i

cocktaili. To, że piszę, zamknęło mnie w gabinecie z postacia
mi z moich książek.

— Czy zdarza się czasem, że pan tego żałuje?
— Niekiedy zarzucam sobie, że nie korzystam dostatecznie z

tycia, nie poświęcam więcej czasu przyjaciołom. Pracuję dzie
sięć godzin dziennie. To dzięki mojej żonie mam wyobrażenie
o życiu. Wychodzi, przynosi mi plotki, żywi mnie. Stanowi dla
mnie źródło informacji.

— Właśnie, pański bohater jest wrogiem małżeństwa.
— To człowiek przeciwny wszelkim konwenansom. Jeśli o

mnie chodzi, to jestem żonaty od trzydziestu czterech lat i bar
dzo szczęśliwy w małżeństwie.

— Czyta pan swoje utwory żonie?
— Oczywiście. Zyjemy w doskonałej harmonii, tak pod wzglę

dem uczuciowym jak i literackim.
— Miłość jest ważniejsza niż książki?
— O tak! Potrzebuję oparcia w życiu jako rnęiczVzna, bV

móc kontynuować moją egzystencję jako pisarz.
— Osiągnąwszy siedemdziesiąt dwa lata, mając tak dobrze

wypełnione życie, ponad 60 książek w swoim dorobku, czy od
czuwa pan niekiedy jakiś żal, niespełnienie?

— Już w wieku ośmiu lat chciałem zostać pisarzem. Ale no

ogół jestem niezadowolony z tego, co napisałem. Do tego stop
nia, te nigdy nie czytam swoich poprzednich książek. Boję się
rozczarowania.

— A przyszłość?
— Stale mam wrażenie, te to co napisałem do tej pory, nie

Uczy się i te wreszcie będę mógł pokazać, co potrafię.

Tłumaczenie Wiesława Pstrąg-Dworzańska
(„Paris Match”)

...to tytuł artykułu K. Ko-
źniewskiego w nr. 32 TU I
TERAZ. Autor zajął się tu

sprawą wprawdzie nie cał
kiem nową, ale jakby zy
skującą nowe rysy. Porusza
bowiem problem tajności
oraz jawności naszego życia
publicznego, nieraz wzbu
dzający emocje społeczne i

kontrowersje. Powołując się
także na dawne i (tak, tak!)
aktualne przykłady stosowa
nia zakazu dostępu tzw
mass-mediów do wielu ze
brań, posiedzeń etc. pisze:

„Nadmierna tajność i nad
mierna poufność życia poli
tycznego degraduje i degene
ruje społeczeństwa, które
mają prawo wiedzieć jakie
są zamierzenia i jakie posta
wy ludzi sprawujących wła
dzę. Zbytnia tajność demora
lizuje władzę. Natomiast

zbytnia jawność życia poli
tycznego przemienia tó życie
czasem w teatr, czasem w

cyrk, czasem w widowisko
— po prostu niszcząc sku
teczność działania polityków.
A to z kolei odbija się ujem
nie na wszelkiego rodzaju
procesach i sytuacjach. Mię
dzynarodowy pokój można

łatwiej ocalić wtedy, gdy za
interesowani panowie spoty
kają się między sobą na zu
pełnie tajemnych rozmo
wach, niż wtedy, gdy z pu
blicznej estrady wygłaszają
oni namiętne przemówienia o

interesach narodowych, ich

zagrożeniach lub ich rewin
dykacjach”.

Nie zawsze to, co na p o-

k a z bywa najlepsze...

CHYBIONYM...

...PROJEKTEM nazywa W.
A. Serozyk — w nr 33 WIE
ŚCI — pomysł ustawy o ar
chiwach, zaproponowanej zre
sztą przez samych archiwi
stów, a dotyczącej obowiąz
ku przekazywania archiwom
państwowym zbiorów ręko
piśmiennych, m. in. z mu
zeów. Zadaje więc pytania:
„Co zostanie w Oddziale Rę
kopisów Muzeum Narodowe
go Oddziału Czartoryskich w

Krakowie, ze zbiorów w

Kórniku pod Poznaniem, z

Biblioteki Łopac.ńskich w

Lublinie, z krakowskiej Bi
blioteki Polskiej Akademii
Nauk? Niewiele. Być może

trochę korespondencji, parę
dziesiąt pamiętników, auto
grafów pisarzy polskich i

obcych oraz prywatnych, na

własny użytek spisywanych
diariuszy...”

Odpowiedzi, udziela czę
ściowo sam, wskazawszy, że
kierownictwa archiwów, choć
bardz-i chcą się dobrać do in
teresujących je dokumentów,
to przecież już się głowią,
gdzie te\ zbiory pomie
szczą, bo... brak im odpo
wiedniego lokum.

Rokrocznie we Frankfurcie
nad Menem w RFN odbywa się
we wrześniu tradycyjny Salon
Samochodowy, na którym zna
ni producenci samochodów po
czytują sobie za zaszczyt przed
stawiać nowe modele pojazdów.
Można przypuszczać, że i w tym
roku właśnie we Frankfurcie
pojawi się kolejna (po modelu
„uno") tegoroczna nowość firmy
FIAT — „fiat regata" (na zdję
ciu). W symbolice FIATA od
noszącej się do prototypów „re
gata" była określana jako „tre”
po „zero”, czyli w produkcji
„panda", „uno”, który zachował
swą prototypową nazwę, bo
wiem jego twórcy dążą, by był
to rzeczywiście numer 1 w fia-
towskim programie produkcyj
nym, jaką to pozycję miał do
tychczas jego poprzednik „fiat
127”; czynione są też usilne sta
rania, by „fiat uno” otrzymał
tytuł samochodu roku 1983, jak
samochodem roku 1972 został
model 127.

„Fiat regata" ma zastąpić w

programie produkcyjnym FIA
TA model 131. Zresztą zachowa
ny został układ tego z powo
dzeniem od lat produkowanego
pojazdu — silnik z przodu, na
pęd kół przednich, nadwozie z

tradycyjnym bagażnikiem. Cie
kawe, że FIAT, który modelem
127 zapoczątkował produkcję sa
mochodów ze ściętą tylną częś
cią nadwozia później wycofał
się z tej stylistyki pozostając
wierny tradycyjnej linii. Tak
więc w ciągu ostatnich lat zma
terializowały stę fiatowskie za
marzenia odnośnie modeli .^te
ro", „uno" i „tre”. Brakuje mo-'

delu o prototypowym oznacze
niu „due", który jednak powi
nien pojawić się na rynku nie

później niż w przyszłym roku.

Będzie nosić zapewne nazwę li
terową, a nie oznaczenie cyfro
we, jako te FIAT skończył z

tego typu oznaczeniem,

KRZYŻÓWKA NR 32
POZIOMO: 5. słowa naj

wyższego zachwytu, pochwa
ły, 8. tu w 1514 r. pod wodzą
K. Ostrogsklego wojska na
sze odniosły zwycięstwo nad

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A
wojskami moskiewskim!, 10.

potrzebny alpiniście, 12.
chłoszcze kpiną, demaskuje
ośmieszając, 14. szyderczy
przycinek, 15. święty ogień
na ołtarzu bóstwa, 16. (mit.
gr.) krew bogów, 17. w 1931—
33 byłpremierem naszego
rządu, w 1935 r. marszałkiem
senatu, 19. apetyt na coś

specjalnego, 22. nad świecą,
24. nie utrzyma sekretu, 25.
wyznacza kierunek za pomo
cą namiarów gwiazd.

PIONOWO: 1. żołędziowe
człeczki, 2. nie lubi egzor-
cyzmów, 8. skazany przez
Zeusa, dźwigał ńa barkach
sklepienie niebieskie, 4. my
i wszystko, co nas otacza, 6.
piwniczka z zacnym węgrzy
nem, 7. XIX-czny historyk
dziejów średniowiecznych,
publicysta, literat („Szkice
historyczne”, „Jadwiga 1 Ja
giełło”), 9. miasto w Poznań-

żkiem na Wysoczyźnie Kali
skiej, 11. mięso albo ryba w

galarecie, 13. nad wszystkimi
w marynarce wojennej, 18.
na dojone mleko, 20. urzędo
wo ustalona opłata, 21. do
psa: „przynieś”, „podaj”, 22.
przenośnie: pierwszeństwo,
pierwsze miejsce, zwycię
stwo, 23. założyciel państwa
tureckiego.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 19.VIH.1983 r.

(decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr. 32”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią
zania redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 30

POZIOMO: 5. Krzemieniec,
8. ruina, 10. Malaga, 12. li
ceum, 14. migawka, 15. Lin

de, 16. bufon, 17. lędźwie, 19.
akcent, °22. Saskia, 24. radło,
25. szachownica.

PIONOWO: 1. gryka, 2. Fe-
dra, 3. Indal, 4. jelec, 6. Ilia
da, 7. barwiczka, 9. buntow
nik, 11. Gamelin, 13. Izabela,
18. źródło, 20. Eliza, 21. tracz,
22. sosna, 23. serce.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 30, z

dnia 30/31 VII 1983 r. książki
otrzymują: K. Opioła, L.
Piątkiewicz, J. Szkaradek, Z.

Furmańczyk — Kraków, S.
Jakubowski — Nowy Sącz,
A. Stachura — Wieliczka, G.
Życzkowska — Piwniczna, J.
Szymaszek — Dębica, M.
Porębska — Skawina, D. Tu
rzański — Przemyśl.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

miiinnninntiiiimninnnimnnmnHnnmmmniii

3

is
E

£

Zamieszkał w internacie. Tu w specyficznym kli
macie młodzieńczej zażyłości rówieśnicy podejrzewa
li M. T. o aberracje seksualne. Młody człowiek jakby
chcąc udowodnić, iż podejrzenia są bezzasadne zwią
zał się z dziewczyną zatrudnioną w bursie. Z czasem

tych dwoje zaczęto uważać za narzeczeńską parę.

Były próby podjęcia współżycia, które jednak koń
czyły się niepowodzeniem. Słuchacz szkoły medycz

ie dziewczyna wypadła z IV piętra internatu i upa
dając na pokryte asfaltem boisko szkolne poniosła
szereg obrażeń, które spowodowały jej natychmiasto
wy zgon.

Zatrzymano M. T. i jego kolegę, podejrzewając ich
o przestępcze porozumienie, które doprowadziło do

pozbawienia życia dziewczyny. Obaj zatrzymani zde
cydowanie przeczyli jakoby mieli wyrzucić uczestnicz-

Seksualna sfera tycia czło
wieka należy do najbardziej
osobistych, intymnych. Lektura

pism prowadzących porady sek
sualne przekonuje, jak wiele
problemów łączy się z inicja
cją, jak wiele pozornie szczę
śliwych małżeństw przeżywa
owe intymne dramaty, jak
ciągle jeszcze wielu ludzi kie
rowanych fałszywym wstydem
nie decyduje się na wizytę u

lekarza-seksuologa. Zdarza się.
TgmIC?3 niepowodzenia seksualne le-

c żą u podstaw groźnych prze
stępstw, których sprawcy stają przed sądem.

O tej sprawie, którą ostatnio rozstrzygał Sąd Woje
wódzki w Krakowie, piszę tylko dlatego, że wydarzy
ła się tragedia największa: zginął człowiek. Z uwagi
jednak na nietypowość dramatu, a przede wszystkim
jego intymną sferę, szuję się w obowiązku zmienić
niektóre szczegóły (w tym inicjały sprawcy) utrud
niające identyfikację człowieka, którego oskarżono
o zabójstwo.

M. T. po zdaniu matury dwukrotnie usiłował uzy
skać indeks studenta Akademii Medycznej. Próby te,
mimo pomyślnie zdanych egzaminów wstępnych, za
kończyły się niepowodzeniem. Zawsze zabrakło kilku

punktów nieodzownych do zakwalifikowania się do
grona studentów medycyny. M. T. w końcu zrezyg
nował i podjął naukę w pomaturalnej szkole medycz
nej.
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Nietypowe zabójstwo
nej zamiast szukać pomocy u lekarza specjalisty sta
wał bezradny wobec swoich problemów, liczył, że
z czasem wszystko jakoś się ułoży. Były to nadzieje
bezpodstawne.

Ten wieczór spędzali we troje. M. T., jego dziew
czyna i kolega z internatu. Pili alkohol, tańczyli. Po
kilku godzinach doszło do nieporozumień między
M. T. i jego wybranką. Podpita pracownica bursy,
nie kontrolująca chyba swoich słów zaczęła wyśmie
wać się z M.T. Określała go mianem impotenta, szy
dziła z braku „męskości". Słownym utarczkom przy
słuchiwał się kolega M. T,

Hipotetyczny przebieg dalszych wydarzeń odtworzo
no z dużym trudem. Nie ulegało wątpliwości tylko to,

kę biesiady z IV piętra, w ich wyjaśnieniach było
jednak wiele sprzeczności.

Toczące się śledztwo, zbierane w jego trakcie dowo
dy wykluczyły samobójczy skok dziewczyny. M. in.

jeden z mieszkańców internatu przypadkowo zoba
czył wypadające z okna ciało i natychmiast cofające
się do wnętrza pokoju ręce sprawcy, w końcu kole
ga M. T. (współuczestnik tragicznego spotkania) zde
cydował się na powiedzenie prawdy. W jego relacji
to właśnie M. T. wyrzucił dziewczynę z pokoju.

W trakcie jednego z przesłuchań M. T. przyznał
się do popełnienia zarzucanego mu czynu. Zarządzo
no wizję lokalną, w trakcie której podejrzany szcze
gółowo przedstawił przebieg zajścia. Wizja potwier-

dziła wcześniejsze ustalenia poczynione m. in. przez
biegłych.

Przed zakończeniem śledztwa podejrzany odwołał

swoje przyznanie utrzymując, że został do niego zmu
szony przez funkcjonariuszy MO. Także w trakcie
toczącego się procesu M. T. konsekwentnie obstawał
przy swojej niewinności twierdząc, że dziewczyna po
pełniła samobójstwo.

Istotne znaczenie miały opinie biegłych lekarzy
psychiatrów, psychologa i seksuologa. Stwierdzono, że
zachowanie dziewczyny, wyśmiewanie się z braku
„męskości" M. T., obawa tego ostatniego przed śro
dowiskową kompromitacją, mogły przyczynić się do
spotęgowania agresji nieadekwatnej jednak do źródła
zaistniałego konfliktu. W tym miejscu dopowiedzmy,
że tragicznego wieczoru M. T., dziewczyna, jak i trze
ci uczestnik zajścia znajdowali się pod wpływem al
koholu.

Sąd Wojewódzki w Krakowie, któremu przewodni
czył sędzia mgr Jan Sobolewski szczegółowo analizo
wał wszystkie dowody, szczegółowo badał wszystkie
okoliczności zajścia. M. T. skierowany został na do
datkowe badania psychiatryczne (kilkumiesięczna
obserwacja), wiele godzin poświęcono wysłuchaniu
biegłych i świadków. Ostatecznie sąd uznał winę M. T.
za udowodnioną i uwzględniając wszystkie Okoliczno
ści łagodzące skazał M. T. na karę 15 lat pozbawienia
wolności.

Wyrok nie jest prawomocny.

JANUSZ HANDEREK
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...MAŁE woła (z nasłuchu)
K. Zielińska za pośrednic
twem nr 33 VETA — roz
myślając smętnie nad losem,
(nie indywidualnym) drobnej
wytwórczości: „W wyniku
reorganizacji w I97S dwa i

pół tysiąca (wytwórni) znik
nęło z naszej rynkowej pa
telni. Były to małe i średnie
zakłady przemysłu terenowe
go, przekazane do przemysłu
kluczowego i spółdzielczości.
Bez żadnej przesady można

stwierdzić, że skutki tej o-

peracji odczuwamy w spo
sób przykry do dziś. Bo były
to głównie placówki o profi
lu rynkowym, bo wrosły
one w swój teren i znały je
go potrzeby, bo była to czę
sto produkcja dobra i z tra
dycjami.” Po czym dodaje:
„PSUĆ JEST ŁATWIEJ NIŻ
TWORZYĆ.”

Ba, żeby to była istotnie
twórczość...

PO NAS

...CHOĆBY POTOP zauważa
w liście do redakcji PRZE
GLĄDU TECHNICZNEGO J.
Bom — snując, zaprąwione
goryczą, refleksje o ochronie
środowiska: „Każdy z decy
dentów, dyrektorów zakła
dów wydobywczych, prze
twórczych i innych chodził
do podstawówki, liceum czy
technikum, był w wyższej u-

czelni studentem, ma tytuł
zawodowy czy naukowy.
Wszędzie tam, w tych szko
łach 1 uczelniach słuchał,
dyskutował o sprawach
związanych z ochroną środo
wiska (...) Z efektów takiej
edukacji i takiego Jej stoso
wania w życiu jeden tylko
można wysnuć wniosek, że

uczyli się w szkołach i stu
diowali metodą «3—Z» tj.
zapamiętać, zdać, zapom
nieć! No, bo jakże zrozumieć
trucicieli powietrza, wód pły
nących i stojących jezior, a

nawet Bałtyku, wyjaławia
nia ziemi ornej i lasów (...)
W ten sposób zostawimy na
szym potomkom taką pusty
nię, że będą nas przez wiele
pokoleń przeklinać, uznaw
szy nas za wykształconych
barbarzyńców.”

\ Wydaje się, że tylko
barbarzyńców!
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